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Pod przewodnictwem Partii

następuje dynamiczny
rozwój powiatu

Licząca 9.051 członków i kandydatów Olkuska Organi­
zacja Partyjna oceniła wczoraj 2-letni okres swojej dzia­

łalności, określiła kierunek dalszej pracy na przyszłe dwa
lata oraz wybrała nowe władze. W sali zakładowego Do­
mu Kultury Kombinatu Górniczo-Hutniczego „Bolesław”
zasiadło 192 delegatów reprezentujących organizacje par­
tyjne całego powiatu. Przybyli oni na obrady z pomyślny­
mi meldunkami świadczącymi o dalszym dynamicznym
rozwoju ziemi olkuskiej.

Afi

Moskwa

W r. 1970 po raz pierwszy w

historii powiatu olkuskiego
roczna globalna produkcja
przekroczyła. kwotę 5 miliar-

Delegacja
KC KPZR

w Krakowie
Przebywająca w naszym

kraju na zaproszenie IiC
PZPR delegacja KC KPZR

przybyła wczoraj do Kra
kowa. W skład delegacji
wchodzą sekretarz K.C Ko­
munistycznej Partii I.itwy
tow. A. S. Barkauskas

(przewodniczący delegacji),
kierownik sektora w Wy­
dziale Propagandy KC
KPZR tow. M. A. Mnro-
zow, kierownik Wydz. Pro­
pagandy Komitetu Obwo­
dowego KPU w Dniepro-
pietrowsku tow. I. W. Wa-
silew, sekretarz Komitetu
Zakł. KPZR w Fabryce
Maszyn w Rybinsku tow. A.
F. Paszkow i kierownik
Obwodowego Ośrodka Pro­
pagandy Partyjnej w

Swierdłowsku tow. M. S.

Kislicyna.
Delegacji towarzyszy

z-ca kierownika Wydz.
Propagandy KC PZPR tow.
W. Barszczewski.

Wczoraj delegacja odby­
ła spotkanie w KW PZPR, w

którym wzięli udział I
sekretarz KW PZPR tow
Cz. Domagała oraz sekre­
tarze KW PZPR tow. Z.
Kitliński i tow. A. Czyż. 1
sekretarz KW zapoznał to­
warzyszy radzieckich z
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dów zł. Stało się to dzięki sy­
stematycznemu podnoszeniu
produkcji, która w latach 1969
— 19v0 wzrastała średnio o 10
proc, rocznie. Do tych pozy­
tywnych rezultatów przyczy­
niła się właściwa atmosfera
wśród załóg zrodzona w zwią­
zku z realizacją uchwał II, IV
oraz V plenum KC PZPR.

W br. zwrócono baczną uwagę
na podnoszenie wydajności pracy.
Jeżeli w 1969 r. udział wydajności
w ogólnym przyroście produkcji
wynosi! zaledwie 43 proc., tow

1970 r. zwiększy! się do 92 proc.
Istnieją jeszcze jednak pewne

rezerwy, których wykorzystanie
może poprawić osiągane wyniki.
W związku z pracami nad realiza­
cją uchwal V Plenum KC okazało

się, że w zakładach olkuskich mo­
żna lepiej wykorzystać 418 etatów
1 upłynnić 149 zbędnych maszyn i

urządzeń. Obliczono, że całkowite

wykorzystanie maszyn istnieją­
cych w przedsiębiorstwach po­
zwoli w okresie 1971—1975 uzyskać
dodatkową produkcję o wartości
30 min zł.

Mimo że wzrasta ilość produk­
cji grupy „A” (dwie trzecie ogó­
łu wytwarzanych towarów), to je­
dnak budzi niepokój wzrost ogól­
nej produkcji wyrobów grupy
„B”.

Duże osiągnięcia zanotowano w

dziedzinie bezpieczeństwa i higie­
ny pracy. Zmodernizowanych zo­
stało wiele hal fabrycznych, zbu­
dowano 6 nowych stołówek zakła­
dowych, zainstalowano urządze­
nia wentylacyjne w wydziałach o

trudnych warunkach dla zdrowia.
W powiecie dobrze przebiega

realizacja czynów społecznych. W
latach 1969—1970 wybudowano m.

in. 38,5 km nowych dróg, przebu­
dowano 13,4 km oraz zmodernizo­
wano 38,8 km.

Te sukcesy gospodarcze szły w

parze z rozwojem szeregów Par­
tii. W okresie dwóch lat w pow.
olkuskim przyjęto 1.141 nowych
towarzyszy, w tym 744 robotni­
ków.

Te problemy oraz inne doty­
czące różnych dziedzin życia
przedstawił we wstępie do
dyskusji I sekretarz KP PZPR
w Olkuszu Henryk Michalski,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

GOSPODARCZE

PRL ZSRR
przybyli do

Komisji
Radzie

wicepre-
I zą-

W piątek
Moskwy: przew.
Planowania przy
Ministrów PRL
mier St. Majewski,
stępca przew. Komisji Pla­
nowania W. Trąmpczyński
i wiceminister handlu za­
granicznego M. Dmochow­
ski. Delegacja przeprowa­
dzi w Moskwie ozmowy
gospodarcze.

Brasilia

AMB E. CIURUŚ
U PREZYDENTA

BRAZYLII
Ambasador PRL w Bra­

zylii Eugeniusz Ciurus

złożył w stolicy kraju Bra­
silii listy uwierzytelniają­
ce na ręce prezydenta
Garrastazu Medici.

Amman

ZNOWU STRZAŁY

NA ULICACH
w nocy z czwartku na

piątek doszło do nowej
strzelaniny w Ammanie z

broni automatycznej i cięż­
kich karabinów

wych. Wymiana
rozpoczęła się o

I trwała do 3.

Oddziały wojsk królew­
skich zaatakowały także w

czwartek po południu po­
zycje komandosów w rejo­
nie Dżerasz. Użyły one ar­
tylerii i czołgów.

maszyno-
strzałów

godz. 2.15
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Narada w Komitecie Nauki i Techniki

problemów węzłowych
WARSZAWA (PAP)

W Komitecie Nauki i Techniki w Warszawie od­
była się 11 bm. kolejna narada poświęcona omówie­
niu realizacji uchwały IV Plenum KC PZPR. Obra­
dy, w których uczestniczyli członkowie kierownictwa

szeregu resortów, prowadził przewodniczący KNiT —

prof. Jan Kaczmarek.

Tematem dyskusji były tym
razem kwestie związane
bezpieczeniem funduszu płac,
środków inwestycyjnych
wizowych na realizację
blemów węzłowych. Piątkowa
narada w zasadzie zakończyła
trwające kilkanaście miesięcy
przygotowania do konkretne­
go podjęcia rozwiązywania
tych najważniejszych dla na­
szej nauki i techniki zagad­
nień, ulokowanych w Narodo­
wym Planie Gospodarczym.

Fundusze na ten cel —

stwierdził na naradzie min.
Kaczmarek — zostały już za­
bezpieczone. Chodzi więc teraz

głównie o przestrzeganie zasa­
dy, że zakres dziaialności me­
rytorycznej w zakresie roz­
wiązywania problemu węzło­
wego i zakres środków, które
na ten cel przeznaczono —

muszą pozostawać ze sobą w

zgodności. Fundusz prac ba­
dawczych, z którego czerpane
są środki na problemy węzło­
we — nie może być uszczu­
plany. Prace związane z wyko­
nywaniem NPG mają charak­
ter priorytetowy. Należy przez
to rozumieć, że fundusz prac
badawczych może być tylko
wzmacniany ze środków re­
sortowych; w żadnym zaś wy­
padku nie można z niego czer­
pać pieniędzy na inne, mniej
ważne prace. Gdyby resort

zrezygnował z wykonania ja­
kiegoś zadania — musi zwró­
cić przyznane na ten cel
niądze.

Aktualne zadanie dla
szczególnych resortów —

przekazanie odpowiednich
spozycji jednostkom
cym i współdziałającym
zakresie wykonywania ;
czególrsych zadań węzłowych.
Muszą się one dowiedzieć, ja­
kimi środkami dysponować
będą w roku przyszłym i w

latach następnych.
Jak wynika z informacji

stawionych na naradzie

przedstawicieli poszczególnych re­
sortów — prace związane z fina­
lizowaniem zagadnień dotyczących
podjęcia poszczególnych proble-

z za-

i de-
pro-

mów węzłowych zbliżają się w

resortach ku końcowi. Prawdopo­
dobnie wszystkie tematy będą re­
alizowane począwszy już od stycz­
nia przyszłego roku.

Wiele uwagi poświęcono w dy­
skusji właściwemu wykorzysta­
niu istniejącej w kraju aparatury

badawczej, konieczności szybsze­
go podjęcia prac związanych z

jej koncentrowaniem w laborato­
riach środowiskowych. Duże zada­
nia w zakresie realizacji najważ­
niejszych tematów spoczywają na

barkach placówek uczelnianych.
Obecny system finansowania szkol­
nictwa wyższego — zapowiedział
min. Kaczmarek — zostanie dosto­
sowany do przyjmowania zleceń
na wykonywanie problemów wę­
złowych.

Na naradzie zwrócono uwagę na

konieczność bardziej komp-ekso-
wego traktowania poszczególnych
problemów węzłowych; ujmowania
ich wielostronnie, nie tylko z pun­
ktu widzenia potrzeb techniki, ale
również — człowieka, jego po­
trzeb i środowiska.

Drugi etap badań księżycowych

„Łunochod-1“ pokonał
trasę 244 metrów

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS informuje, że w czwartek o godz. 16.00 prze­

prowadzono drogą radiową kierowanie pojazdem księżyco­
wym „Łunochodem 1”. W ciągu 9-godzinnego seansu łączno­
ści radiowej statek przejechał 244 metry wśród naturalnych
przeszkód na powierzchni Księżyca.

FOTO-KRONIKA

Braszów. miasto w środkowej Rumunii, malowniczo
położone ib rejonie Karpat Południowych, zamiesz­
kuje około 150 tys. mieszkańców. Ważny ośrodek prze­
mysłowy oraz cieszący się dużą popularnością rejon
turystyczny. CAF — Agerpress

Port gdyński w jesienny wieczór.
CAF — Uklejewski

Centrum Sztokholmu, stolicy Szwecji i jednego z głów­
nych portów tego kraju. CAF

„Łunochod” napotkał m. In.
na swej drodze krater o śred­
nicy 16 metrów i głębokości
2 metry. Pojazd księżycowy
najpierw wjechał na dno kra­
teru, a następnie wyjechał z

niego. Podczas krótkich przy­
stanków „Łunochoda” odby-'
wały się mechaniczne badania
właściwości gruntu.

Zdaniem kierownictwa te­
chnicznego surowe warunki

długiej nocy księżycowej nie

wpłynęły na zdolność manew­
rowania pojazdem księżyco­
wym i na wykonywanie przez
niego prac do jakich został

przystosowany.
MOSKWA (PAP)

Radziecki aparat automaty­
czny „Łunochod — 1" zaczął
realizować program drugiego
dnia księżycowego.

Dziennik „Prawda” publiku­
je wstępne rezultaty ekspe­
rymentów naukowych dokona­
nych przez aparat w pierw­
szym etapie badań księżyco­
wych. M . in. specjalista do

spraw promieni kosmicznych
podkreślił możliwość dokład­
nego zbadania w warunkach

księżycowych intensywności
promieni kosmicznych i wybu­
chów słonecznych. Aparatura
pracowała sprawnie już w

p.e-
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momencie kiedy pojazd kos­
miczny zbliżył się do Księży­
ca. Udało się zarejestrować
wielki wybuch na Słońcu.

Według informacji teleme­
trycznych przekazanych na

Ziemię, w glebie księżycowej
można stwierdzić obecność
zelaza, potasu, wapnia i in­
nych pierwiastków. Określe­
nie składu pierwiastkowego
gruntu przez „Łunochod” ma

bardzo ważne znaczenie nau­
kowe. Po raz pierwszy przy
pomocy jednego kompletu
aparatury naukowej otrzyma­
no rezultaty analiz przepro­
wadzonych w różnych pun­
ktach powierzchni Księżyca.

Wyniki uzyskane podczas
eksploatacji „Łunochoda” u-

jawniają, że grunt księżyco-?
wy w tym rejonie jest bardzo

zbliżony w swoich właściwo­
ściach do jego ziemskich od­
powiedników, na których wy­
próbowano „Łunochod” i do
ocen poczynionych na pod­
stawie analizy próbek dostar­
czonych na Ziemię przez „Łu­
nę 16”. Jeśli idzie o gęstość,
to grunt księżycowy odpowia­
da glebom ziemskim typu pia­
sku wulkanicznego. W niektó­
rych kraterach pulchność
gruntu zwiększała się.

Projektanci tegorocznej mody zimowej projektują bar­
dzo cieple i eleganckie okrycia z jutra króliczego.

CAF-UP

Jest późny wieczór. Na mostku ka­
pitańskim „Oliwy” obsługującej
szlak śródziemnomorski, czuwa nie­

miecki pilot, który kieruje statek zna­
ną mu dobrze drogą wodną. Prowa­
dzi ona do śluzy Kanału Kilońskiego
znajdującej się w miejscowości Holte-

nau, czyli u wlotu tej arterii wodnej,
łączącej najkrótszą trasą Bałtyk z Mo­
rzem Północnym. W ciemności nocy
migają ogniki świateł, oznaczające
tor wodny, po którym można bezpiecz­
nie żeglować, W Holtenau następuje
zmiana pilota, który po przejściu stat­
ku przez śluzę prowadzi go już wzdłuż
kanału. Przed śluzą stoi jednak co naj­
mniej kilka statków różnych bander
i dlatego czekamy sporo czasu na

swoją kolejkę.

Kanał Kiloński (szeroki na 98 metrów),
to najruchliwszy szlak wodny w świecie.
Pisano na ten temat już nieraz; nie chciał-
bym więc powtarzać znanych o nim fak­
tów. Tym niemniej skłania do tego nieco­
dzienna okoliczność, jaką jest przypadają­
ca w tym roku 75 rocznica istnienia Ka­
nału Kilońskiego.

Ów szlak żeglugowy, którego budowa
trwała 7 lat, przekazany został do użytku
w 1896 roku. Przekopywano go z myślą o

celach strategicznych (bezpieczne i ukryte
przemieszczanie okrętów wojennych z Bał­
tyku na Morze Północne), lecz w praktyce
stał się przede wszystkim ważnym szla­
kiem handlowym, przyśpieszającym
ruch statków na wodach Europy. Kanałem
tym mogą przechodzić statki o zanurzeniu
9,5 metra, czyli o nośności dochodzącej do
25 tys. ton.

Przez Kanał w 1896 roku, jak wynika ze

statystyk, przepłynęło 8084 statków o łącz­
nej pojemności (NRT) 1.543 tys. ton, a w

roku 1969 przewinęło się 80.240 jednostek,

których pojemność wyniosła razem 42.878
tys. ton. Ten imponujący wzrost liczby
statków sprawił, że Kanał Kiloński jest
dziś najruchliwszą drogą wodną na świe­
cie. W ruchu tym przeważają wprawdzie
małe statki, lecz w roku ubiegłym prze­
wiozły one łącznie ponad 50 milionów ton
ładunków, a więc tyle, ile przeładowują
rocznie największe porty Europy.

Podcząs pokonywania Kanału w żadnym
wypadku nie można dopuścić do zderzenia
mijających się statków. Każda poważniej­
sza awaria tego typu oznacza zablokowa­
nie kanału, a tym samym wstrzymanie
ruchu. Płyniemy więc powoli, zatrzymując
się po drodze na kilku mijankach, aby
przepuścić duże jednostki. W świetle
księżyca odcina się obramowane brzegami
pasmo wody. Po obydwu stronach uśpione
domostwa mijanych wsi i miasteczek. W
połowie trasy kanału, w miejscowości
Rensburg, następuje kolejna zmiana pilo­
ta. Robi się już widno, za kilka godzin bę­
dziemy u wylotu Kanału.

Z tej drogi wodnej korzysta w najwięk­
szym stopniu flota- NRF. Jednakże
niemały udział w jego obrotach mają

również państwa socjalistyczne, wśród
których bezapelacyjnie na pierwszym
miejscu znajduje się Polska W reku u-

biegłym statki naszej bandery przepłynęły
przez kanał 2769 razy, przewożąc w sumie
6.552 tys. ton towarów. Stawia to polską
banderę pod względem ruchu statków
przez kanał na drugim miejscu po flocie
NRF. Jeśli zaś idzie o porty bałtyckie,
pierwszeństwo pod względem tonażu stat­
ków przepływających przez kanał przy­
pada — Polsce. Nasz udział wynosi 25
proc, ogólnej pojemności statków prze­
chodzących tranzytem przez tę drogę wod­
ną. (Szwecja — 20 procent, Finlandia — 16
procent, ZSRR — 12 procent i NRD — 10
procent).

A wpływy finansowe z tytułu eksploa­
tacji kanału? Są one niemałe. Opłata za

przejście statku wielkości „Oliwy” waha
się w granicach 1000 dolarów. Kanał Ki-
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Z
aproszenie z redakcji „Dnevnika” utrzyma­
ne było w niezwykle serdecznym tonie — ję­
zyk słoweński jest na tyle podobny do na­
szego, że bez trudności można go zrozu­
mieć. Serdeczność wyrażona w liście po­

twierdziła się po naszym przybyciu do Lubiany,
gdzie podejmowali nas towarzysze z zaprzyjaźnio­
nej redakcji.

dzynarodowych zajmujemy zgod­
ne stanowiska; Jugosławia prze­
ciwstawia się siłom
lizmu i imperializmu,
gresję Izraela wobec
rabskich i zbrodniczą
w Wietnamie.,

neokolonia-

potępia a-

krajów a-

wojnę USA

JEDNA Z SZEŚCIU
REPUBLIK

Od czasu wspólnej walki z

faszyzmem stosunki między
Polską i Jugosławią cechuje
braterstwo i szczera przyjaźń.
Obydwa kraje łączy troska o

pokój i o rozwijanie współ­
pracy między krajami socja­
listycznymi. Nie bez znacze-

nia są stosunki gospodarcze.
W bieżącej 5-latce obroty
handlowe między Polską i

Jugosławią osiągnęły sumę
500 min dolarów, a w kolej­
nym pięcioleciu wzrosną do
850 min dolarów.

W zasadniczych sprawach mlę-

Kilkakrotnie przebywałem
w Jugosławii w charakterze
sprawozdawcy lub turysty,
łatwiej mi więc ocenić zmia­
ny, jakie zachodzą w kraju
sześciu republik federalnych.

Jugosławia przechodzi gwał­
towną industrializację. Nie­
ustannie wzrasta liczba lud­
ności zatrudnionej w prze-

mmmmmmSS

si

myślę i rzemiośle, w handlu i

transporcie.
Do bogatszych republik na­

leży 2-milionowa Słowenia,
której złoża węgla brunatne­
go i rtęci, ołowiu, cynku i

nafty stąnowią podwaliny
przemysłu; Kraj ten produ­
kuje lz3 krajowej energii
elektrycznej. Co więcej, w

mieście Krszko zaplanowano
budowę pierwszej w Jugosła­
wii elektrowni atomowej.

Rozpoczęcie tej inwestycji prze­
widuje się w 1972 roku, jej za­
kończenie — w 1977. Nowa elek­
trownia zużywać będzie rocznie
około sto kilkadziesiąt ton uranu

naturalnego. Jego zasoby odkryte
dotychczas w Słowenii wystarczą
na 50 lat. Wytwarzana tu

będzie najtańsza energia elek­
tryczna, a co szczególnie waż­
ne, zapewni ona ciągłą dostawę
prądu, z którego korzystać będzie
również sąsiedzka Republika Chor­
wacka. Specjaliści w Lublanie

Zagrzebiu przewidują, że nowa in­
westycja zabezpieczy obie repu­
bliki przed deficytem energii elek­
trycznej, jaki, zgodnie z progno­
zami, dałby się mocno odczuć już
w 1975 roku.

Energia elektryczna jest w

jugosłowiańskim domu pra­
wie wyłącznym źródłem ciep­
ła. Nowoczesny sprzęt ku­
chenny, bojlery, piece i bo­
gate oświetlenie zużywają jej
w każdym mieszkaniu coraz

więcej. Również rozwijający
się przemysł stawia wysokie
wymagania zakładom energe­
tycznym.

SZPITAL-POMNIK

Słowenia jest samowystar­
czalna. W dorzeczu Sawy i

Drawy uprawiane są: zboża,
jarzyny, chmiel, len, rzepak,
winoroślą, rozwija się sadow­
nictwo. Kraj słynie także z

hodowli bydła rogatego i

trzody chlewnej. Najbar­
dziej atrakcyjne turystycz­
nie Alpy Julijskie, Góry
Karawanki i Alpy Kam-
niskie otaczają półkolem
zachodnią część Słowenii.

W odległości 61 km od

Lubiany w wąskiej, głębo­
kiej dolince u podnóża Alp
Julijskich znajduje się po­
mnik słoweńskich party­
zantów — szpital Fra­
nia. Pomnik nie tylko
bohaterstwa, lecz także o-

fiarności i hartu, brater­
stwa i cierpienia. Ran­
nych partyzantów noszono

tylko nocą lub prowadzono
z zawiązanymi oczami ko­
rytem rzeki, aby nie pozo­
stawiać śladów. W miejscu,
gdzie ścieżka wspina się i

przecina wartki bieg rzeki

znajdowały się mostki zwo­
dzone, strzeżone przez nie­
widocznych strażników.
Przełęcz ma najwyżej 10
m szerokości, po obu stro­
nach wyrastają strome

ściany skalne, w dolnych
partiach zarośnięta gęstym
lasem. Tu partyzanci wy­
budowali baraki, niektóre
nad korytem rzeki. Zbudo­
wali także małą siłownię
elektryczną. Jeszcze dziś
na drzwiach baraków wid­
nieją napisy: „Sala opera­
cyjna”, „Rentgen”, „Sztab”
„Rekonwalescenci", „Maga­
zyn", „Sypialnia lekarzy".
Czas jakby się zatrzymał.
Na ścianie wisi mapa Euro­
py na której śledzono ruchy
wojsk nieprzyjacielskich.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Konferencja prasowa w Białym Domu

Pod przewodnictwem Partii
Wystąpienie G. Husaka na Plenum KC KPCz

ILI" 1 ■ vu j/l£vnvuiiivlnvlll rui Ul

\ jX°n 9ri?nZl następuje dynamiczny
bombardowaniem DRW F■

Nic nowego w sprawie Bliskiego Wschodu

W czwartek odbyła się p;er-
wsza od 5 miesięcy transmito­
wana przez telewizję konfe­
rencja prasowa prezydenta
Nixona. Dotyczyła ona zaró­
wno problemów polityki za­
granicznej, jak i wewnętrznej.

Z wypowiedzi prezydenta
wyraźnie wynikało, że USA
nie rezygnują ze swej agresy­
wnej polityki w Indochinach.
N>:on zagroził odwetowymi
bombardowaniami DRW, jeśli
by ostrzeliwano latające nad
tym krajem amerykańskie sa­
moloty wywiadowcze. Tak
więc USA w dalszym ciągu

Delegacja KC KPZR

i

rozmowy, ter-

wojsk USA z

będą podawa-

jedno z pytań
„w żad-

w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kierunkami rozwoju regionu
krakowskiego oraz głównymi
problemami działalności in­
stancji i organizacji partyjnych
ze szczególnym uwzględnie­
niem pracy polityczno-propa­
gandowej wśród społeczeństwa
ziemi krakowskiej.

Dzisiaj delegacja odbędzie
spotkanie z aktywem partyj­
nym w Hucie im. Lenina, gdzie
zapozna się z działalnością or­
ganizacji partyjnych oraz sto­
sowanymi przez nie formami i
metodami pracy masowo-poli-
tycznej. W programie przewi­
dziane jest zwiedzenie przez
delegację Huty im. Lenina oraz

miejsc pobytu W. I. Lenina na

ziemi krakowskiej i zabytków
Krakowa.

biura

miano-
Busha

w ONZ.

Partii
do lud-

FRANCUSKA Partia Komu­
nistyczna będzie również w

przyszłości rozwijała działal­
ność na rzecz ogólnoeuropej­
skiej konferencji poświęconej
bezpieczeństwu i współpracy
— głosi oświadczenie

politycznego FPK.

PREZYDENT Nlxon
Wiał 46-letniego G.

przedstawicielem USA

KC Komunistycznej
Hiszpanii zwrócił się
ności kraju i całej światowej
opinii publicznej z apelem, a-

by uczynili wszystko co w

Ich mocy dla ratowania bas­
kijskich patriotów, którym
grozi kara śmierci.

PRZEWODNICZĄCY Rady
Państwa Rumunii N. Ceauses­
cu powrócił w piątek z Ma­
roka do kraju. N. Ceausescu

przebywał z oficjalną wizytą
w Maroku od 7 bm.

ZE ŚWIATA

NA ZAKOŃCZENIE rozmów
które odbyły się w Moskwie
od 8 do 11 bm., wiceprzewod­
niczący Akademii Nauk A.
Rumiancew i I. Szabo podpi­
sali plan radziecko-węgierskiej
współpracy naukowo-technicz­
nej na lata 1971—1972.

PRZYBYŁA do Kairu z 10-

dniową wizytą na zaproszenie
Arabskiego Związku Socjali­
stycznego delegacja KPZR, na

której czele stoi sekretarz KC
KPZR B. Ponomariew.

CESARZOWA Iranu Farah
Pahlavi i jej matka Faride
Diba opuściły w piątek Baku,
udając się w drogę powrotną
do Teheranu.

W CANBERZE opublikowa­
no dane Australijskiego Biura

Statystycznego, zgodnie z któ­
rymi ludność piątego konty­
nentu liczyła pod koniec III
kwartału br. 12 .630 tys.

W SIEDZIBIE prezydenta
USA w Białym Domu zainsta­
lowano ostatnio wideofony (a-
paraty telefoniczne z obrazem

telewizyjnym).

PONIEDZIAŁEK: 15.20 Politech­
nika TV: fizyka kurs przygoto­
wawczy. Rozszerzalność cieplna
ciał stałych i cieczy. 15.55 Poli­
technika TV: fizyka kurs przygo­
towawczy. Ro<zszerzalność cieplna
gazów. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla dzieci: Zwie

rzyniec. 17 .30 Echo stadionu. 17 .55

„Na Kaszubach”, 18.25 Eureka.
19.00 Kro-nika. 19.20 Dobranoc. 15.30
Dziennik. 20.05 Teatr TV: Fede
rico Garda Lorca, „Panna Rosi-
ta”. Przekład: Zofia Szleyenowa,
reż. Maryna Broniewska, sceno­
grafia: Jerzy Gorazdowski, reż.

TV: Irena Sobierajska, oprać
muzyczne: Irena Wodlczko. Wy­
konawcy: Aleksandra Śląska,
Hanna Skarżanka, Władysław
Hańcza, Barbara Rachwalska,
Wanda Łuczycka, Andrzej Ant­
kowiak, Irena Seredyńska, Danu­
ta Wodyńska, Irena Stelmachów-

na, Teresa Szmigielówna, Jan\na

Szydłowska, Ewa Brok-Brzeska,
Bolesław Płotnicki, Tadeusz Woź­
niak, Wojciech Duryasz. 21.35 Pod
znakiem Rodła. 22.CO Dziennik.

22.45 Program na jutro. 22.50 Po­
litechnika — powt. 23.25 Politech­
nika — powt.

rozwój powiatu

Proces konsolidacji
postępuje wyraźnie naprzód

Nie powiódł się Polakom ostat­
ni występ w moskiewskim turnie­
ju hokejowym o nagrodę „izwie-
stil’. Po bardzo słabym pojedyn­
ku nasza drużyna przegrała z Fin­
landią 3:8 (2:3, 0:0 i 1:5). W dru­
żynie polskiej poza bramkarzem
Tkaczem, który uratował nasz ze­
spół od wyższej porażki, nikt nie

zasłużył na wyróżnienie. Finowie

umiejętnie wykorzystując szkolne

błędny naszych zawodników wy­
grali to spotkanie bez trudu, choć
i oni grali słabo. Dla naszej dru­
żyny bramki zdobyli: Ziętara,
Stefaniak 1 F. Góralczyk, dla Fin­
landii Murto, Mononem, — po 2,
Oksamen, Ketola, Rautee 1 Sal-
menalnen — po 1.

Drugi mecz CSRS — Szwecja
miał olbrzymie znaczenie dla obu

drużyn. Czechosłowacy w razie

zwycięstwa sięgali po puchar
„Izwiestil", ale i Szwedzi wygry­
wając to spotkanie — mogli Jesz­
cze marzyć o pierwszym miejscu.
Od pierwszych minut na tafli roz­
gorzała zacięta walka. Początko­
wo przewagę mieli Szwedzi, któ­
rzy w 7 minucie objęli prowadze­
nie. Jednak w tej samej minucie
J. Holik wyrównał na 1:1. W dru­
giej tercji trwa nadal zacięta wal­
ka, w 23 minucie strzał Abraham-
sona z niebieskiej linii 1 2:1 dla

Szwecji. „Trzy Korony” atakują
ale oto w 35 minucie Hllnka w za­
mieszaniu podbramkowym wyró­
wnuje na 2:2. Decydującą o zwy­
cięstwie bramkę zdo-bywa w 50
minucie spotkania Farda. Mimo

ostrych ataków Szwedów w ostat­
nich 10 minutach spotkania Cze­
chosłowacy utrzymują zwycięski
wynik. Duża w tym zasługa do­
skonale broniącego bramkarza
Takacza. (ans)

TABELKA
3
3
3

3
4

18—4
16—7
7-8

12—13
8—28

1. CSRS
2. ZSRR
3. Szwecja
4. Finlandia
5. Polska

fi—fi
4—2
2—4

2—4
2—6

PRAGA (PAP)
W toku obrad plenum KC KPCz

główne zadania partii po wymia­
nie legitymacji partyjnych omówił
I sekretarz KC KPCz G. Husak.
Stwierdził on, że linia KC Partii

jest pomyślnie realizowana. Pro­
ces przezwyciężania zjawisk kry­
zysowych w Czechosłowacji i pro­
ces konsolidacji w życiu politycz­
nym i gospodarczym wyraźnie po­
stępuje naprzód. Krok po kroku,
z miesiąca na miesiąc, w jednej
dziedzinie za drugą konsekwentnie

przezwyciężamy skutki kryzysu
minionych lat, skutki działalności
sił oportunistycznych i rewizjoni-

I stycznych. Ten proces nie jest je­
szcze ukończony — kontynuował
Husak. Wiele już zrobiono, ale je­
szcze przed nami niemało zadań
do wykonania.

Decydującą przesłanką w dziedzi­
nie konsolidacji partii 1 całego
społeczeństwa była uchwała KC
KPCz o wymianie legitymacji par­
tyjnych przyjęta w styczniu tego
roku. Jej zasady przedstawiono w

liście KC KPCz adresowanym do

wszystkich członków partii i or­
ganizacji partyjnych. Najważniej­
szym i głównym wynikiem wy­
miany legitymacji partyjnych jest
oczyszczenie Partii i rozbicie o-

środków prawicowego oportuniz­
mui rewizjonizmu wewnątrz
Partii.

Partia rozstała się z ludźmi, któ­
rzy odeszli od zasad marksizmu-
lenlnizmu i pozbyła się tych, któ-

rzy od dłuższego czasu pozosta­
wali bierni.

Następnie Husak mówił o nau­
kach Wyciągniętych z kryzysu w

partii i społeczeństwie po XIII

Zjeździe KPCz, przy czym podkre­
ślił, jakie znaczenie miało ujaw­
nienie prawdziwych przyczyn
zysu.

Husak podkreślił, że dalsze
ki w dziedzinie konsolidacji
leży rozumieć jako dążenie
wszechstronnego umocnienia

stroju socjalistycznego, dążenie do

realizacji socjalistycznych zasad w

życiu społeczeństwa, leninowskich
norm i metod w życiu Partii i jej
konsekwentnej działalności.

Nie ma chyba konieczności przy­
pominać o tym, jak skompliko­
wane są te zadania, ile wysiłków
i walki trzeba, aby je wykonać
— powiedział Husak.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
który powitał też przybyłych
na konferencję powiatową —

sekretarza KW PZFR Kazi­
mierza Barwacza> zastępcę
przewodniczącego Prezydium
WRN Jana Sokołowskiego,
zastępców kierowników: Wy­
działu Organizacyjnego KW
Jana Kraweckiego i Wydziału
Kultury, Nauki i Oświaty Ta­
deusza Wrońskiego.

W dyskusji zabrało głos 20 to­
warzyszy. Przewodniczący ZP
ZMS W. Fronik mówił o pracy w

środowisku młodzieżowym, ZMS

Uczy w powiecie ponad 4 tys.
członków. Duży nacisk kładzie

się na sprawy podnoszenia kwali­
fikacji zawodowych młodzieży 1

rozwój socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy. O pracy z mło­
dzieżą szkolną 1 pozaszkolną mó­
wili też przewodniczący ZP ZNP

p. Cieślik i inspektor szkolny
H. Marciński. L . Tabor sekretarz
OOP KGH „Bolesław”, powie­
dział m. In., że w czasie obec­
nej kampanii stwierdzało się du­
żą aktywność wśród członków
Partii. W KGH zgłoszono 30C

wniosków, które przyczynią się
do polepszenia prący politycznej
i gospodarczej. W. Ryś, sekretarz
KP PZPR oraz rolnicy A. Mora­
wiec, s. Redel i J. Mach podej­
mowali problemy produkcji rol­
nej, aktywizacji społecznej i po­
litycznej wsi oraz realizacji czy­
nów społecznych. Komendant KP

MO W. Szkopiński zwrócił uwa­
gę na utrzymującą się w dalszym
ciągu przestępczość gospodarczą
i przestępczość w środowisku

młodzieżowym. Delegat OPB St.

Trzeciak, pracownik Emalierni
H. Piątek, górnik ZGH J. Danec-

i

uzurpują sobie prawo do do­
konywania szpiegowskich lo­
tów nad terytorium suweren­
nego państwa.

Nixon zapowiedział też bombar­
dowania „jeśli Hanoi będzie za­
grażać wojskom ameryk ńskim w

Wietnamie południowym”. Powie­
dział on również, że w razie
wzmocnienia przez DRW instala­
cji wojskowych wzdiuż granicy,
wzmocnienia te, jak również linie

I komunikacyjne będą bombardowa-
i ne.

Nixon dał do zrozumienia, że

nie wierzy w szjanse powodzenia
rozmów paryskich w sprawie Wie­
tnamu. Zaznaczył on też, że do­
póki trwać będą te

miny wycofywania
Wietnamu płd. nie
ne.

W odpowiedzi na

prezydent zapewnił, że

nych okolicznościach” wojska lą­
dowe USA nie będą ponownie in­
terweniowały w Kambodży.

Wypowiedzi Nixona na temat

. sytuacji na Bliskim Wschodzie
nie wniosły nowych elementów.

Prezydent wypowiedział się ogól­
nikowo za prolongowaniem poro­
zumienia o przerwaniu ognia na

Bliskim Wschodzie i za respek­
towaniem rezolucji ONZ z 1967 r.

Oświadczył on też, że problem
wycofania wojsk izraelskich z o-

kupowanych terytoriów arabskich

powinien być przedmiotem poko­
jowych negocjacji. Nlxon wyraził
też życzenie, aby Kongres USA za­
twierdził kwotę 500 min dolarów
na pomoc militarną dla Izraela.

Mówiąc o stosunkach ZSRR —

USA Nixon stwierdził: „Stosunki
amerykańsko-radzieckie są nadal

trudne, jednakże rozmawiamy ze

sobą i nie zmierzamy do kon­
frontacji”. Oświadczył on także, ___y ____________ _____

że zawarcie porozumienia między , ki mówili o problemach włas-
ZSRR USA w sprawie ograni- | nych zakładów pracy i o różnych

napotyke-

I

poważne podniesienie wydajności
pracy. Przewodniczący Prez.
PRN w Olkuszu H. Trunów mó­
wił o trudnych problemach za­
opatrzenia powiatu w wodę, wl-

ceprzew. PKKP S. Osuch o pra­
cy tejże Komisji w ub. kaden­
cji.

W dyskusji zabrał też głos se­
kretarz KW Kazimierz Barwacz.

W imieniu Egzekutywy KW po­
zytywnie ocenił pracę olkuskiej
instancji partyjnej. Tow. Bar­
wacz zwrócił uwagę na istnieją­
ce jeszcze rezerwy w rozbudo­
wie szeregów partyjnych, szcze­
gólnie poprzez uaktywnienie rol­
ników. Podkreślił też potrzebę
wzmożenia pracy ideowo - wy­
chowawczej wśród młodzieży.

Konferencja wybrała nowe

władze. Powołano 43-osobowy
Komitet Powiatowy i wybra­
no 13 członków Egzekutywy.
I sekretarzem KP PZPR zo­
stał Henryk Michalski, a se­
kretarzami Józef Łebek, Ale­
ksander Banyś, Józef Lekki i
Władysław Ryś. Członkami
Egzekutywy: Henryk Trunów,
Bonifacy Binkiewicz, Wiesław
Szkopiński, Włodzimierz Fro-
nik, Stanisław Poczęsny, Ka­
zimierz Dudek, Antoni Tka­
czyk i Jan Mach.

Z. SATAŁA

Wspólne Plenum KP PZPR i PK ZSL

iW pobliżu miasta

czenia strategicznych zbrojeń nu- ■nieprawidłowościach napotyka-
klearnych jest konieczne. ■nych w życiu codziennym. W .

Prezydent wskazał na gotowość Szczerski 1 delegat ZPG Wolbrom
USA do dalszego złagodzenia o- : s. Biela podkreślali istnienie w

graniczeń handlowych i paszporto-. : zakładach pracy rezerw, których
wych wobec ChRL. I zagospodarowanie może przynieść

potrzebne rejony rolnicze

kry-

kro-
na-

do
u-

SPIS POWSZECHNY
NA FINISZU

Decyzją Rady Bezpieczeństwa

Siły zbrojne ONZ

pozostaną nadal na Cyprze
NOWY JORK (PAP)

Rada Bezpieczeństwa ONZ przy­
jęła jednomyślnie rezolucję prze­
dłużającą o dalsze 6 miesięcy —

do 15 czerwca 1971 r. pobyt sil

zbrojnych ONZ na Cyprze. W

rezolucji podkreśla się, że w ist­
niejących warunkach obecność sil

zbrojnych ONZ za zgodą rządu
Cypru jest ciągle jeszcze koniecz­
na dla utrzymania pokoju na wy­
spie. Rezolucja wzywa zaintereso­
wane strony, aby działały z dużą
powściągliwością i nadal dokłada­
ły wspólnych wysiłków dla osiąg­
nięcia celów Rady
stwa, wykorzystując
sprzyjającą sytuację i

on« żadnych re-

*

Bezpieczeń-
istniejącą,

możliwości.

Liczące 3,5 tys. osób siły zbroj­
ne ONZ pozostałą na wyspie —

jak wiadomo — od marca 1964 r.

a w jego skład wchodzą oddzia­
ły wojskowe z Australii, Austrii,

Tajemnicze morderstwo

Zabił siekierą
cztery osoby

NOWY JORK (PAP)
Z New-Canaan (Connecticut) do­

noszą, że miejscowa policja inten­
sywnie szuka 17-letniego J. Rice‘a
w związku z morderstwem doko­
nanym siekierą na osobach jego
44-letniej matki, 73-letniej babki,
16-letniego brata i 14-letniej sio­
stry. Ofiary morderstwa znalezio­
no w czwartek rano wkrótce po
tym, kiedy ojciec Rice‘a wyszedł
do pracy. Po powrocie ujrzał w

domu straszliwie pokrwawione i

pokaleczone zwłoki 4 wspomnia­
nych osób. Natomiast 17-letni J.

Rice, uchodzący dotychczas za

wzorowego syna, zniknął bez śla­
du.

WTOREK: 9.55 Dla szkół: fcl.
I II lic. jęz. polski Stanisław Wy­

spiański „Noc Listopadowa”. 10.30

„Alfa Romeo i Julia” — film

fab. prod. węgierskiej. 12 .00—12.45
Przerwa. 12.45 Przysposobienie
rolnicze. 13.15—13.55 Przerwa. 1S.55

Przysposobienie rolnicze. 14.25—
15.20 Przerwa. 15.20 Politechnika

TV: matematyka r. I. Pochodne

funkcji cz. IV. 15.55 Politechnika

matematyka rek I. Pochodne fun­
kcji cz. V . 16.25 Program dnia.

16.30 Dziennik. 16.40 TV Ekran

Młodych. 18.25 Współdziałanie.
19.00 Kronika. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Alfa Romeo l
Julia” — film prod. węg. 21 .35
Polska zza 7 miedzy — rep. (KR).
22.05 Jazz i piosenka. 22.25 Dzien­
nik. 22.40 Program na jutro. 22 .-15
Politechnika — powt. 23.20 Po’i-
technika — powt.

ŚRODA: 9.00 Dla szkół: kl. VIII i
Historia „Kryzys”. 9.30—9.55 Przer­
wa. 9 .55 Dla szkół: kl. VII. Hi-1

storia Wielka Emigracja. 10 19

Wyzwanie — film z serii: Saga
rodu Forsytów. 11 .20—11 .55 Przer­
wa. 11 .55 Dla szkół: kl. VIII: che­
mia. Ważne fermentacje. 12.25—
12.45 Przerwa. 12 .45 Z cyklu: Wy­
bieramy zawód. 13.05—15.20 Przer­
wa. 15.20 Politechnika TV: mate­
matyka kurs przygotowawczy.
Funkcja potęgowa. 15.55 Politech­
nika TV: matematyka kurs przy­
gotowawczy. Funkcje wykładnicze.1
16.25 Program dnia. 16.30 Dzień-
nik. 16.40 Dla młodych widzów: |

porozumienia nie

łatwą, tym bar-

Kanady, Danii, Finlandii, Irlandii,
Szwecji i W. Brytanii.

Choć od pierwszych starć mię­
dzy Grekami i Turkami cypryjski­
mi minęło prawie już 7 lat —

konflikt narodowościowy na wy­
spie nie został nadal uregulowa­
ny. Przed 2 laty rozpoczęły się.
wprawdzie oficjalne rozmowy
między przedstawicielami obu na­
rodowości — jednak jak na razie
nie przyniosły
zultatów.

Osiągnięcie
będzie sprawą
dziej, że sytuacja na wyspie na

przestrzeni ostatnich kilku mie­
sięcy poważnie zaostrzyła się. W
I połowie br. dokonano na Cyp­
rze szeregu aktów terrorystycz­
nych, z których najbardziej ja­
skrawym był zamach na życie
prezydenta Makariosa i zabójstwo
byłego ministra spraw wewnętrz­
nych Cypru J. Jeoriadisa. Do za­
ostrzenia sytuacji na Cyprze przy­
czyniają się w poważnej mierze

wystąpienia grup ekstremistycz­
nych. I tak nielegalna nacjona­
listyczna organizacja Greków cy­
pryjskich Front Narodowy, któ­
ra była organizatorem szeregu

terrorystycznych zamachów —

wbrew stanowisku rządu dąży do

przyłączenia Cypru do Grecji. Z

drugiej strony skrajne elementy
Turków cypryjskich domagają się
podziału wyspy i stworzenia odrę­
bnej państwowości cypryjskich
Turków. Rząd prezydenta Maka­
riosa stoi na stanowisku niepo­
dzielności wyspy, godząc się jed­
nak równocześnie na przyznanie
Turkom cypryjskim pewnej auto­
nomii w ramach ogólnocypryj-
skiego państwa.

Niestety, na razie nie uda­
ło się rozwiązać skomplikowanego
konfliktu cypryjskiego. W związ­
ku z niepewną sytuacją na Cyp­
rze Rada Bezpieczeństwa, która
zebrała się na prośbę sekretarza
generalnego U Thanta, podjęta
decyzję o przedłużeniu pobytu
sił zbrojnych ONZ na wyspie.

(st)

i Nauka przez szybkę. 17.15 Maga­
zyn ITP. 17.30 Perspektywy tech­
niki. 16.00 Film z serii: Obrońcy
Stalingradu pt. Płoną stepy —

prod. radź. ode. I. 18.30 Rep. 19.00
I Kronika. 19.20 Dobranoc. 19.38

Dziennik TV. 20.05 „Wyzwanie”
— film. z serii: Saga rodu Forsy­
tów. 20.55 Światowid. 21.25 Kon­
cert orkiestry Polskiego Radie i

Telewizji w Łodzi. 22.00 PKF.
22.10 Dziennik. 22 .25 Program na

jutro. 22.30 Politechnika — powt.
23.05 Politechnika — powt.

CZWARTEK: 8.15 Matematyka
w szkole: Metodyczne ujęcie na­
uki o izometriach w przestrzeni
wariant II. 8.45—9.00 Przerwa.
9.00 Dla szkół: kl. VI jęz. polski.
Karol Szymanowski. 9.30—10.55
Przerwa. 10.55 Dla szkół: kl. VI
Historia w Starej kopalni. (KR)
11.25—12.45 Przerwa. 12 .45 Mecha­
nizacja rolnictwa. 13.15—13.30
Przerwa. 13.30 Mechanizacja rol­
nictwa. 14.00—15.20 Przerwa. 15.20
Politechnika TV: chemia I rok.
Termochemia i fotochemia. 15.55
Politechnika TV: chemia I rok.
Elektrochemia. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik TV. 16.40 E-
kran z bratkiem. 17 .45 Dla mł.
widzów: Zrób to sam. 18.00 Nasi
daleko i blisko. 18.25 Muzyka kra­
jów nadbałtyckich. 18.55 Przypo­
minamy, radzimy. 19.00 Kronika.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Teatr Kobra: Francis Dur-

bridge „Melissa” ode. III . Prze­
kład: Kazimierz Piotrowski, reż.|

(INF. WŁ.) Na temat produkcji
rolnej w powiecie krakowskim w

latach 1966—1970 i perspektyw jej
rozwoju w przyszłej 5-latce dys­
kutowano na wczorajszym plei.ar-
nym posiedzeniu KP PZPR i Pl<
ZSL. Sekretarz KP PZPR Z. Mi­
kołajczyk przedstawił specy flkę
rolnictwa w powiecie krakowskim
i najważniejsze zadania na przy­
szłość.

Bliskość dużego miasta profilu­
je rolnictwo tego powiatu. Głów­
nym warunkiem przyspieszenia
tempa rozwoju produkcji rolnej
jest jej koncentracja w określo­
nych rejonach rolniczych, a co

za tym idzie specjalizacja gospo-

CIEKAWOSTKI
KOŁO TYŃCA

ODKRYTO NOWE
JASKINIE

O nowe atrakcje turystyczne
wzbogaciła się ziemia krakow­
ska dzięki odkryciu w skałach

jurajskich w Tyńcu kolo Kra­
kowa 3 jaskiń. Wstępne prace
badawcze przeprowadzone

przez archeologów ujawniły,
że jaskinie były zamieszkiwa­
ne w początkach epoki brązu
i neolitu (znaleziono fragmen­
ty naczyń glinianych zalicza­
nych do jednej z kultur neo­
litycznych).

78-METROWY KOLOS

W śródmieściu Katowic, u-

kończono budowę najwyższego
w województwie budynku
mieszkalnego. Liczy on 78 m

wysokości, ma 84 kondygnacje
i 200 mieszkań. Wysokościowy
dom budowano specjalną te­
chniką, uwzględniając tzw.

szkody górnicze.

Nieudana próba
porwania samolotu

PRAGA (PAP)
Jak podaje agencja CTK pasa­

żerowie udaremnili w piątek
próbę uprowadzenia niewielkiego
samolotu lecącego z Bratysławy
do Brna. 28-letnl Josef D. zatrud­
niony w Nymburku usiłował

przy pomocy noża i pistoletu-za-
bawki zmusić pilota do zmiany
kursu i udania się do Austrii.

Niedoszły kddnaper został oddany
w ręce milicji.

Jan Bratkowski, reż TV: Anna

Minkiewicz, ccenograf. Marek Le­
wandowski, oprać, muz. Stefan
Zawarski w rolach głównych:
Edmund Fetting, Andrzej Szcze­
pkowski, Ewa Krasnodębska, Ta­
deusz Pluciński, Zbigniew Zapa-
sdewicz, Dwa Wiśniewska, Stani­
sław Jasiukiewic z, oraz Henryk
Czyż, Bolesław Płotnicki, Danuta

Rastawlcka, Bożena Mlefiodow.
21.15 Lina — rep. 21 .40 Przegląd
muzyczny. 22 .10 Lektury współ­
czesne. 22 .20 Dziennik. 22.35 Pro­
gram na jutro. 22.40 Politechnika
— powt. 23.15 Politechnika —

powt.
PIĄTEK: 9.00 Wielkie burze —

film z serii: Szczęście małżeńskie
9.25 „Anioł błogosławionej śmier­
ci” — film prod. czechosł. 10.55
Dla szkół: kl. VII Wychowanie o-

bywatelskie wzorowy ekspedient.
11.25—15.20 Przerwa. 15.20 Politech­
nika TV: Geometria wykreślna
— wielościany cz. II . 15.55 Poli­
technika TV: geometria wykreśl­
na — wielościany cz. II. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik TV.
16.40 Pan Półka 1 spółka. 17.35
Nie tylko dla pań. 18.00 Za kie­
rownicą. 18.30 Gramy o telewi­
zor — teleturniej. 18.50 Kronika.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Wielkie burze z serii: Szczę­
ście małżeńskie. 20.30 Kraj. 21 .10

Teatr TV: Edmund Rostond ,,Cy-
rano de Bergerac”. 23.00 Dziennik
23.15 Program na jutro. 23.20 Po­
litechnika — powt. 23.55 Politech­
nika — powt.

darstw. Za najważniejsze zadania
w przyszłej 5-latce uznano zwięk­
szenie udziału warzyw i zbóż in­
tensywnych w strukturze zasie­
wów. Drugim podstawowym dzia­
łem rolnictwa powiatu jest pro­
dukcja zwierzęca.

W dyskusji głos zabrał m. tn.

prezes GK ZSL w Luborzycy J.

Wójcik, który mówił, iż kółka
rolnicze nie posiadają jeszcze od­
powiedniego zasobu drobnego
sprzętu tak potrzebnego w ma­
łych gospodarstwach. Poruszono
też sprawę braku następców w

wielu gospodarstwach rolnych.
Dyr. Tech. Rolniczego w Czerni­
chowie Wł. Chrapkiewicz twier­
dził, że zbyt mało młodych ludzi
z terenu powiatu krakowskiego
zdobywa wykształcenie
Sprawę tę podniósł też

wystąpieniu rolnik z

E. Górnislewicz.

Dyskusję podsumowali
równika Wydz. Rolnego
PZPR K. Filek i prezes
ZSL St. Kozioł uzasadniając
nleczncść i możliwości rejoniza­
cji i intensyfikacji produkcji rol­
nej na terenie powiatu krakow­
skiego. (km)

WARSZAWA (PAP
Woj. koszalińskie, jako pier­

wsze w kraju zameldowało 11

bm. tuż po godz. 15.00 o cał­
kowitym zakończeniu V Na­
rodowego Spisu Powszechnego.
W kilkadziesiąt minut później
podobny meldunek napłynął z

woj. łódzkiego. W obu woje­
wództwach akcję spisową zor­
ganizowano niezwykle spraw­
nie, a życzliwa pomoc całego
społeczeństwa pozwoliła im

lako pierwszym, przeprowa­
dzić to wielkie badanie staty­
styczne.

Do wczesnych godzin wie­
czornych spisano ponad 95

proc, ludności kraju. Spis za­
kończono całkowicie w więk­
szości powiatów i w 150 tys.
obwodów spisowych, na 186

tys. istniejących. Do godz.
18.00 o całkowitym zakończe­
niu spisu zameldowały woje­
wództwa: koszalińskie, łódz­
kie i kieleckie i miasto Wroc-

i

rolnicze.
v/ swym
Wlewania

z-ca kie-
KW
WK
ko-

Festiwal

Piosenki Studenckiej

Rozśpiewany

udzial
środo-

kraju.

K raków
(Inf. wł.) Jak już informowaliś­

my w Krakowie trwa 8 Ogólno­
polski Festiwal Piosenki i Piosen­
karzy Studenckich. Kraków jesz­
cze przed Kołobrzegiem i Zieloną
Górą był miastem jednej z eli­
minacji przed konkursem opols­
kim. Funkcję tę pełni także dzi­
siaj. Wielu młodych wykonawców
właśnie w Krakowie rozpoczyna­
ło karierę piosenkarską.

W tegorocznym Festiwalu
bierze 34 piosenkarzy z 11

wisk studenckich całego
Jury wysłuchało również 41 pio­
senek, oceniając ich walory. Wczo­

raj w kinie „Uciecha” odbył się
finał konkursu piosenki, a dziś na

imprezie półfinałowej oceniani

będą piosenkarze.
Prócz tego odbywa się szereg

imprez towarzyszących. W sali
Teatru Starego wystąpił z recita­
lem M. Grechuta i zespół Anawa,
zaś w Klubie „Pod Jaszczurami”
Teatr Stu pokazał najnowszą pre­
mierę „Spadanie”. Wystąpiły też

zespoły kabaretowe z Warszawy,
Wrocławia i Krakowa. (ż)

Dla szkół: kl, V.

sąsiedzi. 10.25 Je-
fllm fab. prod.
szkół: kl. VIII.

Ka-
12.25—
szkół:
Van-

SOBOTA: 9.55

Geografia. Nasi
stem niewinny
USA. 11.55 Dla

Wychowanie obywatelskie,
wasler Sztandaru Pracy.
12.45 Przerwa. 12 .45 Dla

Geografia Od Quebecu do
eouveru. 13.15—15.05 Przerwa.
15.10 TV kurs rolniczy. 15.45 In­
formacja dla służby rolnej. 15.55
Teatr prozy: „Dunia” — wg A.

Tsakovica, adapt. Z . Śliwowa i I.

Kasprzysiak, reż. R. Smożewskl,
reż. TV: St. Zajączkowski, mu­
zyka: Jerzy Kaszycki, scenogra­
fia: H. Cios, Wyk.: K. Fablsiak,
Z. Więcławówna, J. Morgała,
Gronkowski, F. Solowski.

Franaszek, w. Czaicki. 16.30
Dziennik. 16.45 Dla mł. widzów:
Konkurs 5-clu milionów.

Spotkanie z przyrodą. 18.10

seniki Stanisława Pożłakowa.

Pegaz. 19.20 Dobranoc. 19.30
nitor. 20.20 KIF: Jestem niewin­
ny — film prod. amerykańskiej.
21.50 Dziennik. 22 .10 Przeboje z

Moskwy — pr. rozrywkowy. 22 .55

Podróże, podróże. 23.30 Program
na jutro.

NIEDZIELA: 8.05 Program dnia.
8.10 TV kurs rolniczy. 8.45 Przy­
pominamy, radzimy. 9.00 Tel.
Klub Śmiałych. 10.00 Dla mł. wi­
dzów: Młodzi muzykanci. ie.30
Kwiat miłości — film prod. ?adz.
11.55 Dziennik. 12.15 „O piłce noż­
nej”. 12.50 Przemiany. 13.20 Dla
dzieci: Jan Wilkowski „Woństa-

R.

S.
M.

PLAN ROZWOJU

ZWIĄZKOWEGO
SPORTU

WYCZYNOWEGO
Na wczorajszym Prez.

WKZZ w Krakowie omawia­
no zadania krakowskiego apor­
tu związkowego w latach
1971—1975 ,r. Zamierzenia te

zdążają do koncentracji wy­
siłków organizacyjnych 1 fi­
nansowych,
połączenie
Garbarnią,
z Victorią
Tarnów ze

tanii ze Śzczakowianką, Czar­
nych Kraków z KS Grzegórze­
ckim. Ma nastąpić połączenie
niektórych sekcji np. kolar­
skiej Korony z Hutnikiem. To

są tylko niektóre punkty o-

mawianego planu
Do problemów sportu
k owego powrócimy
mach „Gazety”.

Zebranie prowadził
WKZZ J. Wiórkowski,
tniczyli w nim z-ca

Wydz. Prop. KW PZPR Z.

Kwater, przewodniczący kra­
kowskich komitetów kultury
fizycznej, (pu)

Planuje się np.
klubów Korony z

Górnika Jaworzno

Jaworzno, Metalu

Stalą Tarnów, Azo*

5-letniego.
związ-

n* li-

prrew.
u czes­

kie r.

Z Poznania - z tarczą czy na tarczy?
Najbliższa kolejka spotkań w I

lidze koszykówki męskiej za<po-
, włada się nader ciekawie. W za­

sadzie we wszystkich sobotnio-

niedzielnych pojedynkach trudno

wytypować faworytów a końcowe

rezultaty są kwestią otwartą.
Krakowska Wisła wyjeżdża do

Poznania gdzie stoczy dwa me­
cze z tamtejszym Lechem. Gos­
podarze zrobiLi już w tym sezo­
nie kilka niespodzianek odbiera­
jąc punkty faworytom, toteż Wi­
słę czeka trudne zadanie. Tym
bardziej, że jak wykazały ostat­
nie mecze drużyna „Białej Gwiaz­
dy” nie ma jeszcze ustabilizowa­
nej formy. Obok bardzo dobrych
momentów zdarzają się również
chwile przestojów. Końcowy
zultat spotkań zależeć więc
dzie w dużej mierze od tego
wiślacy potrafią zagrać przez
ły mecz na odpowiednio dobrym
poziomie, no i oczywiście od dys-
pozycjii strzeleckiej czołowych
snajperów Likszy, Langiewicza,
Ładniaka.

Arcyciekawle zapowiadają się
dwa mecze Polonii! z przodowni­
kiem tabeli gdańskim Wybrzeżem,
które jak wiadomo zapewniło już
sobie pierwsze miejsce po run­
dzie jesiennej. Ale o sukces w

Warszawie nie będzie łatwo, tym
bardziej, że jak uczy doświad­
czenie Polonia umie grać z gdań­
szczanami. W roku ubiegłym,
kiedy Wybrzeże zdobyło wicemi­
strzostwo Polski nie zdołało ani
razu pokonać Polonii! Znając
wysokie aspiracje gospodarzy,
którzy zajmują czwarte miejsce
z minimalną stratą punktów do

Grudniowy numer miesięcznika
„Nowe Drogi” zawiera m. in. na­
stępujące pozycje:

W 25 rocznicę I Zjazdu PPR,
z przemówienia tow. W. Gomułki

wygłoszonego
zdu PPR, ze

tycznego KC

przez tow. W .

dzie PPR. Rezolucja I Zjazdu
w Sprawach politycznych.

Z. Rybicki — Rola aparatu
stwowego w kształtowaniu społe­
czeństwa socjalistycznego, R. Sta-

churka — Wdrażanie osiągnięć na­
uki i techniki w rolnictwie, Nowe

elementy usprawnień systemu e-

konomicziłego, Kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza w Partii.

B. Gołębiowski — Młode poko­
lenie Polski Ludowej w świetle
swoich pamiętników.

M. Naszkowski —- Na widowni

międzynarodowej, Problemy i dy­
skusje, M. Janion — Wizje nowej
humanistyki, Informacje, L. Pas­
tusiak II Zjazd Pol. Tow. Nauk

Politycznych, M. Ignar — Warun­
ki bytowe ludności rejonów uprze­
mysławianych, Na łamach brat­
nich czasopism, „Einheit” — organ
teoretyczny KC Socjalistycznej
Partii Jedności Niemiec. Prze­
gląd wydarzeń kulturalnych. Re­
cenzje i bibliografia.

Polityka III Rzeszy w okupowa­
nej Polsce. Noty bibliograficzne.
Treść rocznika 1970 r.

na otwarciu I Zja-
sprawozdanla poil-
PPR wygłoszonego
Gomułkę na I

19 bm

zjeź-
PPR.

pań-

V Plenum CK SD
WARSZAWA (PAP)

Prezydium CK SD postano­
wiło zwołać na dzień 19 gru­
dnia br. V plenarne posiedze­
nie Centralnego Komitetu
Stronnictwa Demokratycznego,
poświęcone aktywizacji usług
rynkowych w latach 1971—
1975.

re-

bę-
czy
ca-

TRUDNE MECZE

KRAKOWSKICH

SIATKARZY

Trudne zadanie czeka w naj-
bliszą sobotę 1 niedzielę siatka­
rzy Hutnika z Nowej Huty. Kra­
kowska drużyna
Warszawy, by
strzem Polski

są na pewno
spotkania, ale
statnio nieustabilizowaną formę,
co potwierdzili w ostatnich spot­
kaniach z AZS-em Warszawa

(zwycięstwo JLegii 3:0 i porażka
w drugim dniu 1:3). Jeśli hutnicy
potrafią się wznieść na wyżyny
swoich umiejętności a równocze­
śnie natrafią na słaby dzień prze­
ciwnika — możliwa jest nie­
spodzianka.

Cały Andrychów wybiera się
na spotkanie Beskidu z czołowym
zespołem naszej ligi — Resovią
z Rzeszowa. Gospodarze, którzy
pozbyli się już debiutanckiej tre­
my i wierzyli we własne siły —

o czym świadczą ostatnie zwy­
cięstwa nad Hutnikiem 1 AZS
Warszawa zagrzewani do beju
gorącym dopingiem swojej publi­
czności nie są w tym meczu bez
szans.

wyjeżdża do

zmierzyć się z mi-

Legią. Gospodarze
faworytami tego

i oni wykazują o-

14.55 Portrety. 15.45 Piórkiem 11 bota Grażyny A. i Jerzego
węglem. 16.15 Koncert przy świe- | film prod. TVP.
cach. 16.50 Wielka gra. 17.45 Kow­
boju do dzieła, film prod. ang.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Zapraszamy na pół czarnej.
21.05 PKF. 21.15 Estrada literacka.

„Znaczy, że szczęście przeszło
obok”. Rzecz o Jesieninie sce­
nariusz i reż. Tadeusz Malak.
Reż. TV: Irena Wollen. scenogra­
fia: Stanisław Kasprzysiak, oprać,
muz. J . Kaszycki, Obsada: Tade­
usz Malak, Teresa Budzisz-Krzy-
żanowska, Barbara Bosak, Miro­
sława Dubrawska, Krystyna Mi­
kołajewska, Urszula Popiel, An­
na Polony, Krystyna Serusiówna.
22.25 Magazyn sportowy. 23.10 Pro­
gram na jutro.

cenzje. 21.05 Bajki
24 godziny. 22.10
22.40 Kino Wersji
Bonheur Conjugal.
na piątek.

T. —

20.55 Nasze re-

i satyry. 22 .00
En Francais.

oryginalnej:
23.05 Program

PIĄTEK: 18.40 Program dnia.
13.45 En Francais. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Indie — z cy­
klu: TV Atlas świata. 20.30 Jazz

tradycyjny — z cyklu: Spotkanie
z jazzem. 21 .00 Felieton z przy­
szłości — przed kamerą Stanis­
ław Lem. 21 .15 24 godziny. 21.25

Russkij jazyk po
21.55 Kino wersji
Posle Bała — film prod.
22.30 Program na sobotę.

telewideniu.

oryginalnej:
radź.

15-20 XII 1970 r.

WTOREK: 18.40 Program dnia.
18.45 Russkij jazyk po telewide­
niu. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Czy się to opłaca — z

cyklu: Komputer dla wszystkich
20.35 W środku Polski. 21.35 2*i

godziny. 21.45 Scientist Speaks.
22.15 Kino wersji oryginalnej —

Saga rodu Forsytów. 23.05 Prog­
ram na środę.

SOBOTA: 18.45 Program dnia.
18.50 Świat w kamerze naszych
reporterów. 19.20 Dobranoc. 19.30

Monitor. 20.20 Język zwierząt —

film prod. radź. 21 .25 Ludwik yan
Beethoven — muzyczny program
monograficzny. 22.25 24 godziny.
22.35 Program II proponuje. 22 .45

Program na niedzielę.

ŚRODA: 18.40 Program dnia.

18.45 Scientist Speaks. 19.20 Do-vviiK.owsKi „wonsia- fo.na scientisi apeaKS. 19.20 Do-
rodrzewu”. 13.55 W starym kinie. I branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 So

NIEDZIELA: 16.55 Program dnia
17.00 Kraków mało znany — I-

graszki z czasem. 17 .30 Na wiel­
kim ekranie „Boomarang” —

film prod. ameryk. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Scena

prozy: Późna miłość szalejehi
kwitnie — Michał Szołochow. 21.45

Refleksje na dobranoc. 21 .50 Pro­
gram na wtorek.

wlcelidera, można z góry przy­
puścić, że warszawskie pojedynki
dostarczą wiele emocji.

Również wynik drugiego dwu-
meczu między warszawskim AZS-
ema Śląskiem Wrocław Jert

kwestią otwartą. Goście zjeżdża­
ją do stolicy opromienieni zwy­
cięstwem nad mistrzem Jugosła­
wii ale poloniści umieją grać na

własnych „śmieciach”. Kto wyj­
dzie zwycięsko z tych pojedyn­
ków — nie aposób powiedzieć. W

pozostałych spotkaniach grają:
Górnik Wałbrzych ze Społem
Łódź (chyba dwa punkty dla go­
spodarzy) oraz Lubllnianka z

Legią Warszawa (mecze te odbę­
dą się dopiero w poniedziałek 1

we wtorek), (ans)

„SKRA”
t POD NAMIOTEM I

W lecle br. działacze Polskie­
go Związku Lekkiej Atletyki wy­
stąpili z inicjatywą przykrycia

stadionu warszawskiej Skry po­
siadającego jak wiadomo bieżnię
tartanową — kopułą z tworzyw
sztucznych. Pozwoliłoby to pol­
skim lekkoatletom przeprowadzać
zawody w okresie zimowym.

Jak informuje w jednym z o-

statnich numerów „Trybuna
Ludu” projekt przykrycia stadio­
nu Skry wszedł już w stadium

realizacji. Zakłady Konfekcji Te­
chnicznej „Polnam” w Częstocho­
wie wykonują obecnie powłokę r

tkaniny poliestrowej
specjalnym sztucznym
wem. Powłoka ta

wypełniona
samym nad
wstanie coś

go namiotu
m wysokości, 20 m szerokości, 130
m długości. Jak zapewniają wy­
konawcy obiekt przekazany bę­
dzie lekkoatletom do użytiku pod
koniec stycznia przyszłego roku.

pokrytej
tworzy-

będzie
Tym

Powłoka

powietrzem,
bieżnią tairtanową po-
na kształt ogromne-
o wymiarach — 8

B. FISCHER WYGRAŁ

TURNIEJ

Do

wego
mie na Majorce pozostała jeszcze
jedna runda spotkań, jednak już
w przedostatniej wyłoniony został

zwycięzca. Został nim arcymistrz
B. Fischer (USA), który po zwy­
cięstwie w 22 rundzie nad Jugo­
słowianinem Gllgoricem ma 17,5
pkt, co zapewnia mu generalny
sukces w turnieju.

zakończenia międzynarodo-
turnieju szachowego w Pal-

W KILKU WIERSZACH

•W meczu piłki ręcznej męż­
czyzn Norwegia przegrała z Da­
nią 15:19 (6:9).

• Reprezentacja Szwecji w pił­
ce ręcznej mężczyzn zwyciężyła
Danię 15:14 (10:5).

© W międzynarodowym turnie­
ju juniorów hokeja na lodzie zwy­
ciężył zespół CSRS, który w fi­
nale pokonał ZSRR 5:2.

• Koszykarze MAFC Sopron
(Węgry) pokonali zespół Radentheln

(Austria) . 79:74 i awansowali do
1/8 PZP.

® Koszykarze Dukli Ołomuniec

wygrali z zespołem Flamlngos
Haarlem (Holandia) 113:66 i w ten

sposób mimo porażki Holandii
58:92 awansowali do 1/8 PZP.

• Znana narciarka francuska I.

Lafforgue podczas treningu na

trasie zjazdowej miała upadek i
doznała złamania nogi w dwóch

miejscach.

W związku ze śmiercią

mgr inż. JANA

FREYA

dyrektora Wojewódzkiego
Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Melioracyjnych

w Krakowie,

składamy ŻONIE,
DZIECIOM i RODZINIE

Zmarłego, wyrazy
głębokiego współczucia.
Dyrekcja, POP PZPR,

Rada Zakładowa,
Rada Robotnicza

i załoga Rejonowego
Przedsiębiorstwa Meliora­
cyjnego w Nowym Sączu.
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OŚRÓD różnych form działania wyższych
uczelni, mających na celu kształtowanie

zaangażowanych społecznie i politycznie
postaw wśród kadr młodej inteligencji,
niezmiernie wainq rolę ma do spełnienia

alq papierosy, używają brzydkich wyrazów, spóźniajq się, roz­
mawiają na lekcjach". Młoda wychowawczyni klasy, z marsem

na ładnej twarzy, przytłacza oskarżeniami. Rodzice, którzy z tru­
dem wbijajq się za stoliki zajmowane na co dzień przez ich
dzieci, siedzę teraz pokorni, skurczeni niemal we dwoje. Oto

pan w sile wieku i imponującej postawie dyrektora stara się być najbardziej
niepozorny, aby przypadkiem pani wychowawczyni nie zwróciła nań uwqgi
i nie wyraziła opinii o jego synu, który „przeszkadza na lekcjach, kinie, pali
papierosy, a nawet proszę państwa, zaględa do kieliszka...”

Uwagi nauczycieli padają w

ciszę pełną rodzicielskiego za­
wstydzenia. — Żeby tylko nie

wymieniono mojego Olka,
może ominie Lusine spóźnie­
nia, trzeba będzie wziąć smar­
kacza krótko w garść... W
klasie jest 13 niedostatecznych,
z matematyki, 10 z fizyki, 10

. z chemii — dociera
chowawczyni.

Skromnie ubrana
nerwowo szuka w

głos wy-

tę obniżył, ale w przypadku /nis. Praktycznym efektem
Staszka stopień podciągnięto bywają stopnie, których się
do bardzo dobrego. A przecież nie zdąży poprawić.

tyki czy fizyki kilku uczniów
jednocześnie. Dotknęliśmy tu­
taj problemu nowoczesności
metod nauczania — mamy co-

laz więcej szkół tzw ekspery­
mentujących, gdzie wypróbo-
wuje się różne nowe koncep­
cje, m. in. metodyczne, jed­
nakże nie słyszy się o ich u-

powszechnianiu.
Są Jeszcze inne sytuacje np.

w nauczaniu języków obcych. W
klasie liczącej ponad 40 uczniów
z których więcej nit połowa u

czyła się obcego języka prywat
nie nawet po 7 i 8 lat, trudni

prowadzić efektywną naukę ję­
zyka, nie dzieląc klasy na mniej­
sze grupy. Tymczasem taki po-

Iza Marcisz PROBLEMY SZKOŁY

samowychowawcza działalność studenckich organi­
zacji młodzieżowych. Dała temu wyraz Uchwała V

Zjazdu PZPR, a następnie znowelizowana ustawa
o wyższym szkolnictwie, zwiększając znacznie obo­
wiązki studenckiego aktywu w zakresie pracy ideo-

wo-politycznej wśród młodzieży, a zarazem wydatnie
poszerzając uprawnienia uczelnianego samo­
rządu.

Wynika stąd następny pro­
blem, który pragnę potrakto­
wać jako główny temat ni­

niejszych rozważań. Praktycz­
na realizacja tak rozumianej
idei studenckiego samorządu
uzmysławia mianowicie ze

zdwojoną siłą wagę zagadnie­
nia partyjno-politycznego kie­
rownictwa pracą organizacji
młodzieżowych.

Jest to prostą konsekwencją o-

Mówiąc o studenckiej samo­
rządności , mamy zazwyczaj
na myśli pewien określony za­
sób form instytucjonalnych,
umożliwiających organizacjom
młodzieżowym wywieranie
wpływu na merytoryczne i
organizacyjne, problemy nau­
czania i wychowania. W isto­
cie rzeczy jest to jednak da­
leko idące uproszczenie za­
gadnienia.

Uczestnictwo przedstawiciel! mówionych powyżej doniosłych 1

młodzieży w posiedzeniach kole- trudnych obowiązków, jakie clą-

PARTYJNE KIEROWNICTWO

A STUDENCKI SAMORZĄD

AKTYWMOŚĆ
1
I

/t

Leszek Polony

giów rektorskich 1 dziekańskich,
w senatach czy radach d.s. mło­
dzieży, nie jest bowiem w żad­
nym wypadku celem samym w

sobie. Intencją jego wprowadze­
nia było zwiększenie aktywności
całego środowiska studenckiego w

samodzielnym rozwiązywaniu wła­
snych problemów. Innymi słowy,
chodziło o to, by młodzież czuła

się w większym stopniu współod­
powiedzialna za realizację wszy­
stkich skomplikowanych zadań,
jakie nakłada się na wyższe u-

czelnie w dziedzinie dydaktyki i

wychowania.

Tak rozumiana koncepcja
studenckiego samorządu obej­
muje więc swym zakresem
nie tylko zagadnienia repre­
zentacji środowiska studenc­
kiego na forum władz uczel­
ni, ale całokształt wy­
chowawczej działal­
ności organizacji młodzieżo­
wych. Udział młodzieży w za­
rządzaniu uczelnią oznacza

bowiem przejęcie przez stu­
dencki aktyw
części zadań,
prawidłowym
funkcji dydaktycznych i wy­
chowawczych wyższej szkoły.
Mówiąc konkretniej — zakła­
da on znaczne wzmożenie co­
dziennej pracy wychowawczej
studenckich organizacji, szcze­
gólnie zaś nabycie przez ich
aktyw umiejętności łączenia
sztuki „postulowania” i „re­
prezentowania" — z określo­
nymi wymaganiami wobec sa­
mej młodzieży, z odwagą sta­
wiania przed nią konkretnych
zadań w dziedzinie nauki,
pracy społecznej czy nawet w

zakresie samodzielnego kształ­
towania własnej osobowości,
charakteru i postaw politycz­
nych.

żą obecnie na studenckich działa­
czach. Spróbujmy więc zastanowić

się, czy w ich realizacji organiza­
cje młodzieżowe otrzymują tak

potrzebną im na co dzień pomoc
ze strony uczelnianych instancji
partyjnych, czy wypracowane w

w większości uczelni, stałe formy
politycznego kierownictwa nad

działalnością ZMS,. ZMW i ZSP,
spełniają w praktyce swą rolę.

i

poważnej
związanych z

wypełnianiem

KIEROWNICTWO

MERYTORYCZNE

CZY KOORDYNACJA?

We wszystkich większych
średnich uczelniach, przy Ko­
mitetach Uczelnianych PZPR
działają tzw. Komisje lub Zes­
poły d.s. Młodzieży. W ich
skład wchodzą członkowie
Partii — czołowi aktywiści
organizacji młodzieżowych, a

także młodzi pracownicy nau­
kowi, legitymujący się długo­
letnim doświadczeniem i pracą
w ruchu studenckim. Komi­
sjom tym powierza się odpo­
wiedzialną część zadań zwią­
zanych z praktyczną rea­
lizacją politycznego kierowni­
ctwa w zakresie działalności
ideowo-wychowawczej organi­
zacji młodzieżowych.

W niektórych uczelniach, na

przykład w Politechnice Krakow­
skiej 1 Akademii Medycznej zes­
poły d.s . młodzieży pracują syste­
matycznie, w oparciu o ustalone

wcześniej harmonogramy termi­
nów 1 tematyki posiedzeń. Przy
takiej ich koncepcji podejmują
one I rozwiązują w zasadzie wę­
złowe problemy pracy organizacji
młodzieżowych — przedstawiając
odpowiednie analizy, oceny 1

wnioski Egzekutywie lub całemu
Komitetowi Uczelnianemu.

W opracowywanych materia­
łach poruszane są najczęściei
takie sprawy, jak działalność

wychowawcza organizacji stu­
denckich na terenie akademi­
ków, praca klubów 1 radiowę­
złów, zagadnienia pozaprogra-
mowego ruchu naukowego,
praca szkoleniowo-polltyczna
wśród aktywu i młodzieży, o-

cena udziału aktywu młodzie­
żowego w organach kolegial­

nych władz uczelni — 1 szereg
innych jeszcze problemów.

Częściej jednak rola Ko­
misji d.s. Młodzieży spro­
wadza się do funkcji koor­
dynowania przedsięwzięć
ZMS, ZMW i ZSP w przy­
padku większych, ogólno­
uczelnianych kampanii I
wydarzeń politycznych —

powielając w ten sposób
zadania, dla których wyko­
nywania powołano przecież
Uczelniane Komitety d.s.
Organizacji Młodzieżo­
wych. W rezultacie te osta­
tnie na ogół nie działają,
istniejąc tylko formalnie.

Nie potrzeba długo zasta­
nawiać się, który model
pracy należałoby uznać za

słuszny i odpowiadający a-

ktuałnym potrzebom. Jest
rzeczą niewątpliwą, iż
wszechstronna, polityczna
analiza i ocena pracy orga­
nizacji młodzieżowych ze

strony instancji partyjnych
jest niezbędna dla właści­
wego jej ukierunkowania i
spełnia podstawową rolę
inspiratorską w stosunku
do samego aktywu mło­
dzieżowego. Oczywiście,
musi to być ocena rzetelna
i obiektywna. W praktyce
działania zespołów d.s.
młodzieży zdarzają się bo­
wiem sytuacje, iż byli bądź
aktualni aktywiści tej czy
innej organizacji młodzie­
żowej kierują się dawnymi
sentymentami i partyku­
larnymi interesami.

PARTYJNY
AKTYWISTA

MŁODZIEŻOWY

Partyjnego kierownictwa,
w zakresie działalności or­
ganizacji
nie można sprowadzać o-

czywiście
działalności zespołów czy
komisji d.s. młodzieży. O-
znaczałoby to ograniczanie
go do form czysto instytu­
cjonalnych,
warunkiem
politycznego
wywania pracy organizacji
młodzieżowych jest obec­
ność w gronie ich aktywu
członków Partii. Stwarza
ona możliwość bezpośred­
niej realizacji polityki Par­
tii w codziennym działaniu
studenckiego samorządu.

Nasuwa się tu szereg waż­
kich problemów. Tak np. w

niektórych uczelniach spotkać
się można — z jednej strony
— z niskim stopniem upartyj­

nienia aktywu młodzieżowego
(szczególnie ZSP-owskiego). z

drugiej zaś. - z brakiem ak­
tywności studentów-członków
Partii w pracy na terenie or­
ganizacji młodzieżowych. In­
nymi słowy, nie zawsze stu-

denci-członkowie Partii potra­
fią' zdobyć pozycję autentycz­
nego, cieszącego się pełnym
autorytetem lidera grupy stu­
denckiej, zaś organizacje par-
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młodzieżowych

wyłącznie do

Niezbędnym
skutecznego
ukierunko-

kobieta
torebce

chusteczki do nosa: Iwona ma

dwójkę z matematyki i fi­
zyki — trzeba będzie posłać
ją na korepetycje, ale skąd
wziąć na to pieniądze, skoro
i Janek w technikum też po­
trzebuje pomocy z matematy­
ki, przecież to wyniesie po­
nad tysiąc złotych miesięcz­
nie — myśli z przerażeniem.

Czy ktoś z państwa ma mo­
że jakieś pytania i uwagi? —

kończy wychowawczyni oma­
wianie postępów klasy za

pierwszy okres. Chwila ciszy,
którą czasem przerywa pełen
umizgów świergot coraz rzad­
szego już gatunku mam z

„kół zbliżonych do grona nau­
czycielskiego”. Potem rodzice
przyjmują z ulgą zapowiedź
wychowawczyni o rozdaniu
dzienniczków oraz o możli­
wości indywidualnej rozmowy
na temat swych pociech. Je­
szcze moment pełnego niepo­
koju wyczekiwania i niecier­
pliwymi rękami otwiera się
dzienniczek. Jeśli należy on

do typowego ucznia tej klasy,
znajdzie się w nim również
stopień niedostateczny.

WYWIADÓWKA
Zbyt liczne klasy, przeła­

dowanie programu szkolnego,
to wszystko staje się przyczy­
ną niezbyt dokładnego egzek­
wowania wiadomości. Przed

nadchodzącym okresem klasy­
fikacji panuje wśród uczniów
pełna zdenerwowania atmo­
sfera. Oblicza się, z ilu przed­
miotów nie ma jeszcze żadnej
cceny. W ciągu kilkunastu
dni poprzedzających wywia­
dówkę w klasach trwa istne
szaleństwo. Uczniowie odpo­
wiadają
miotów
piszą po
robi się
oicznych. W sytuacji
powtarza się materiał z kil­
ku przedmiotów równocześnie,
noty bywają gorsze.

riału do przemyślenia nie
tylko uczniom i rodzicom, lecz
także nauczycielom i władzom
szkolnym. Jeśli uczeń ma

urzez kilka okresów wiele o-

cen niedostatecznych, sądzić
należy, że albo się nie uczy,
albo materiał przerasta moż­
liwości jego percepcji. Oczywi­
ste, że może to być okres
przejściowy związany z jaki­
miś głębszymi przeżyciami o-

sebistymi. Jeśli zaś są przed­
mioty, z których przez więcej
r,iż jeden okres jest w klasia
po kilkanaście niedostatecz­
nych, oznacza to, że coś z tym
przedmiotem jest niedobrze.

♦
Może by zorganizować kom­

plety na douczanie z poszcze­
gólnych. przedmiotów — za­
stanawiają się rodzice I po­
mijając tutaj zjawisko w swej
powszechności zdecydowanie
negatywne, jakim jest dou­
czanie, to wspólne zastanawia­
nie się nad poprawą wyników
szkolnych uznać należy za du­
ży krok naprzód w integracji
wysiłków szkoły i domu.

Późnym już wieczorem rodzice

opuszczają budynek szkolny. Dal­
szy ciąg rozmów nastąpi w do­
mu. Jak zawsze — dla jednych
wywiadówka zakończyła się suk­
cesem, dla innych stanowiła po­
rażkę. A że była to pierwsza
wywiadówka w tym roku szkol­
nym, jest jeszcze czas, aby nad­
robić braki po stronach

„frontu”.

często z kilku przed-
jednego dnia,
dwie klasówki,
nawet z zajęć

Albo
które
tech-
kiedy

CZTERDZIESTU CZTERECH
DO PRZFPYTANIA

Dzienniczek zawiera podsu­
mowanie indywidualnych wy­
siłków ucznia, ale też jest swe­
go rodzaju wykładnikiem mo­
żliwości dydaktyczno-wycho- nada stawiania ocen?

wawczych szkoły, klasy. Wie­
lu rodziców np. z niemałym
zdumieniem wpatrywało się
w niektóre oceny swych dzia­
tek. Wanda była pytana tylko
jeden raz z chemii i dostała
„bombę”. Stefan odpowiadał z

historii dwa razy: dostał czte-

ty i pięć. Ocena na okres
brzmi: dobrze. Według zasa­
dy oceny średniej, równie
dobrze mogła być piątka. W
jego wypadku nauczyciel no-

powinno obowiązywać jedno
kryterium oceny.

— Jaka jest właściwie za-
- pyta

ktoś wychowawczynię. —

Ocena na okres powinna być
wystawiona na podstawie
przynajmniej 3-krotnej odpo­
wiedzi. Jeśli jednak w klasie
jest np. czterdziestu czterech
uczniów do przepytania, to

nauczyciel staje wobec alter­
natywy: albo nie zdąży z

materiałem, albo nie zdąży z

systematycznym sprawdza­
niem wiadomości. Na ogół na­
uczyciele wybierają kompro-

CZY JEST NA TO RADA?...

W szkołaeh średnich sytua­
cja poprawi się nieco, kiedy
dotrą do nich mniej liczne
roczniki, pobierające obecnie
naukę w najmłodszych kla­
sach szkół podstawowych. Bar­
dziej radykalnie może polep­
szyć proces nauczania doko­
nanie selekcji materiału pro­
gramowego i przeprowadze­
nie jego syntezy. Istnieje je­
szcze jedna, zupełnie u nas

nie wykorzystana szansa —

stałe unowocześnianie metod
nauczania. Takim usprawnie­
niem np. byłoby zainstalowa­
nie w klasach nie jednej, a

paru tablic, które umożliwi­
łyby przepytywanie z matema-

nadliczbowe
dla dru-

nauczyciela Języka. O ile

dział wymaga dodatkowych pie­
niędzy na godziny
lub dodatkowego etatu

giego

jednak etat można byłoby Jeszcze

uzyskać, o tyle trudniej z nau­
czycielami do języka angielskiego
i niemieckiego.

POSTRACH ZA KATEDRĄ
— Proszę pani, moja córka

bierze lekcje z fizyki i nau­
czyciel twierdzi, że fizykę u

umie. Ona też mówi, że wszy­
stko rozumie, ale jak ją spy­
ta w szkole pan profesor K,
to ze strachu wszystko zapo­
mina. Byłam z mą u lekarza,
powiedział, że ma rozwiniętą
nerwicę. Ale ja wtem, że nie

tylko moja córka boi się pro­
fesora od fizyki. Jego się
wszyscy uczniowie boją. Mo­
że by pani profesorka poroz­
stawiała z nim jako wycho­
wawczyni, żeby zmienił swój
stosunek do ucznió.w, bo on

ich traktuje jak wzory fi­
zyczne, a nie żywe istoty...

W pewnej szkole rodzice zdo­
byli się na odwagę 1 poprosił!
nauczyciela, którego powszechnie
uważano za postrach, na ogólną
rozmowę związaną z jego stosun­
kiem do uczniów. Na ogól Jednak
rcdzice wychodzą z założenia, że

lepiej nic nie mówić, bo jak się
nauczyciel uweźmie, to1tak
dziecko usadzi. Życie przyznaje
im na ogól rację. Czyż więc rzecz

pozostawić własnemu biegowi?
Czyli zgodzić się — z jednej stro­

ny — na nieodwracalne często w

psychice dziecka skutki atmosfe­
ry strachu 1 napięcia, z drugiel
zaś — na niechęć do przedmiotu
występującą w parze z kiepski­
mi postępami w jego nauczaniu?

Rzecz nabiera szczególnego
znaczenia w odniesieniu do
przedmiotów ścisłych, zwła­
szcza matematyki i fizyki, z

których jest najwięcej
niedostatecznych.

Problem ten powinien
się przedmiotem analizy
tylko ze strony rady pedago­
gicznej, ale również szkolnej
organizacji partyjnej. Wywia­
dówka dostarcza sporo mate-

KAMPANIA
ANTYNIKOTYNOWA

W poczekalniach do leka­
rzy nie wolno palić. A w każ­
dym razie zakaz taki powi­
nie. obowiązywać. Tymczasem
w poczekalni Miejskiej Przy­
chodni Rejonowej w Trzebini

przy ulicy Kościuszki kto

chce, ten pall, nie zważając
na bliźnich, na chorych, któ­
rym dym szkodzi,
r.ad wejściem do
wisi skromnych
tabliczka „palenie

Wprawdzie
poczekalni
wymiaiów
wzbronio-

ne”, ale w samej poczekalni
są dwie metalowe popielnice,
jakby zachęcające do palenia.
A przecież nie kto inny, jak
właśnie służba zdrowia, jak
przychodnie lekarskie winny
przodować w

kotynowej!
batalii antyni-

ocen

stać
nis

ERIAL telewizyjny „Stawka
większa niż życie” cieszył się
olbrzymim powodzeniem nie

tylko w Polsce. Okazuję się, że
ten typ bohatera z okresu oku­
pacji budzi również najżywsze
zainteresowanie w innych kra­
jach. „Stawka” odniosła nie­
prawdopodobne sukcesy w tele­
wizji NRD, na Węgrzech, a także
w Szwecji.

Wkrótce przekonali go o konieczno­
ści zaciągnięcia się do norweskiej
partii faszystowskiej w celu dotar­
cia do najbardziej strzeżonych ta­
jemnic wojskowych. Gunvald musiał
przybrać faszystowski strój i prze­
konać opinię społeczną, że jest
zdrajcą.

Grał tak doskonałe swą rolę, że
wkrótce zyskał miano najzawzięt-
szego nazisty, co otwierało mu drzwi
do najwyższych urzędników nie­
mieckich. Znienawidzony przez

całkiem niespodziewanie — jego
„dobrzy znajomi” i „serdeczni" kole­
dzy niemieccy. Stojący zwykle na

czatach pomocnik Gunvalda i odda­
ny patriota Tor Hugo był poza do­
mem. Gdy wrócił, Niemcy już sie­
dzieli w mieszkaniu. Tor Hugo z

przerażeniem posłyszał miarowy
stukot nadajnika, gdyż właśnie była
to pora przekazywania informacji.
Schowany w swej komórce Gunvald
nawet nie domyślał się niebezpie­
czeństwa.

Kloss nie jest bynajmniej wydu­
maną przez reżysera postacią. Ta­
kich Klossów miała nie tylko Pol­
ska, lecz i wiele innych krajów oku­

powanych. Wnieśli oni poważny
wkład w walkę z faszyzmem. Ich
czyny utrwaliła literatura.

Miała także swego Klossa Norwe­
gia. Najbardziej--niebezpiecznym
przeciwnikiem niemieckiego faszyz-
rriu okazał się młody Gunyald Totn-
stad. Ten amator w najbardziej nie­
bezpiecznym zawodzie świata pro­
wadził przez przeszło dwa lata po­
dwójną grę, będąc równocześnie
członkiem, podziemnej organizacji
norweskiej i ąuslingowskiego ugru­
powania faszystowskiego. Działał w

warunkach bezgranicznie trudnych,
zdobywając bezcennej wartości in­
formacje, które następnie przekazy­
wał skonstruowanym- przez siebie
nadajnikiem do Anglji.

Gdy kilku ludzi. z -małej norwes­
kiej miejscowości zorganizowało ob­
szerną siatkę wywiadowczą, zaanga­
żowali.' również Gunvaida, dostrze­
gając w nim niezwykłe walory.

KULISY II WOJNY ŚWIATOWEJ

Norweski Kloss
ziomków, zyskał pełne zaufanie u

wrogów. Stał się zaufanym najbar­
dziej niebezpiecznych i pozbawio­
nych skrupułów zdrajców ojczyzny

i okupantów, wkrótce otrzymał też

szereg ważnych stanowisk.

zadaniem Gunyalda
teraz zdobywanie in-
i przekazywanie ich
Zdobywa tak wielkie
hitlerowcy zwierzają

Głównymstało się
formacji

do Londynu,
zaufanie, że
mu się z najtajniejszych planów.

Zdarzały się nieraz sytuacje, w

których życie jego wisiało dosłow­
nie na włosku. Otó pewnego razu

przybyli w gościnę do jego domu —

Tor Hugo słyszy stukanie nadajnika >

z trwogą przypatruje się Niemcom. Wy.
daje mu się w pewnej cbwili, że jeden z

Niemców czegoś się domyśla, ma taką
minę jakby nasłuchiwał miarodajnego
tykania nadajnika. Tor nagle wstaje, i-
dzie przez pokój, potyka się naumyślnie
o chodnik, wywala jak długi i wywra­
ca półkę z książkami. Sprawia to duży
hałas. Niemcy ryczą z uciechy, ale naj­
głośniej śmieje się sam Tor Hugo, pra­
wie wyje ze śmiechu. Gunvald nareszcie

dosłyszał hałas, ale nie przerywa nada­
wania. Musi skończyć tekst. Hugo tym­
czasem nadal hałasuje ustawiając półkę,
Gunvald przekrada się schodami na dół,

ubiera robocze ubranie i wchodzi do
mieszkania. Niemcy nie domyślili się ni­
czego...

unvald gra tę niebezpieczną
rolę przez pełne dwa lata.
Sprawa korzystania z nadajni­

ka komplikuje się, gdy w jego do­
mu zamieszka pełnomocnik policji.
Ale nadajnik musi pracować o o-

kreślonej porze. Gunvald ma cały
czas przy sobie pistolet i fiolkę z

trucizną. Policjantowi wmawia, że

jest amatorem fotografii i spędza
co dzień wiele czasu na wywoływa­
niu zdjęć. Policjant jest tak prze­
konany o jego oddaniu sprawie fa­
szyzmu, że niczego nie dostrzega.

Odgłosy pracy nadajnika głuszy
podwójna kotara w komórce. Do
Anglii płyną bezcenne informacje.
Jedną z najbardziej sensacyjnych
była wiadomość o wyjściu w morze

pancernika „Bismarck”. Stanowiło
to śmiertelne niebezpieczeństwo dla
linii komunikacyjnych Wielkiej
Brytanii. Po uzyskaniu tej wiado­
mości admiralicja angielska wysła­
ła 48 jednostek floty wojennej, któ­
re zatopiły
jaciela.

W końcu
dli na trop
Uciekl niemal na 5 minut przed are­
sztowaniem. Gestapo szalało, obsta­
wiając wszystkie drogi i przeszuku­
jąc każde domostwo. Dzięki niezwy­
kłej odwadze przyjaciół udało się
Gunvaldowi uciec do Anglii. Tutaj
Anglicy przyjęli Gunvalda z naj­
wyższymi honorami. Przyjął go też
norweski król Haakon VII, przeby­
wający na emigracji w Londynie.

Skończyła się wreszcie wojna.
Gunvald wrócił do swego miastecz­
ka, ale już w mundurze norweskim.
Rehabilitacja „zdrajcy” ojczyzny
miała zgoła wzruszający charakter.

SEP

w końcu okręt nieprzy-

jednak hitlerowcy wpa-
działalności Gunvalda.

C. T.
znane(nazwisko i

i akcji antynikotyno-
uprzejmie zapytuję,
o tym pisać, skoro te-

i tak odpowiedzi nie
i w dalszym ciągu

propa-

adres

redakcji)

W związku z listem do Re­
dakcji z 29. XI. 1970 w spra­
wie TV

wej —

po co

lewizja
udzieli
CODZIENNIE będzie
gować palenie tytoniu i po­
kazywać jak aktorzy namięt­
nie zaciągają się papierosami
i uczą innych palenia. Zapy­
tuję, czy był chociaż jeden
dzień w telewizji, aby na e-

kranie nie pojawił się palacz
tytoniu?

I. BOGUCKI
Kraków

GŁOS PASAŻERA

Spóźnianie się pociągów, to

sprawa dla naszej kolei, zda-
Je się, nie do wyeliminowania,
ale ogrzewać porządnie zaw­
sze można. Oto zbliża się
najzimniejszy okres 1 warto by
przypomnieć o tym „kocha­
nej” kolei. Żeby konduktorzy
nie mogli się potem tłuma­
czyć niesprawnością instalacji
ogrzewczej, potrzebna Jest

bardziej wnikliwa kontrola
na stacjach formowania po­
ciągów.

W soboty
pociągiem
Ptaszów —

odjeżdżającym o 12.38 . Z Kra­
kowa Głównego jadę do Pla-

szowa pociągiem do Wieliczki
o 12.30. w Plaszowie z kolei
trzeba biec spory kawał do

stojącego przy peronie 3 po­
ciągu do Suchej. Zdarza się,
że dyżurny daje znak odjaz­
du wówczas, gdy wielu ludzi

Biegnie leszcze peronami. A

można by tej całej „hecy” u-

niknąć, podstawiając
na tor przy peronie 1,
dawniej bywało.

Niechże kolej zda

sprawę z tego, że jest
turją usługową.

Te uwagi podsuwam
kowskim władzom kolejowym
w imieniu wielu pasażerów i

proszę o wyciągnięcie pożąda­
nych wniosków.

JAN ŁYCZAK

Brody 128, pow. Wadowice

wracam zwykle
relacji Kraków

Sucha Beskidzka,

pociąg
Jak to

sobie

insty-

kra-

J
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o pewien okres
czasu pojawiają
się w prasie po­
dane w sensacyj­
nej formie wiado­

mości o znalezieniu starych
monet. Bardzo często ich

odkrywcami są rolnicy —

(podczas wykonywania prac
w polu) iub robotnicy wy­
bierający ziemię koparka­
mi. Zdarza się nieraz, że
nieświadomi wartości od­

krytych skarbów ludzie nie

zabezpieczają ich należycie,
nie przekazują właściwym

władzom lub placówkom
kulturalnym. Zdarza się też,
że rozdają takie monety
krewnym i znajomym „na

pamiątkę”. Nie zdają so­
bie sprawy, jaką wyrządza­
ją krzywdę nauce!

DIRHEMY JAKO OZDOBA

UPRZĘŻY
Jeden z największych tego

typu „skarbów” został odna­
leziony we wsi Słuszków vz

pow. końskim. Zbiór ten był
niezwykle bogaty, gdyż liczył
aż 13 tys. monet! Niestety,
przypadkowi odkrywcy tego
skarbu, Janina i Tadeusz Przy-
godzcy, nie zdając sobie spra­
wy z naukowej
„skarbu”, rozdali wiele
wśród krewnych.

wartości
monet

Obcho-
Kalisza

Gdy Społeczny Komitet
dów Osiemnastu Wieków
dowiedział się przypadkowo o pe­
rypetiach „skarbu”, zdołał resz­
tę numizmatów odkupić. Właści­
ciele byli zaskoczeni, gdyż otrzy­
mali pokaźną sumę, równającą
się kwocie, za którą można na­
być motocykl SHL. Jakież zna­
czenie dla nauki posiadałby cały
zbiór, gdyby został we właści­
wym czasie przekazany władzom.

W r. 1961 sensacją stało się
znalezienie przez Józefa Smu-
rę w Ogorzelczynie, pow. Tu­
rek, 2 tysięcy starych monet.

Niestety, i to cenne znalezis­
ko zostało przez nieświado­
mych jego wartości właścicie­
li rozproszone. Stacja Archeo­
logiczna w Kaliszu zdołała u-

ratować zaledwie 151 monet
i 9 ułamków.

Jednym z najcenniejszych
eksponatów, znajdującym się
w Muzeum Archeologicznym
w Łodzi, jest „skarb” w po­
staci monet arabskich odna­
lezionych w Klukowicach.
Odnalazł go przypadkiem rol­
nik Czerupski w czasie orki.

GAZETA KRAKOWSKA

H

nie w stosunku do przecięt­
nej z X wieku.

Dr Mikołaj Latuch

Nie mając pojęcia o wartości
znalezionych pieniędzy, udał
się z nimi do miejscowych au- :

torytetów: księdza i apteka­
rza. Niestety, ci przedstawi­
ciele elity umysłowej (działo
się to w okresie międzywo­
jennym) również nie oriento­
wali się w znaczeniu znalezis­
ka dla nauki.

Stwierdzili natomiast, że nie
da się tego spieniężyć. Zawie­
dziony Czerupski porobił więc
z części monet... medaie i po­
zawieszał je na szyjach swych
owieczek. Pewną ilością arab­
skich dirhemów ozdobił u-

prząż końską. Resztą bawiły
się beztrosko dzieci gospoda­
rza, dopóki ich nie noaubiły.
Na szczęście, nie wszystkie
numizmaty zostały rozproszo­
ne. Pewną część schował Cze­
rupski na strychu. Gdy wieść
c owcach i koniach paradu­
jących w takich niezwykłych
ozdobach dotarła do Muzeum
w Łodzi, niewiele już było do
uratowania...

DENARY RZYMSKIE

Na ziemiach polskich stale
odkrywa się monety: greckie,
celtyckie, rzymskie, Bizantyj­
skie, arabskie i zachodnioeu­
ropejskie. Oczywiście najczę­
ściej natrafia się na monety
polskie z różnych okresów hi­
storii.

Najstarsze odkryte monety
greckie pochodzą
p.n.e., celtyckie z

p.n.e. (znaleziono
kilkadziesiąt).

z IV wieku
II—I wieku

ich zaledwie

Prof. dr Władysław Król

CHOROBY
układu oddychania

fi

WIELE prac naukowych zajmuje się związkiem
między paleniem tytoniu a chorobami ukła­
du oddychania. Częstsze są przewlekłe nie­

żyty oskrzeli wśród palaczy aniżeli wśród niepa­
lących; odsetek ten wzrasta w zależności od in­
tensywności palenia.

Po operacjach brzusz­
nych wzrasta ryzyko zapa-

| lenia oskrzeli i płuc (w wy­
padku operacji wykony­
wanych w uśpieniu wziew-

nym); jest ono sześciokrot-
! nie większe wśród

palących ponad 10 papie­
rosów dziennie, niż wśród
niepalących. Podobnie wy­
gląda sprawa umieralności

I w wyniku przewlekłego
nieżytu oskrzeli pośród le­
karzy; jest wysoka przy

l paleniu fajki, a jeszcze
wyższa, jeśli pacjent pali
papierosy, i

zmniejsza się u

cych. Podobne
i wyciąga się, jeśli

umieralność z

gruźlicy.
Badania przyczyn zejścia

| śmiertelnego wśród ponad
180 tys. mężczyzn w siód-

i mej dekadzie życia wyka­
zały znacznie wyższy pro­
cent umieralności z powo­
du nienowotworowych
chorób płuc wśród palą­
cych niż wśród niepalą-

Icych. Dotyczyło to m. in.
dychawicy oskrzelowej,
gruźlicy, zapalenia płuc i

grypy.

Wykazano 4-krotnie wyż­
szą umieralność w wyniku
zapalenia płuc wśród pa-
laćzy. Używanie
tytoniu powoduje
s zenie odporności
mu na zakażenia
poza tym tytoń
drogi oddechowe, co sprzy­
ja zakażeniu. Nikotyna ma

również zwiększać częstość
zgonów wśród chorych na

■gruźlicę płuc. Wyraźna
| przewaga występuje wśrąd
I palących <na niekorzyść,
1 oczywiście) po 30 roku ży-
| cia, bez względu na płeć,
i Według ostatnich badań

statystycznych prawdopo­
dobieństwo zachorowania

, na raka płuc zwiększa się
I 10-krotnie u palaczy, a

| u nałogowych palaczy na-

| wet 20-krotnie. Zaob-
| serwowano ścisłą zależność

osób

natomiast
niepalą-
wnioski

i chodzi o

powodu

bowiem
zmniej-

organiz-
ustroiu;

drażni

Natomiast ze 1500 jnalezisk wybito około kilkanaście
wydobyto ok. 100 tys. dena-*tysięcy
rów rzymskich. Natrafiono na

nie na obszarach o najbujniej­
szym osadnictwie, zwłaszcza
wzdłuż „szlaku bursztynowe­
go”. W okresie I i II wieku
na niektórych terenach ziem
polskich denary rzymskie za­
częły odgrywać prawdopodob­
nie funkcję obiegowego pie­
niądza.

denarów. Dotąd
znaleziono 50 monet i
czasów panowania tego
księcia.

Kilkakrotnie większa była
produkcja mennicza za czasów

Chrobrego. (Dotąd wykryto w

ziemi około 120 denarów z

wizerunkiem monarchy.) De­
nary Bolesława Śmiałego za­
chowały się w liczbie tysiąca.

Na zdjęciu: u góry — denar Bolesława Chrobrego, ponltej —■
dirhemy arabskie z połowy X to Na winiecie: skarb srebrny z

XI w.

Na powstanie polskiej mo­
nety wywarł wpływ pieniądz
arabski. O masowym jego na­
pływie na przełomie IX—X
w. na nasze ziemie świadczy
natrafienie na 225 znalezisk, z

których wydobyto 26 tys. nu-,
mizmatów. Są one szczególnie
cennym źródłem historycz­
nym, podają bowiem datę i
miejscowość, w której zosta­
ły wybite i imiona kalifa wó­
wczas panującego, oraz emira
zarządzającego prowincją, a

często również „ imię zarządcy
mennicy. Takie numizmaty u-

łatwiają więc datowanie wspól-
występujących z nimi przed­
miotów. Na ziemie polskie na­
pływają głównie monety z

Bagdadu i okolicznych men­
nic.

DENARY MIESZKA I

W ROLI MEDALI

Monetami arabskimi zwany­
mi dirhemami płacono za nie­
wolników, za skóry, futra,
miód, wosk i bursztyn. Dla
ułatwienia transakcji dirhemy
cięto na części i w tej posta­
ci występują także w licz­
nych znaleziskach.

Badania archeologiczne
wykryły pokaźną ilość mo­
net z różnych okresów hi­
storii Polski. Wiemy, że

najstarsze monety wybija­
no w Gnieźnie 1 Krako­
wie, bo właśnie nazwy tych
miejscowości występują na

wielu denarach. SEP

wzrostu zachorowań na ra­
ka płuc od wzrostu zuż.y-
cia papierosów, przy czym
czasokres palenia,
dzający
nia się
Dalsze
rzadkie
nowotworu w

kach niepalących, do ja­
kich zalicza się np. adwen.
tystów. Znamienne
wśród chorych na

płuc spotyka się
wyłącznie palaczy.

poprze-
raka oce-rozwój

średnio na 30 lat.
badania wykazały
występowanie tego

zbiórowis-

Bćwnież częste jest występowa­
nie w „skarbach” denarów Krzy­
żowych zwanych popularnie
„krzyżówkami”. Najstarsze ich o-

kazy ncs/ą imię cesarza Ottona.

jest, że
raka

prawie

Przekonującysię również
przyczynowy

paleniem tytoniu
tością występowania nowo­
tworów przewodu pokar­
mowego. Istnieje zależność
między paleniem a stana­
mi przedrakowymi wargi i
jamy ustnej. Możliwość
zachorowania na raka lub
pojawienia się stanów
przedrakowych wargi jest
3-krotnie większe u pala­
czy niż u niepalących a

możliwość zachorowania na

raka jamy ustnej aż 18-
krotnie. Ż badań staty­
stycznych wynika, że
śmiertelność z powodu ra­
ka warg, jamy ustnej i ra­
ka przełyku jest 7 razy, a

raka wątroby — 4,5 raz.y
wyższa wśród palaczy ty­
toniu. Dotychczas nie bu­
dził szerszego zaintereso­
wania związek między pa­
leniem tytoniu a rakiem
żołądka. Ostatnio jednak
sugeruje się częstsze wy­
stępowanie również tej
groźnej choroby wśród pa­
laczy tytoniu.

Wiele wskazuje na to, że

związek między paleniem
a wspomnianymi nowo­
tworami jest uwarunko­
wany głównie składnikami
dymu tytoniowego o włas­
nościach zaliczanych do

smoły drzewnej. Istnieje
duże prawdopodobieństwo,
że jest to związek przy­
czynowy.

wydaje
związek
między

a częs-

Pierwsze monety polskie
wybił Mieszko I pradopodob-
nie w latach 80-tych X wieku.
Wybijano je ze srebra. Nie
spełniały jeszcze funkcji pie­
niądza, a raczej rolę medali,
którymi książę obdarowywał
ludzi szczególnie zasłużonych.
Oblicza się, że za Mieszka I

polskiego zmieniał się bowiem w granicach od stu

tysięcy do miliona kilometrów kwadratowych.

ISTORIA stosunków ludnościowych należy
do zaniedbanych odcinków wiedzy. W przy­
padku Polski próba odtworzenia przeszłoś­
ci napotyka na trudności dodatkowe w po­
staci zmian terytorialnych. Obszar państwa

DEMOGRAFIA I STATYSTYKA W TYSIĄCLECIU

ILU HAS BYŁO?

Polska Piastowska liczyła
prawdopodobnie niewiele wię­
cej niż milion osób, a

średnie zagęszczenie nie prze­
kraczało 4—5 mieszkańców na

km2. Najczęściej przyjmowa­
na jest liczba 1.125 tys. osób
w roku tysięcznym, a teryto­
rium Polski za czasów Boles­
ława Chrobrego oceniane jest
na 250—275 tys. km2. Na ma­
pie demograficznej ówczes­
nej Europy Polska zajmowała
prawdopodobnie 8 miejsce
pod względem liczby miesz­
kańców. Wojny i podziały
państwa spowodowały następ­
nie zahamowanie wzrostu
ludności w wieku XI. Wiek
XII, wypełniony wojnami do­
mowymi i rozdrobnieniem
feudalnym, także nie sprzy­
ja normalizacji
ludnościowych,
przynosi straty
niszczycielskimi
Polskę.

W pierwszej
wieku ludność
wykazuje istotnych zmian w

porównaniu z rokiem ty­
sięcznym. Szacunki nie prze­
kraczają liczby 1,3-
osób,
liczby
je na

Warto
wieczne epidemie dżumy nisz­
czą od 1/3 do połowy ludnoś­
ci w poszczególnych krajach
Europy.

W okresie rządów Kazimie­
rza Wielkiego terytorium
państwa ponownie wzrasta z

około 106 tys. km2 do 270 tys.
km2. Popierana i rozwijana
jest kolonizacja, napływają
osadnicy z Niemiec, Flandrii
i innych krajów. Następuje
wzrost i ożywienie miast, a

tym samym wzrost ludności
miejskiej. Gęstość zaludnie­
nia w niektórych regionach
zwiększa się prawie dwukrot-

wy XVIII wzrost ludnościo­
wy Polski zostaje zahamowa­
ny i zmniejszony poprzez
wojny i epidemie oraz ma­
sowe ucieczki chłopów.

Na terytorium przedroz­
biorowym, liczącym już nie­
całe 3/4 min km2, zamieszku­
je około 12 min osób, co wy­
znacza Rzeczypospolitej 6
miejsce w Europie. Liczba ta

jednak szybko zmienia się 1
w pierwszym rozbiorze Pols­
ka traci na rzecz Prus około
0,6 min ludności i 36 tys.
km2 powierzchni,
Austrii — obszar 82 tys. km2
z ludnością 2,7 min osób i na

rzecz Rosji 92 tys. km2 i 1,3
min osób. Drugi rozbiór poz­
bawia Polskę 1,1 min osób
na rzecz Prus (58 tys. km2),
3 min osób na rzecz Rosji
(250 tys. km2). Trzeci rozbiór
likwiduje istnienie państwa
polskiego przez włączenie o-

koło 4 min osób do trzech
zaborów.

Żydzi — 3 min, Niemcy — 1

min osób.
na rzecz

o-

80

stosunków
Wiek XIII

spowodowane
najazdami na

połowie XIV
Polski nie

•1,5 min
Polska pod względem
mieszkańców pozosta-
8 miejscu w Europie,
przypomnieć, że XIV-

Terytorium Rzeczypospoli­
tej na początku XVI wieku
zamieszkiwało prawdo­

podobnie około 3,5 min osób.
W końcu tego wieku, tylko
na terenach trzech dzielnic —

Wielkopolski, Małopolski 1
Mazowsza — zamieszkuje
koło 3 min osób, z czego
proc, utrzymuje się z rolnic­
twa. Korona z Prusami, Lit­
wą i Inflantami łącznie ma­
ją posiadać prawdopodobnie
10 min obywateli, na obszarze
ponad 800 tys. km2. W końcu
XVI w. pod względem liczby
ludności Polska zajmuje już
w Europie 7 względnie 6
miejsce. Szóste miejsce zaj­
muje Polska na pewno w

końcu XVII wieku. Gęstość
zaludnienia, szacowana w

pierwszej połowie XIV wie­
ku na 4 osoby na km2, zwięk­
sza się do 20 osób w wiejru
XVI i utrzymuje się na tym
poziomie w końcu XVIII wie­
ku.

Zasadniczymi grupami et­
nicznymi zamieszkującymi te­
reny państwa polskiego byli:
Polacy, Rusini, Ukraińcy,
Litwini, Żydzi i Niemcy. Na

przestrzeni wieków XIV—
XVI, w wyniku stałej agre­
sji niemieckiej, następowała
utrata terytoriów zachodnich
i północnych, a w wyniku
ekspansji Polski przesuwały
się jej granice w kierunku
wschodnim, obejmując lud­
ność etnicznie nie polską. Na
początku XVII wieku teryto­
rium Polski zwiększa się do
prawie miliona km2 i pod
względem obszaru należy do
największych krajów Europy.
Ludność dochodzi wprawdzie
do 10 min, ale Polacy stano­
wią zaledwie 40 proc. Od
połowy XVII wieku do poło-

Po II wojnie w roku 1946,
Polska liczy 24 min miesz­
kańców, w roku 1950 — 25

min, w roku 1960 — 30 min,
wr.1965—31,6min,aw
r. 1968 — 32,4 min. Na ob­
szarze 312,5 tys. km2 średnie

zagęszczenie przekracza 100
osób na 1 km2, czyli jest 25«
krotnie wyższe niż w roku
tysięcznym. Obecnie Polska
jest pod względem etnicznym
krajem
polskim. Zwrócić należy u-

wagę, że poza granicami Pol«
ski źyje ok. 10 min osób na­
rodowości polskiej lub po­
chodzenia polskiego. Polska

zajmuje obecnie w Europie
pod względem liczby miesz­
kańców 7 miejsce, a w naj­
bliższych latach przesunie się
na szóste.

N

128 tys. km*. W ro-

liczba mieszkańców
się do około 5 min

prawie wyłącznie

Prognozy przewidują, iż w

r. 1985 kraj nasz zamieszki-’
wać będzie około 40 min osób,

PRZESZCZEPY
PRZED 3 TYSIĄCAMI LAT

Zagadnieniem przeszczepów in­
teresowali się już medycy staro­
żytnych Indii. Zainteresowanie
to wynikało z faktu, z« w o-

wych czasach panował uświęcony
prawem zwyczaj ucinania nosa

niewiernej żonie schwytanej „in
flagranti”. Indie roiły się ponoć
od beznosych kobiet. Bogatsze
cl.clały ten ubytek swej urody
co rychlej uzupełnić. Sposób do­
konania plastycznej opetacji no­
sa przekazał m. in. lekarz Sus-

ruta, żyjący przed około 3 tysią-
. cami lat. Skórę na przeszczep
brał z czoła lub z ręki pacjent­
ki.

ZNAK DROGOWY
W POWIETRZU

Uczeni amerykańscy zapropono­
wali zastosowanie holografii do

ekspozycji w przestrzeni obra­
zów znaków drogowych. Przy­
pominamy, że holografia umożli­
wia ,.projekcję” obrazów trójwy­
miarowych, dających absolutne
złudzenie istnienia rzeczywistego
przedmiotu. Holograficzne znaki

drogowe miałyby tę zaletę, że

kolizja z nimi samochodu byłaby
całkowicie bezpieczna — właści­
wie nie byłoby żadnej kolizji, po­
nieważ pojazd przejeżdżałby
przezobraz,anierzeczy­
wisty przedmiot.

i

*•*> ,

*1
Obiektywem przez NBD. Na Alezanderplatz, w

Berlina, wielkie zainteresowanie budzi olbrzymi zegar, który
wskazuje czas równocześnie we wszystkich stolicach świata.

śródmieściu

a mocy Traktatu Tylżyc­
kiego z 1807 roku, z daw­
nych ziem I i II zaboru

pruskiego utworzone zostaje
Księstwo Warszawskie obej­
mujące początkowo obszar o-

koło 100 tys. km2 i około 2,5
min osób. W roku 1815 —

zlikwidowane i podzielone
zostaje Księstwo, a wyłonio­
ne Królestwo Polskie, które
liczy 3,3 min mieszkańców na

obszarze
ku 1863
zwiększa
osób.

Włączenie w obce organiz­
my państwowe polskiej lud--

ności powoduje emigrację
polityczną, a następnie maso­
wą emigrację zarobkową —

szczególnie nasiloną po znie­
sieniu pańszczyzny. Naj­
wcześniej rozwinęła się emi­
gracja w zaborze pruskim.

Wychodźstwo do Stanów Zje­
dnoczonych z tego regionu do

wybuchu I wojny światowej sza­
cowane jest na ok. 0,6 min osób,
a w głąb Niemiec na ok. 650 tys.
Z terenów zaś Królestwa tylko w

okresie lat 1898—1914 wyemigrowa­
ło do Ameryki około 750 tys. osób
oraz poważna, chociaż trudna do

ścisłego uchwycenia, liczba osób
do Niemiec. Z zaboru austriac­
kiego w tym samym okresie wy­
emigrowało do Stanów Zjedno­
czonych około 0,6 min osób. Nie­
znane są dokładno rozmiary emi­
gracji do Brazylii, Niemiec,^Fran­
cji i Danii oraz innych państw.
Następuje emigracja ludności ży­
dowskiej, szacowana w latach

1870—1914 na pół miliona osób.’,

Jednakże stan zaludnienia

ziem polskich bardzo szybko
wzrasta. Szacunki wskazują,
że o ile w 1870 roku ludność

wynosiła około 17 min osób,
to w roku 1895 liczba ta

zwiększa się do 24 min osób,
by w roku 1914 osiągnąć 30

min osób. Pierwsza wojna
światowa przynosi nowe stra­
ty ludnościowe, ale po od­
zyskaniu niepodległości
stępuje
wyniku
znacznej
W 1919

osiąga liczbę 26 min, w roku

1931 zwiększa się ona do 32

min, by w roku 1938 osiąg­
nąć liczbę 35 min. Ówczesna
Polska jest nadal krajem wie­
lonarodowościowym. Ukraiń­
cy i Białorusini na obszarze

Polski liczą około 7 min osób,

na-

przyrost ludności w

powrotu do kraju
części wychodźstwa,

roku ludność Polski

AKTYWNOŚĆ
I WSPÓŁ

ODPOWIE

DZIALNOŚĆ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

tyjne przejawiają za mało ini­
cjatywy, by przyciągnąć w

swe szeregi czołowych akty­
wistów młodzieżowych. Trud­
no bowiem znaleźć inne wy­
tłumaczenie dła faktu, lż np.
w Wyższej Szkole Muzycznej
w Radzie Uczelnianej ZSP nie
ma ani jednego członka Par­
tii. Sytuacja taka wynikać mo­
że z nieprzestrzegania zasady,
iż podstawowym
przyjęcia studenta

kandydatów PZPR,
nie jego głównym
partyjnym
właśnie i

ZMS, ZMW czy ZSP.

Uwagi powyższe dotyczą
uczelni małych, np. artys­
tycznych oraz niektórych
wydziałów uczelni więk­
szych. W AGH, WSP czy
WSE upartyjnienie mło­
dzieżowego aktywu się­
ga np. w instancjach uczel­
nianych 80 czy 90 proc. W
Politechnice przestrzega się
rygorystycznie reguły, iż
droga do Partii wiedzie po­
przez pracę w organiza­
cjach młodzieżowych. Stu-
dentom-członkom Partii
powierza się w tych uczel­
niach konkretne zadania
partyjne, związane z pra­
cą w instancjach i agen­
dach ZMS, ZMW i ZSP,
klubach studenckich, ra­
diowęzłach i kołach nauko­
wych, w samorządach DS.
Jest to gwarancja właści­
wej realizacji polityki Par­
tii w codziennej pracy stu­

denckiego aktywu.
LESZEK POLONY

kryterium
w poczet
a następ-
zadaniem

— powinna być
aktywna praca w

ROSNĄCE wśród plebsu i chłopstwa
wpływy katarów, waldensów i innych
herezji społecznych, spowodowane ich
naukami bunty i powstania antyfeu-
dalne, coraz szerzej rozlewająca się i
coraz ostrzejsza krytyka stosunków

panujących wśród duchowieństwa — jego ze­
świecczenia, chciwości i upadku obyczajów
— wszystko to sprawiło, że Kościół średnio­
wieczny podjął bezwzględną walkę przeciw­
ko owym „nieprzyjaciołom wiary’’ i — prze­
de wszystkim — porządku społecznego, któ­
rego — jak wiadomo — był główną podporą.
Że uznał za dobry każdy środek, który pro-
wadziłido celu, to znaczy do całkowitego wy­
plenienia „heretyckiej zarazy”.

Przeciwko herezjom skierowano wówczas
po raz pierwszy ów straszliwy oręż, jakim
była inkwizycja, posługująca się w trakcie
przesłuchań swych więźniów najbardziej wy­
myślnymi torturami jako środkiem wymusza­
nia zeznań. Wyroki, skazujące heretyków na

straszliwą śmierć przez spalenie żywcem,
miały odstraszyć nieposłusznych, których licz­
ba rosła w niepokojącym tempie. Tam zaś,
gdzie — jak np. w południowej Francji —

herezja zdołała opanować całe prowincje —

słano zbrojne krucjaty.
Przykładem może tu być krucjata pod wo­

dzą Szymona z Montfort, zorganizowana
przez papieża Innocentego III, która w 1209
roku spustoszyła kwitnącą Prowansję, zamie­
szkałą w znacznej części przez zwolenników
herezji albigensów (nazwa pochodzi od mia­
sta Albi, które — obok.Tuluzy — było głów­
ną siedzibą heretyków). Krucjata ta zapisała
jedną z najkrwawszych i najbardziej okrut­
nych kart w dziejach walki Kościoła z here­
zjami: płonęły setki wsi i miasta, pod miecz
szli wszyscy — nie tylko dorośli mężczyźni i
kobiety, ale nawet niemowlęta. Ofiarą za­
wziętości uczestników krucjaty padły naten­
czas również tysiące wiernych Kościołowi
katolików — ponieważ, duchowy przywódca
wyprawy przeciwko albigensom głosił:
„mordujcie wszystkich — Bóg rozpozna swo­
ich!’’.

Jednakże
sam miecz i stosy nie wystarczały,

żeby zdławić ruch rozlewający się jak fa­
la po wielu krajach średniowiecznej Euro­

py; idee dobrowolnego ubóstwa, równości
społecznej, czystości życia i gorliwości pierw­
szych chrześcijan znajdowały bowiem coraz

więcej zwolenników —i to nie tylko wśród
gminu, ubogich rzemieślników czy chłopstwa,
ale nawet w kręgach biedniejszych mieszczan
i rycerzy.

Postanowiono więc sięgnąć po starą, wy­
próbowaną broń — oszczerstwo. Rozpoczęto
akcję, którą Niemcy oddają trafnie przy po-

Katarowie lub katarzy (stąd nazwa: kace-
rze) stanowili, jak wiemy już, potężny
ruch obejmujący stopniowo Bałkany, pół­

nocną Italię i południową Francję (gdzie zwa­
no ich patarenami, manichejczykami albo al-
bigensami).

Najbardziej usprawiedliwione jest może określe­
nie manichejczycy. Katarowie bowiem zaczerpnę­
li sporo elementów z doktryny wielkiego refor­
matora religijnego Mani (ukrzyżowanego w r. 276),
którego nauka stanowiła szczególnego rodzaju
amalgamat chrystianizmu 1 wierzeń perskich (zaro-
astryzmu). Wzorem manichejczyków, katarzy uwa­
żali, iż n-a świecle toczy się walka Dobra ze Ziem,

Jak z tego widać, część skierowanych przeciw
nim przez Kościół oskarżeń, dotyczących „błędów
doktrynalnych”, była uzasadniona. I już ten fakt,
że zwolennicy herezji społecznych odrzucali wiele
wierzeń i obrzędów, do których społeczność śred­
niowieczna była silnie przywiązana (jak np. kult
relikwii czy świętych) mógł wywołać wśród części
społeczeństwa niechęć wobec nich i oburzenie. Ale

inkwizytorom to nie wystarczało — przy pomocy
„Greuelpropaganda” postanowili zgubić kacerzy
całkowicie w oczach mas.

Wiesław Mercik

CZARNA PROPAGANDA
mocy słowa „Greuelpropaganda” (Greuel —

znaczy tyle, co wstręt, okropność, groza,
zbrodnia). O zwolennikach herezji społecz­
nych poczęto szerzyć wśród mas najpotwor­
niejsze wieści, aby tą drogą zrazić je do he­
retyków, opowieściami o ich zbrodniach prze­
ciw Bogu i moralności zmobilizować łatwo­
wiernych, uczynić z potencjalnych przeciwni­
ków Kościoła, jego najwierniejszych sprzy­
mierzeńców.

W swej książce „Kultura wieków śred­
nich" znany historyk okresu przedwojennego
J. Ptaśnlk, korzystający podczas jej pisania
z licznych dokumentów średniowiecznych,
podaje fragmenty autentycznych oskarżeń
skonstruowanych przez inkwizycję, a wymie­
rzonych przeciwko katarom, patarenom i ma­
nichejczykom.

walka Boga (twórcy duszy) z Lucyferem, który
stworzył ciało ludzkie i wszelką materię. Katarzy,
dzielący się organizacyjnie na wybranych, (którym
nie wolno było się żenić, ani posiadać jakiejkol­
wiek własności) i wiernych — odrzucali Stary Tes­
tament, wiarę w Trójcę św., w zmartwychwstanie,
sakramenty, potępiali cześć świętych i kult re­
likwii.

Głosili dobrowolne ubóstwo i czystość (na­
zwa katarów wywodzi się od greckiego sło­
wa katharos — czystość), występowali ostro
przeciwko szerzącemu się w Kościele zepsu­
ciu. Wierzenia katarów przenikały częściowo
do ugrupowań znanych pod nazwą walden­
sów, czy ubogich z Lombardii, którzy rów­
nież odrzucali Stary Testament i Tradycję,
byli przeciwnikami wojny, kary śmierci i
składania przysiąg, a w postępowaniu swym
kierowali się tylko naukami Ewangelii.

We wspomnianej książce „Kultura wie­
ków średnich” Jan Ptaśnik przytacza
m. in. szereg zanotowanych przez in­

kwizytorów oskarżeń, skierowanych prze­
ciwko katarom:

„Czwartą sektą tworzą katarowie i patare-
nowie. Katarowie noszą nazwę od kota (cato),
którego w tylną część całują, pod którego po­
stacią Lucyfera widzą... Powiadają (oni), że
grzech me zmniejsza chwały wiecznej... Bo­
leją przeto, że nie popełnili rozpusty... przed
swym nawróceniem. Spólkują więc bez
względu na to z kim...

Piątą sektą są manichejczycy. Ci z nasie­
nia dziewicy albo z krwi chłopca i mąki czy­
nią chleb... Nauczają, by małżonkowie unika­
li zapłodnienia, śluby potępiają... Gdy męż­
czyźni i kobiety zejdą się w ciemnej izbie,
zapalają światło i nagle ukazuje się Wielki
Kot i całują go w tylną część ciała, po czym
Kot gasi światło i natychmiast poszczególni
nadużywają się wzajemnie... Tak się spełnia
misterium nieprawości".

Znając poziom umysłowy znacznej części
społeczeństwa średniowiecznego, pamiętając,
jakim autorytetem cieszył się wówczas Ko­
ściół — często niezależnie od złej sławy nie­
małego odłamu duchowieństwa — trudno się
dziwić, że posiew „czarnej propagandy” pa­
dał na podatny grunt, izolując coraz skutecz­
niej zwolenników herezji od społeczeństwa.

Podobną metodą, ale już wydoskonaloną,
posłuży się wkrótce Kościół w walce z „cza­
rownicami”, mobilizując skutecznie przeciw­
ko nim już nie tylko gmin, ale nawet uwień­
czone biretami głowy.
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WŚRÓD całej plejady kompozytorów radzie­
ckich, których twórczość przypada na czasy
porewolucyjne, postacią najwybitniejszą jest

bez wątpienia DYMITR SZOSTAKOWICZ. Wielkość

jego talentu zdobyła mu uznanie w całym świecie
i pozycję pierwszego twórcy współczesnej muzyki
radzieckiej.

D. Szostakowicz urodził się
25 września 1906 roku w Pe­
tersburgu. Studia muzyczne
rozpoczął bardzo wcześnie. Już
w 1923 r. — a więc jako 17-

1 letni zaledwie młodzieniec —

uzyskał dyplom Konserwato-

dwa lata później — w zakre­
sie kompozycji.

Kompozytorski debiut Szos­
takowicza — w postaci wyko­
nania jego pracy dyplomowej,
I Symfonii f-moll — następu­
je w dniu 15 maja 1926 roku.

„Katarzyny Izmajlowej” —

znanej także pod pierwotnym
tytułem „Lady Makbet mceń-
skiego powiatu” oraż „Ciche­
go Donu”. Trwałe miejsce w

repertuarze największych
współczesnych scen operowych
zdobyła szczególnie ta druga.

Jest to dzieło oparte na opowia­
daniu Mikołaja Leskowa, którego
treść stanowią dzieje tragicznej,
pełnej zbrodniczych występków
miłości Katarzyny Izmajłowej —

żony bogatego kupca — i parob­
ka Siergieja. Ostre w swej wymo­
wie społecznej, obyczajowej i

psychologicznej libretto posłużyło
kompozytorowi do skomponowa­
nia dramatycznej i drapieżnej w

wyrazie muzyki. „Katarzyna Iz-
majłowa” zajmuje jedno z czo-

ROZMOWA Z DYREKTOREM TEATRU MUZYCZNEGO W KRAKOWIE

A. ROZMARYNOWICZEM

ZŁOTY ŚRODEK
KOMPOZYTORZY XX WIEKU

Dymitr Szostakowicz
rium w Leningradzie w za­
kresie gry fortepianowej, a w

sprawowania

KSIĄŻKI

Utwór ten zyskał sobie mo­
mentalnie międzynarodowy
rozgłos, jako dzieło w pełni
już dojrzałego i wybitnego
talentu kompozytorskiego.

Zaraz też włączyli go do swego
repertuaru najwięksi dyrygenci —

Toscanini, Bruno Walter, Stokow­
ski. I choć z perspektywy czasu

dostrzegamy w nim poważne
wpływy postromantycznej tra­
dycji, niezaprzeczalnym faktem

jest to, iż I Symfonia zapowiada
już późniejsze genialne osiągnię­
cia Szostakowicza na polu tej
właśnie formy muzycznej.

Upodobanie, jakim darzy
wielki radziecki kompozytor
formę symfonii w jej
tradycyjnym kształcie, jest
zresztą swoistym fenomenem
w ramach współczesnej mu­
zyki. Kompozytor idzie tu

jakby na przekór ogólnej ten­
dencji do absolutnej zwarto­
ści i kondensacji muzycznej
wypowiedzi. Jego fascynująca
osobowość artystyczna — peł­
na specyficznego, bardzo ro­
syjskiego w charakterze, emo-

cjonalizmu — znajduje bo­
wiem swój najpełniejszy wy-
raz właśnie w muzyce sze­
roko rozbudowanej, o rozwi­
niętej linii melodycznej i mo­
numentalnych rozmiarach.
Słynna VII Symfonia C-dur,
zwana „Leningradzką”, której
prawykonanie odbyło się 1
marca 1942 r. w oblężonym
mieście, trwa na przykład 64
minuty.

łowych miejsc w rosyjskiej i ra­
dzieckiej twórczości operowej —

na równi z „Kniaziem Igorem’’
Borodina, „Damą Pikową” Czaj­
kowskiego, czy Borysem Goduno­
wem” Musorgskiego.

Charakterystyczną cechą
muzyki Szostakowicza
jest zamiłowanie do os­

trych kontrastów ekspresyj­
nych i niesłychane bogactwo
różnych typów wyrazowości.
Stąd, obok momentów lirycz­
nych i melancholijnych, znaj­
dujemy w niej fragmenty hu­
morystyczne i groteskowe, a

także typowo rosyjski drama­
tyzm i patos w stylu Czajkow­
skiego.

Odpowiada temu rozmaitość
środków techniki dźwiękowej,
sięgającej niejednokrotnie po
najnowsze aktualnie zdobycze —

co zresztą staje się przyczyną
licznych kontrowersji wokół jego
dzieł wśród rodzimej krytyki mu­
zycznej. Twórczość Szostakowi­
cza jest w całości terenem usta­
wicznego ścierania się tendencji
do „uniwersalizacji” i unowocześ­
nienia języka muzycznego z wpły­
wami czysto narodowymi, radyka­
lizmu dźwiękowego — z ideą na­
wiązywania do klasyków muzyki
rosyjskiej, z dążeniem do pełnej
komunikatywności dzieła muzycz­
nego
kich

i jego dostępności dla szero-

kręgów odbiorców.

tych zmaganiach, będą-
odbiciem szerszych pro-

„TRÓJA ZE SPRAWO­
WANIA” Wiesława Ro­
gowskiego, książka wyda­
na nakładem Wydawnictwa
Poznańskiego, reprezentuje
niezbyt często uprawiany
typ literatury dla młodzie^..
ży.

Książkę Rogowskiego
możpa zaliczyć do tego ro­
dzaju nie tyle nawet z po­
wodu poruszonych w niej
spraw i problemów, ile

sposobu ich
bez dystansu,
na ogół pisze

Traktuje o

trudnych przeżyciach
uwikłanych

W

cych
blemów natury społeczno-kul­
turalnej czy politycznej — u-

jawnia się wielkość Szostako­
wicza, jako kompozytora wal­
czącego o odpowiednią rangę
własnej twórczości wśród ma­
sowego odbiorcy, a zarazem o

przodującą pozycję współcze­
snej muzyki radzieckiej w ca­
łym świecie.

stara się oddać w

nie tylko heroicz-

ważnych, dziejo-

ANDRZEJ ROZMARYNO-

WICZ był przez 13 lat kon­
certmistrzem Filharmonii

Śląskiej, a w 1968 r. został

pierwszym dyrygentem O-

pery Bytomskiej. Stamtąd
przeniósł się do Krakowa,
gdzie właśnie od nowego
sezonu objął stanowisko
dyrektora Teatru Muzycz­
nego Opery i Operetki.

Rozmowę z dyr. A. Rozma-
rynowlczem rozpoczynamy'
pytaniami na temat jego o-

statniej decyzji:
— Dlaczego zdecydował się Pan .

przenieść do Krakowa? Czy nie

zrażały Pana trudne warunki lo­
kalowe naszego Teatru Muzycz­
nego?

— Wiele względów zaważy­
ło na mojej decyzji... Był już
czas, by pomyśleć o samo­
dzielnej placówce. A przede
wszystkim — pociągała mnie
właśnie sytuacja teatru, te je­
go trudności. Może to ja będę
tym, któremu uda się wresz­
cie sfinalizować budowę no­
wego gmachu? Z Krakowem i
jego Teatrem Muzycznym
pragnę związać się na stałe i
póki sił, i zapału starczy —

a na razie ich nie brakuje —

właśnie tu pracować. Przecież

Kraków jest najstarszym o-

środkiem polskiej opery, ko­
lebką naszej kultury, posiada
wspaniale tradycje i atmosfe­
rę na pewno sprzyjającą mo­
im zamierzeniom. Poza tym
z podwawelskim grodem je­
stem także związany względa­
mi osobistymi, rodzinnymi.

— Na razie jest Pan jednak tyl-
ko częściowo gościem w Krako­
wie, ponieważ kończy Pan jeszcze
piacę w Bytomiu...

— Wiąże się to z tym, że

pracownicy artystyczni mogą
w zasadzie tylko w jednym
dniu reku — a mianowicie 31
maja — przenosić się do in­
nych placówek. Przepis taki
podyktowany jest faktem, że
sezon zawsze rozpoczyna się
we wrześniu.

Moje przejście do Krakowa na­
stąpiło później i dlatego musia-

łem w Bytomiu zobowiązać się do
zakończenia już wcześniej rozpo­
czętych prac nad „Kawalerem
Siebrnej Róży” Straussa. Obec­
nie, rzeczywiście, jestem gościem
w Krakowie, choć gościnnie dzia­
łam nie tu, ale w Bytomiu. Sy­
tuacja ta jest niezwykle męczą­
ca, wymaga nieustannych podró-

• ży. No, ale tak będzie tylko do
końca grudnia, do premiery „Ka­
walera”.

— W najbliższym planie reper­
tuarowym Opery znajduje się
„Borys Godunow” Musorgskiego,
„Marta” Flotowa, „Jaś i Małgo­
sia” Humperdincka, a w Operetce
„Najpiękniejsza” Mariana Lidy i
Jana Majdrowicza. Czy będą to

pozycje wystawiane z aktualnej
konieczności, czy też stanowią od­
zwierciedlenie pańskich
koncepcji?

— Moje spojrzenie
gram jest, że tak
dwukierunkowe. Z

strony, jako dyrektor dbały o

finanse, powinienem wysta­
wiać pozycje, które na pewno
będą cieszyły się pełnym po­
wodzeniem u publiczności. Z

drugiej znów strony muszę
brać pod uwagę możliwości
zespołu, które w pewnych
punktach są ograniczone; kra­
kowska placówka posiada np.
tylko jeden mezzosopran,
wcale nie ma tenora bohater­
skiego, balet reprezentuje ra­
czej niezadowalający poziom...

marzeń i

na pro-
powiem,

jednej

grudniowe słońce nieW Tatrach zapanowała jut zima. I choć

sprzyja opalaniu, na Głodówce pojawili się pierwsi wczasowicze.

ukazywania
z jakim się
o młodzieży,

pierwszych
na­

stolatków uwikłanych z

powodu własnej lekkomyśl­
ności w sprawy konflikto­
we, w wyniku których do­
chodzi do pierwszej poważ­
nej próby charakterów,
sprawdzenia odpowiedzial­
ności za popełnione w

szkole przewinienia.
BOHATERAMI powieści

są chłopcy zaprzyjaźnienie
sobą, którzy stanęli przed
wyborem: przyznać się do

winy czy też,
prawdę,
samym o wydaleniu kole­
gi ze szkoły. Dla chłopca,
który „wpadł" w czasie
nocnej wyprawy po kla­
sówki do pokoju nauczy­
cielskiego, powstaje pro­
blem: przyjąć zasadę „je­
den za wszystkich” czy też
przerzucić część odpowie­
dzialności na innych, któ­
rzy także mieli w tym swój
udział? W tej trudnej pró­
bie dochodzi do głosu
przyjaźń, uczciwość, goto­
wość do poniesienia kon­
sekwencji za lekkomyślny
wybryk.

AUTOR unika uprosz­
czeń, zanadto jednak szcze­
gółowo rejestruje fakty, nia

dbając przy tym o ich do­
głębną motywację. Ma

wprawdzie ambicję naszki­
cowania tła psychologicz­
nego doznań swoich mło­
docianych bohaterów, ale
je zbytnio ujednolica; być
może nie udało mu się to­
go uniknąć, skoro zbudo­
wał sytuację zbyt banalną
i schematyczną. I z tych
względów książka ta daje
tylko częściowo odpowiedź
na pytanie, jaka jest mło­
dzież dzisiejsza, jak reagu­
je w sytuacjach konflikto­
wych, nie ujawnia, przed
jakimi dylematami stają
czasem młodzi ludzie roz­
poczynający dorosłe życie.
Temat ten dotychczas trak­
towany w naszej literatu­
rze marginalnie, wymaga
niewątpliwie bardziej wni­
kliwych obserwacji, a na­
wet dogłębnych studiów.
psychologicznych i Socjo­
logicznych.

■N. ZACHAJKIEWICZ

zatajajac
przesądzić tum

«. śród 14 symfonii Szos-
t/\/ takowicza do najbardziej
’ ’

znanych i najczęściej
wykonywanych należą: wspo­
mniana I Symfonia f-moll, V

Symfonia d-moll, Symfonia
„Leningradzka”, IX Symfonia
Es-dur, X Symfonia oraz XI

Symfonia o programowym ty­
tule „Rok 1905”. Z podtytuiu
niektórych z tych dziel można
zorientować się, iż kompozytor
•szuka niejednokrotnie inspira­
cji do swych utworów w do­
niosłych wydarzeniach histo-
ry.ężliych, t komponuje muzykę
o określonym programie . 1 i-
tera cki m.

Szostakowicz
t.vćh utworach

ną atmosferę
wych momentów w życiu narodu

rosyjskiego, ale także ilustro­
wać określone zdarzenia i sy­
tuacje. W II części XI Symfonii,
zatytułowanej „9 stycznia”, obra­
zuje np. krwawą rozprawę car­
skich wojsk z bezbronnym ludem,
wraz z finałową sceną rozstrze­
lania.

Dorobek kompozytorski Szo­
stakowicza nie sprowadza się
oczywiście li tylko do twór­
czości symfonicznej, choć sta­
nowi ona niezaprzeczalnie
najważniejszą jego dziedzinę i

zyskała wielkiemu radzieckie­
mu twórcy miano najwybit­
niejszego symfonika XX wie­
ku. Autor Symfonii „Leńin-
gradzkiej” skomponował bo­
wiem także wiele utworów
kameralnych, koncertów, mu­
zyki instrumentalnej. Jest po­
nadto twórcą trzech oper:
„Nosą" (wg noweli Gogola),

—

. . .Właśnie, co z baletem?

— Szukam dla niego odpo­
wiedniego kierownika, który
mógłby go wzorowo poprowa­
dzić. Najprawdopodobniej
będzie to ktoś z młodych cho­
reografów, kończących teraz
studia w ZSRR, studia, które
gwarantują duże umiejętności
i pokaźną fachową wiedzę.
Podniesienie poziomu powin­
no nastąpić głównie poprzez
systematyczne lekcje, rozwi­
nięcie strony technicznej z e-

lementami tańca klasycznego,
charakterystycznego itp. Sło­
wem, członek baletu musi u-

mieć wszystko, co może być
mu potrzebne w operze i ope­
retce. Dużą pomoc stanowić
będzie zapewne istniejące już
od paru lat Studium Baleto­
we, które zamierzamy rozwi­
nąć. Aby umożliwić młodzieży
praktykę sceniczną, zleciliśmy •

Studium przygotowanie kilku
par do „Strasznego dworu” i
„Rigoletta”.
— Co jeszcze zamierza Pan ro­

bić, aby Operę krakowską prze­
kształcić w naprawdę dobrą pla­
cówkę mnzyczno-teatralną?

— Przede wszystkim nawią­
zać współpracę z najlepszymi
reżyserami. W tym roku jest
już za późno na werbowanie
kogoś nowego, jednakże w

przyszłym sezonie pomyślimy
nawet o zagranicznych arty­
stach. Każdy teatr, i nasz

także, powinien posiadać w

repertuarze sztuki od kla­
sycznych do współczesnych —

to jest również jeden z wa­
runków powodzenia.

Nie można sobie wyobrazić
opery bez dzieł Mozarta, Puc­
ciniego czy Verdiego, ich u-

twory stwarzają wielkie mo­
żliwości artystycznego wyży­
cia się. Jednakże sztuka idzie
naprzód, powstają nowe ope­
ry. Zabrali się do pisania, po
20 latach milczenia, również
nasi kompozytorzy i ich twór­
czość trzeba też zaprezento­
wać. Są to często rzeczy trud­
ne, awangardowe nieraz, lecz
wydaje mi się, że krakowska
publiczność, która jest wyro­
biona muzycznie, potrafi je

przyjąć ze zrozumieniem. Te­
atry są dla publiezności, ale
także i dla twórców, w tym
również dla nowatorów. Pla­
nuję np. wystawić awangar­
dowy utwór Edwarda Bogu­
sławskiego oparty na „Sona­
cie Belzebuba" Witkacego.

— Czym Teatr Muzyczny w Kra­
kowie powinien różnić się od in­
nych tego, typu placówek?

— Mam nadzieję, że głów­
nie lepszą jakością swych spe­
ktakli. Idzie o to, by nie robić
przedstawień sztampowych,
by np. opera z XVII wieku nie
trąciła myszką. Trzeba wymy­
śleń „złoty środek”, który
gwarantowałby świeżość
wszystkich spektakli. Pragnę
również stale powiększać licz­
bę odbiorców opery, wytwo­
rzyć u maksymalnej ilości o-

sób potrzebę chodzenia
na operę.

— A co sądzi Pan o atmosferze
to zespole, która stanowi ważny
czynnik efektów artystycznych?

Ideałem byłoby, gdyby cały
zespół stanowił jedną zgodną
rodzinę. Praca powinna opie­
rać się na zasadzie zdrowej
rywalizacji. Pod tym wzglę­
dem sytuacja w krakowskim
Teatrze Muzycznym nie jest
zła. Zespól jest bardzo ambit­
ny i chętny do pracy, czego
zresztą już nieraz dawał do­
wody.

Rozmawiał:
L. SOSNOWSKI

MONOGRAFIA

PO STOLI-

Iskry, str.

Opracowanie
Barbaga. - Z

kształcie

UCIECZKA

Czytelnik,

FILOZOFIA,
IDEOLOGIA,

PSYCHOLOGIA

FILOZOFIA MARKSISTOW­
SKA. Praca zbiorowa. PWN,
str. 768, cena 69 zł. Podręcz­
nik akademicki. Obejmuje
całość problemów filozoficz­
nych, daje kwantum wiedzy
o współczesnym
marksizmu.

Erich Fromm:
OD WOLNOŚCI.
Str. 278, cena 45 zł. Przełożyli
Olga i Andrzej
Przedmowę napisał Franciszek

Ryszka. Filozoficzne studium

amerykańskiego moralisty, hu­
manisty i psychoanalityka o

strukturze współczesnego czło­
wieka i wzajemnej zależności

czynników psychologicznych i

socjologicznych.
Sylwester Zawadzki: PAŃ­

STWO DOBROBYTU. Doktry­
na i praktyka. PWN, str. 477,
cena 48 zł. Próba wyjaśnienia

Zlemilscy.

istoty —- szeroko rozpowszech­
nionej w krajach kapitalisty­
cznych — koncepcji wel-

fare State („państwa dobroby­
tu”) i ustosunkowania się do

niej z pozycji teorii marksi­
stowskiej.

Carl Gustav Jung: PSY­
CHOLOGIA A RELIGIA (Wy­
bór pism). Książka 1 Wiedza,
str. 431, cena 60 zł. Jedno z

fundamentalnych dzieł szwaj­
carskiego psychoanalityka, w

którym twierdzi m. in., że

„gdzie jest dusza,, tapi jest., ■
także reiigla, jednakz& nie*w

sensie przyjętej formy koś­
cielnej, lecz w sensie losowe­
go zetknięcia stę z"silniejszą
rzeczywistością duchową, któ­
ra zmusza do zbadania jej”.

Andrzej Walicki: 1
FIA A MESJANIZM.
str. 301, cena 45

dziejów filozofii

leczno-religijnej
polskiego. Autor

głównie mesjanizmem Mickie­
wicza, wyłożonym w

ryskich odczytach o

rze słowiańskiej oraz

lozofią narodową”,
na przykładzie jej
głównych przedstawicieli:
Cieszkowskiego, B. Trentow-

skiego i K. Libelta.
Artur Schopenhauer:

RYZMY O MĄDROŚCI
CIA. Czytelnik, cena

Pierwszy polski przekład
foryzmów” wybitnego filozofa

niemieckiego. Pisane u schył­
ku życia są wykładem scho-

penhauerowskiej eudajmono-
logii, czyli nauki o tym, jak
żyć, by osiągnąć szczęście. U-

kazując z całą znajomością
natury ludzkiej, postawę czło­
wieka wobec świata, ludzi i

samego siebie, autor daje sze­
reg zaleceń, jak żyć,
szczęście przybliżyć.

FILOZO-

PWN,
zł. Studia z

i myśli spo-
P.omantyzmu
zajmuje się

jego pa-
literatu-
tzw. „fi-
ukazar.ą

trzech
A.

AFO-
ŻY-

30 zł.

„A-

aby
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O
ile dorośli bywalcy tea­
trów mogą co najwyżej
narzekać na trudności z

wyborem odpowiedniego
dla swych upodobań
przedstawienia w pięciu

placówkach scenicznych ■Krakowa
wraz z Nową Hutą, o tyle dzieci —

właściwie nie mają żadnego wybo­
ru w prezentowanym repertuarze,
przeznaczonym dla najmłodszej wi­
downi miasta.

Nie zamierzam upraszczać spra­
wy i tendencyjnie pomijać milcze­
niem tego wszystkiego, co starają
się — w trosce o młodego odbiorcę
— dostarczać dwa teatry, sporady­
cznie zajmując się tematyką dzie­
cięco-młodzieżową

'
~

Teatr Ludowy),
stwierdzić tu dla
kierownictw tych
publicznej, że działalność ta, w do­
tychczasowym zasięgu, wyczerpuje
zarówno oczekiwania, jak i pełny
wymiar owej „troski” o młodociane­
go adresata widowisk.

Jakże bowiem można wymagać
konsekwentnego programu artysty-
czno-wychowawczego od teatru, któ­
ry przygotowuje w ciągu sezonu je­
dną lub dwie pozycje dla określo­
nej widowni? Oczywiście, nie moż­
na. gdyż jest to działanie od przy­
padku do przypadku. Nie pierwszy
raz zwracam uwagę na nienormal­
ność tej sytuacji w mieście o tak
bogatych tradycjach scenicznych, w

ośrodku kulturalnym, którego lud­
ność zbliża się do liczby 600 tysięcy.

Kraków posiadał przed kilkunastu
laty Teatr Młodego Widza. Mniejsza
o kontrowersje, jakie mógł budzić
przegląd repertuaru tej sceny. Rze­
czą ważniejszą pozostaje smutna re­
fleksja, że po „udoroślenin” dzisiej­
szych „Rozmaitości” — miejsce po

(„Rozmaitości” i
Ale, nie sposób

samouspokojenia
scen oraz opinii

Teatrze Młodego Widza zionie pustką, zaczyna się kokietowanie odbiorcy
Połowiczne załatwienie tej kwestii
(czy zresztą połowiczne, to też pyta­
nie!) stopniowo doprowadziło do e-

liminacji dziecięco-młodzieżowych
sztuk z repertuaru. Mając etatowe­
go reżysera-specjalistę oraz boga­
te doświadczenia i dobre wyniki,
teatr traktuje ten ważny przecież
odcinek produkcji artystycznej i dy­
daktycznej jako margines swych za­
interesowań.

dorosłego, jest już czymś symptoma­
tycznym dla podkreślenia uciecz­
ki od widowni najmłodszej.

Nie idzie tu o bicie na alarm.
Przynajmniej w odniesieniu do „Gro­
teski”. Chcę jedynie zilustrować nie­
pokojący stan rzeczy na coraz bar­
dziej ograniczanym polu sceniczne­
go działania wśród dzieci Krakowa.

Toteż każda nowa premiera „Gro­
teski” musi być witana z zadowolę-

ności. Tekst i plastyka wspierają
się wzajemnie.

statnia
wianiem
Wolskiego Tajemnicza szufla­

da sprzed 10 lat. Ta nieskompliko­
wana historyjka o uczniu Olku, któ­
ry u starej „ciotki” Amelii poznaje
bajkowy świat dobra i zla poprzez
ożywione lalki z dawnego teatrzy­
ku właścicielki mieszkania — prze­
szła przez sceny lalkowe Polski i

o premiera jest wzno-

opowieści Juliusza

Jerzy Bober TEATR

TAJEMNICZE PRAKTYKI
i „TAJEMNICZA SZUFLADAU •••

Owe tendencje zamieniania pla­
cówek scenicznych' skupiają­
cych uwagę najmłodszych mi­

łośników teatru — w rzekomo „am­
bitniejsze” próby oddziaływania na

publiczność dorosłą, można zaobser­
wować także na tle pracy „Grotes­
ki”. Wprawdzie teatr ten obsługuje
przede wszystkim widownię złożo­
ną z dzieci, a jego widowiska ląiko-
wo-maskowe dla odbiorców W doj­
rzałym wieku nie dają powodów (w
sensie ilościowym) do zachwiania
proporcji w repertuarze, to jednak
zjawisko przechodzenia nawet w

drobnej części na pozycje, z których

wielu obcych krajów, aby powrócić
do „Groteski” i przedstawić się z po­
wodzeniem nowemu pokoleniu mło­
dych odbiorców.

Wolski należy do rzędu fachow-

niem przez młodą widownię oraz

przez ludzi, którzy przywiązują wa­
gę do roli wychowywania społeczeń­
stwa przez teatr od podstaw:
więc od lat dziecinnych.

Trzeba przyznać, że „Groteska” — ców—lalkarzy. Aktor, reżyser i autor
w większości swych poczynań — ro­
bi to dobrze. Pod względem treścio­
wego doboru pozycji scenicznych o-

raz pod względem ich oprawy pla­
stycznej, czy podkładów muzycz­
nych. Dydaktyka nie jest tu zazwy­
czaj czymś doczepionym na siłę, a

formy scenograficzne istotnie uczą
wrażliwości, estetycznej. Są nowo­
czesne, nie tracąc niczego z czytel-

— zna jak własną kieszeń prawidła
sceny lalkowej. Umie łączyć akcję,
prowadzoną przez żywego aktora z

akcją lalek i kukieł. Nie wprowadza
do scenariusza zawiłości utrudniają­
cych zrozumienie morału w utwo­
rze. Wie, jak przemówić do wyobra­
źni, do psychiki dziecka. Spina rze­
czywistość ludzką z „działaniem”
przedmiotów martwych. Chce uka-

zywać procesy przemian charakte­
rów jako procesy wychowawcze. Na­
wet bezmyślnie przewrotne duszki
— są w sztuce tylko psotnikami. A

przecież obnażywszy negatywne na­
stępstwa głupich psot, można ich
sprawcom pomóc w przełamywaniu
złośliwych i utrudniających życie o-

toczenia — nawyków.
Świat z utworu Wolskiego nie jest

zły i zdeprawowany. To dzieci cza­
sem są — w swej nieświadomości —

okrutne. Ale w ramach zabawy.
I właśnie autor wytycza niejako
przed oczami widzów granice tej za­
bawy. Bez nastroju grozy, jak w baj­
kach Grimma. Stąd bierze się ciepły
ton scenicznej opowieści i jej — mo­
żna rzec — humanistyczny walor
wychowawczy.

Gra aktorów, wspiera się więc
na odpowiednim przygotowa­
niu gry lalek. Jest też swobo­

dną rozmową z widzami, którzy ró­
wnież mają swój udział w przedsta­
wieniu. Stąd — owa naturalność ż y-
w e g o wykonawcy, bez aktorskiej
pozy (Andrzej Rausz — Olek, Irena
Romer — Ciocia Amelia). Stąd prze­
sunięcie akcentów aktorstwa na lal­
ki: kapitalnej pary „czarnych cha­
rakterów” — Detektora (Tadeusz
Korlatowicz, na zmianę z Juliuszem
Wolskim) i Pankracego (Leszek Kla­
pa) oraz grzecznych popychadeł —

Pacusi (Jolanta Giustiniani) i Pacu-
sia (Elżbieta Eysomont). To oni w

czwórkę właśnie rozgrywają dramat
i komedię z morałem na temat uka­
ranej oraz poskromionej złośliwości.

Reżyserował widowisko sam autor,
lalki i dekoracje, jak zwykle wymo­
wne, projektował Kazimierz Mikul­
ski, a muzykę mile wbijającą się w

uszy, skomponował Zbigniew Jeżew­
ski.

PRZEWODNIK
fach Świata.
439, cena 59 zł.
naukowe Józefa

języka rosyjskiego przełożyli:
J Barbag i J. Koczy. Adapta­
cja radzieckiej książki pt.
„Stolice państw świata”. Za­
wiera podstawowe wiadomoś­
ci o stolicach niepodległych
państw.

PAŃSTWO, NARÓD, DEMO­
KRACJA SOCJALISTYCZNA

W PRL. Książka i Wiedza,
str. 343, cena 35 zł. Publika­
cja prezentuje problematykę
podjętą na Zjeździe Polskiego
Towarzystwa Nauk Politycz­
nych i stanowi jej kontynua­
cję. Przedmowę opracował
Konstanty Grzybowski.

Józef Bańka: NARODZINY
FILOZOFII NAUKI O PRACY
W POLSCE. Książka i Wiedza
str. 332, cena 45 zł. Studium
o ergonomii humanistycznej
Wojciecha Jastrzębowskiego,
który w latach pięćdziesiątych
ubiegłego stulecia zajął się
w sposób naukowy problema­
tyką pracy.

Tadeusz Orlewicz: CHŁOPI
Świata w walce o po­
kój I POSTĘP. LSW, str. 125,
cena 5 zł. Przypomnienie prze­
biegu Międzynarodowej Nara­
dy Partii Komunistycznych
i Robotniczych w Moskwie w

czerwcu 1969, zwłaszcza tych
jej elementów, które nawią­
zują do roli chłopów w walce

antyimperialistycznej. Książka
zawiera szereg informacji o

ludności rolniczej świata, jej
zróżnicowaniu i procesach za-

'

chodzących na wsiach całego
świata.

Krystyna Daszkiewicz:
PRZEDAWNIENIE ZBRODNI

WOJENNYCH I ZBRODNI
PRZECIW LUDZKOŚCI W

PRAWIE KARNYM NRF. Wy­
dawnictwo Prawnicze, str. 127,

zł. O nowej wersji
ust. 2 obowiązującego
kodeksu karnego z 15,
r., która została wy­

cena 13

par. 50
W NRF
V. 1871

korzystana 20 maja 1969 roku
na korzyść zbrodniarza hitle­
rowskiego — Hermanna Hein­
richa.

Waldemar Rolbiecki: PRZE­
WIDYWANIE PRZYSZŁOŚCI.
Wiedza Powszechna, str. 261,
cena 18 zł. Odpowiada na py­
tania: co to jest przyszłość,1
czy można ją tra-fnie przewi­
dywać? Omawia rodzaje prog­
noz i analizuje prognozologię
jako naukę o przyszłości,

Stanisław Giza: RUCH LU­
DOWY W PRASIE POLSKI
LUDOWEJ. LSW, cena 89 zł.

Materiały bibliograficzne do­
tyczące problematyki ruchu

ludowego i najnowszej historii
Polski w prasie Polski Ludo­
wej 1944—1969. Przeznaczone
dla publicystów, historyków i
osób piszących o ruchu ludo­
wym.

Edward Rosset: OBRAZ DE­
MOGRAFICZNY ZIEMI KIE­
LECKIEJ. LSW, str. 299, ce­
na 18 zł. Analiza zjawisk i

procesów związanych z ru­
chem naturalnym ludności

Kielecczyzny. Zawiera dane

^statystyczne o małżeństwach,
rozwodach, urodzeniach, zgo­
nach, trwaniu życia, przyroś­
cie naturalnym itp.

JASZOWIEC. Wydawnictwo
„Śląsk”, cena 100 zł. Album —

folder-monografia o ośrodku

wypoczynkowym w Beskidzie

Śląskim — Jaszowcu. Tekst o-

pra-cowała Halina Lipowczan,
zaś autorami fotografii są:
Janusz Michalik, Józef Wró­
bel i Mirosław Kraszkiewicz.

SPOŁECZNO-

POLITYCZNE

Bolesław Strużek: LENIN O
KWESTII ROLNEJ I CHŁOP­
SKIEJ A WSPÓŁCZESNE
PROBLEMY WSI POLSKIEJ.

LSW, str. 360, cena 20 zł. Do­
tyczy przewodnich idei leni­
nowskiej teorii agrarnej, w

świetle których Rysuje autor

specyfikę kwestii rolnej w

Polsce.

Ryszard Frelek: EUROPEJ­
SKIE PROGNOZY. Wydaw.
„Interpress”, str. 189, cena 17
zł. Szkice publicystyczne, któ­
re powstały w 1969 roku i by­
ły drukowane w „Nowych
Drogach” i „Sprawach Mię­
dzynarodowych”. Wszystkie
dotyczą aktualnej sytuacji po­
litycznej Europy.

Paweł Wasielewski: FRAN­
CJA W ROKU ODEJŚCIA DE

GAULLE’A. MON, str. 154, ce­
na5zł.

Bogdan Hillebrandt: NASZE
TRADYCJE. Iskry, str. 126, ce­
na 4 zł. Z serii: Wszechnica

Społeczno-Polityczna ZMS. Do­
tyczy postępowego nurtu ru­
chu młodzieżowego w Polsce
w latach międzywojennych i

powojennych. Omawia rolę
organizacji, takich jak Zwią­
zek Walki Młodych, OMTUR,
ZMW „Wici”, ZMD, ZMP i In.

Józef Kokot: KWESTIA
NIEMIECKA. Ossolineum, ce­
na 45 zł. Przejrzane 1 uzupeł­
nione wydanie cennego pod
względem naukowym i poli­
tycznym studium na temat

problemu niemieckiego. Autor

dokonuje dokładnej analizy
podstawowych elementów sy­
tuacji politycznej, prawnej, e-

konomicznej i społecznej na

terenie niemieckim od klęski
i bezwarunkowej kapitulacji
III Rzeszy, do chwili obecnej.
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G
dy w zimny listopadowy dzień stoję w Mo­
skwie przed pomnikiem Walentyny Tieriesz-

kowej, nie wiem jeszcze, że już nazajutrz
zgodzi się przyjęć mnie na rozmowę.

Widziałam jq ty!e razy — pierwszy raz

z górę siedem lat temu na ekranie telewizora, gdy
przez faliste paski zniekształceń odbioru spod ko­
smicznego hełmu uśmiechnęła się z tak daleka. Po­
tem zdjęcia, filmy. Teraz ten pomnik. A w sklepie
z zabawkami moskiewskie dzieci nacięgaję matki
na czerwonego sputnika z okienkiem, przez które
widać jej kolorowę fotografię.

A przecież, gdy wyciągnęła
rękę na przywitanie, pomyśla­
łam ze zdziwieniem: To ona?

Gdyby była gwiazdą ekranu
czy sceny, powinna zaskarżyć
do sądu wszystkich fotogra­
fów i fotoreporterów, którym
przedziwnym cudem udało się
dodać jej monumentalizmu i

dostojeństwa, w które, jako ży­
wo, matka natura jej nie wy­
posażyła. Jest drobna, niewy­
soka, zgrabna. Ładna szatyn­
ka o jasnej karnacji i niebies­
kich oczach. Taka dziewczęco
krucha.

W dniach jej niepobitego do
dziś rekordu kobiecego równo­
uprawnienia
dziennikarze
wymyślali najtrafniejsze
wydarzenia
„Pierwszą
„Kosmiczną
gwiazd’’.

W tłumie

dzących się przed gazetą świetlną,
podającą najświeższe wiadomości,
pojawił się wówczas pierwszy na

prędce sklecony 1 ręcznie wykali­
grafowany transparent: „Zuch

w kosmosie
całego świata

dla
tytuły. Została:

damą kosmosu”,
Ewą”, „Panią

moskwian, groma-

Lionel Martin

TAM, GDZIE

TRZCINA

ROŚNIE
KUBA

Walentyna!” I chyba to on właś­
nie najlepiej wyraził serdeczność
i bezpośredniość podziwu 1 uczuć,
jakie wtedy wzbudziła, a do dziś

Utrzymała;

Kapitał podniebnej sławy,
sławy najprzedniejszego
gatunku, Tierieszkowa zu­

żywa dziś dla celów najważ­
niejszych na ziemi. Na pyta­
nie, co uważa za swe główne
zadanie, jako przewodnicząca
Komitetu Kobiet Radzieckich,
odpowiada po prostu: — Wal­
kę o pokój na świecie.

I jakby bojąc się, że to naj­
cenniejsze dla ludzkości hasło,
tyle razy głoszone, a wciąż
przecież brutalnie łamane,
może zabrzmieć zbyt slogano­
wo, rozwija je szerzej, rozszy­
frowuje najbardziej osobiście
— jako kobieta, jako kosmo­
nautka.

— Miałam trzy lata, gdy za­
częła się wojna, na której zgi­
nął mój ojciec. Tak samo, jak
wielu z mego pokolenia, pow­
tarzałam sobie ze zgrozą i zdzi­
wieniem: Nie pamiętam swe­
go ojca...

A potem, gdy z kosmicznej
perspektywy widziałam Ziemię
wydała mi się wzruszająco
mała i przejmująco piękna.
Byłam już wtedy dorosłym
człowiekiem, miałam 26 lat i
doskonale wiedziałam, że ńa
tej mojej planecie, w tym sa­
mym . momencie, > w • którym ja
się do niej serdecznie uśmie­
cham, ludzie łakną Chleba,
sprawiedliwości, wolności, giną
od wojny, bezprawia i głodu.
Jeśli to wszystko się zrozumie,
a przecież kobietom przycho­
dzi to najłatwiej, to po prostu
musi się walczyć o pokój,
o postęp, o ludzkie szczęście.

e myśli snute w kaDinie kos­
micznej Tierieszkowa miała

już okazję niezliczoną ilość

razy zweryfikować w swych
podróżach na różne kontynenty,
do krajów o różnych ustrojach i

różnym stopniu rozwoju. Rada
Kobiet Radzieckich, której prze­
wodniczy, współpracuje z przeszło
200 .organizacjami kobiecymi 116

krajów. Tierieszkowa uczestniczy
w uroczystych kongresach i robo­
czych seminariach.

— Byłam w krajach, w któ­
rych kobieta wciąż nie jest
człowiekiem, w których rów- ;

nouprawnienie jest dziś ma­
rzeniem najświatlejszych, a ce­
lem do zdobycia dopiero na

jutro. Gdy to się zestawia z

pozycją kobiety w socjalizmie,
u nas w Związku Radziec­
kim, u Was w Polsce, czy w

innych bratnich krajach, to aż koleń, a po prostu postęp.

POMIMO iż większość ziemi
na Kubie jest własnością pań­
stwa, małe, rodzinne gospo­
darstwa odgrywają dość po­
ważną rolę w gospodarce na­
rodowej. Produkują one około
23 proc, ogólnej ilości trzciny
cukrowej, 100 proc, kakao, 85

proc. kawy i 90 proc, tytoniu,
40 proc, bydła Jest w posiada­
niu rolników indywidualnych.

Rolnicy ci zrzeszeni są w

Narodowym Związku Gospo­
darzy Indywidualnych, ANAP

(Asociacion Nacional de Agri-
cultores Pequenos). Członka­
mi ANAP jest 225 tys. rolni­
ków reprezentujących 180

gospodarstw.
W roku 1959, pierwszym

tem zwycięskiej rewolucji
ła reforma rolna, która ogra­
niczyła ilość prywatnie posia­
danej ziemi do 402 ha. W 1953
r. ogłoszona została Druga Re­
forma Agrarna, według której
rolnik może posiadać maksi­
mum 67 ha.

ANAP chroni gospodarzy i
broni ich interesów. Organiza­
cja ta spełnią
— reprezentuje
bec państwa —

bec rolników.

Tym niemniej, przewiduje
się, że większość małych gos­
podarstw (Wkrótce przestanie
istnieć, w rezultacie socjal­
nych 1 gospodarczych przemian
w kraju. Jednym z najważ­
niejszych powodów jest u-

eieczka młodych ludzi ze wsi.
W wielu gospodarstwach pozo­
stali. tylko starsi. Rząd kubań­
ski opracował plan, na pod­
stawie którego starzy i nie­
zdolni do pracy chłopi mogą
sprzedać swoją ziemię pań­
stwu w zamian za dożywotnią
rentę i mieszkanie w mieście.

T

tys.

sk-

by-

trudno znaleźć odpowiednie
słowo na określenie tego, jak
wypada dla nas takie porów­
nanie.

Chyba imponująco — przy
wszystkich kłopotach, trudnoś­
ciach i problemach, z jakimi
borykają się kobiety, którym
socjalizm umożliwił równo­
uprawnienie — a one je reali­
zują, nie chcąc zrezygnować z

niczego — z małżeństwa i ma­
cierzyństwa, z wykształcenia,
pracy i awansu, z udziału w

życiu społecznym w najszer­
szym tego słowa znaczeniu.
Jest nam nieraz ciężko i na­
szym córkom nie będzie lek­
ko, ale na pewno lżej niż nam.

Nic, co naprawdę cenne, nie

przychodzi łatwo.

Notuję i przypominam sobie
radziecki dokumentalny film

pt. „Droga gwiezdna”. Kame­
ra® chociaż w części zdradzała
nadludzki niemal trud szkole­
nia kosmonautów. Zapamięta­
łam oczy Walentyny Tieriesz-
kowej w tzw. komorze ciszy —

zdjęcia robione w dwunastej
dobie samotności, próby w wi­
rówce wielkich przeciążeń i o-

ciekającą kroplistym potem
twarz w termokomorze, gdzie
słupek rtęci wdrapywał się do
70 i 80 stopni Celsjusza. Taka
była ta błyskotliwa droga do
gwiazd Wali — córki tkaczki z

Jarosławia nad Wołgą.A jeśli już mowa o córkach...

Walentyna Tierieszkowa

wyciąga z torebki portfelik,
a w nim za celofanową o-

kładką zdjęcie sześcioletniej Alon-
ki. Dziewczynka w białej bluzce
i jasnej przepasce na długich wło­
sach, patrzy oczyma matki.

O dzieciach można nieskoń­
czenie. Także z mamą-kosmo-
nautką. A więc Alonka chor-
dzi do przedszkola. Zaintere­
sowania?

— Jeśli w ogóle można mó­
wić o zainteresowaniach u

zwykłego, sześcioletniego dzie­
cka — śmieje się Tierieszkowa
-r to nasza nie wdała się w

rodziców. Interesuje ją muzy­
ka, balet. Trochę gra na pia­
ninie, tańczy w kółku rytmicz­
nym.

Imię Alonka to spieszczenie
od Heleny, otrzymała je na

cześć babci, matki Walentyny.
O swojej matce Tierieszko­

wa. mówi: — To mój najlepszy
przyjaciel i niezawodne opar­
cie,' sama miłość i sama do­
broć. Może dlatego nie mogę
uwierzyć w konflikt pokoleń.
Matka wychowała nas troje,
teraz pomaga mi wychowywać
Alonkę. To dzięki mojej mat­
ce mogłam w zeszłym roku u-

kończyć Instytut Inżynierii
Kosmicznej. I dzięki niej za­
bieram się teraz do pracy dok­
torskiej. A to nie żaden wyją­
tek. Znam wiele takich rodzin.
Notce pokolenie jest na pew­
no inne od poprzedniego, bo to

poprzednie stworzyło mu już
warunki do tej inności. Mło­
dzi są zawsze niecierpliwi, roz­
piera ich energia. Ale to do­
brze, tak przecież dokonują się
zmiany na lepsze. W socjaliz­
mie oznacza to nie konflikt po-

podwójną rolą
farmerów wo-

i państwo wo­

WKRÓTCE pierwszy ja­
poński statek handlowy
(dług. 130 ni, szer. 19 ni) z

napędem atomowym wyru­
szyć ma do portu Mutsu,
gdzie nastąpi montaż reak­
tora. Statek posiada trzy
ładownie, a znaczną część
kadłuba zajmuje siłownia

jądrowa. Na śródokręciu
znajduje sfę przedział reak­
tora. zawierający zbiornik

bezpieczeństwa, zbudowany
ze siali o wysokiej wytrzy­
małości i otoczony osłonami
z ołowiu i polietylenu. Ca­
ły przedział1 reaktora jest
otoczony osłoną betonową
o grubości 1 m. Odpady
promieniotwórcze będą
szczelnie zamykane i skła­
dowane na statku do czasu

H/S „MUTSU"

wyrusza w rejs
JAPONIA

tach nastąpiło w Słowenii po­
łączenie licznych zakładów
hotelarskich z przedsiębior­
stwami transportowymi, dys­
ponującymi nowoczesnymi au­
tokarami i własnymi biurami

podróży.
Na przykład „Transturist" połą-

czyi się z administracją niemal

wszystkich hoteli w Bohinj, co

pozwoliło na ich renowację. To
samo przedsiębiorstwo posiada
znaczną ilość miejsc hotelowych
również w Piranie nad Adriaty­
kiem. Dla gości z Holandii, Aus­
trii i Wioch, którzy cenią sobie

urlop nad jeziorami w Alpach Ju­
lijskich, atrakcją jest kombinowa­
ny pobyt w górach i nad morzem.

Takie spędzenie urlopu staje się
coraz popularniejsze. Inne przed­
siębiorstwa poszły w ślad za

„Transturistem“. System ten poz­
wala na modernizację bazy hote­
lowej i transportowej oraz łącze­
nie środków finansowych, które

przeznacza się na inwestycje
bardziej celowe i potrzebne.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) szych w Europie. Długie na 24
, km korytarze ciągną się w

Szpital był doskonale zakon- giąb wapiennych gór. Turys-
spirowany Łdo końca wojny. tom udostępnia się 5-kilome-

trowy odcinek, z czego część
przebywa się w otwartych
wagonikach ciągnionych przez
mały elektrowóz. Na zwiedza­
nie grot potrzeba około 2 go­
dzin. Dwutorowy ruch turys­
tyczny pozwala na dużą prze­
pustowość. Dziennie przewija
się tu ponad 4 tys. turystów.

Po wojnie do dnia dzisiejszego
groty w Postojnej zwiedziło blis­
ko 19 milionów osób. Bajkowy
świat. Tysiące lat uformowały ko­
lumny 1 sople, stalagmity w for­
mie grzybów, krzaków; czasem

wapienny kamień przypomina
ludzką postać lub podświetloną
firankę. W akwarium oglądamy
amfibię — proteus angulneus, śle­
pe żyjątka podziemnych jezior.

Turystyka należy w Słowe­
nii do pierwszoplanowych
dziedzin gospodarki. Robi się
wszystko, aby usprawnić jej
organizację. W minionych la-

nie został odkryty.
Należy pamiętać, że wkrótce

po napadzie faszystów na Ju­
gosławię powstał w Lublanie 27

kwietnia 1941 roku Front Wyz­
woleńczy. Apel Komunistycz­
nej Partii Słowenii do wszystkich
mieszkańców o przyłączenie się
do Frontu Zjednoczenia bez

względu na zapatrywania politycz­
ne skupił wszystkich ludzi pracy;
zajęli oni wobec najeźdźcy jedno­
litą, nieprzejednaną postawę.

TURYSTYKA

Przebywając w Słowenii,
interesowałem się również jej
turystycznymi atrakcjami i o-

siągnięciami. W drodze z Lu­
biany na wybrzeże zatrzyma­
liśmy się w Postojnej, słynnej
ze swych wspaniałych grot; to

cały fantastyczny podziemny
świat stalaktytów i stalagmi­
tów. Należą do najpiękniej-

ich przekazania na ląd w

porcie Mutsu.

Japoński „atomowiec” ma

wejść do eksploatacji na

początku 1972 roku. Obecnie

pływają więc tylko trzy cy­
wilne statki atomowe —

„Lenin” (ZSRR), „Savan-
nah” (USA) i „Otto Hahn”

(NRF). Jednakże- pojemni-
kowce o napędzie atomo­
wym zamierza zbudować
także Francja i Holandia

(kontenerowiec o nośności
S0 000 DWT), Włoskie firmy
„Ansaldo” i „Fiat” opraco­
wały przy współpracy s

„Euratomem” projekt ato­
mowego tankowca 50.000
DWT. Projektuje się już
„atomówce” w Wielkiej
Brytanii i Norwegii.

Napęd atomowy we flocie

handlowej — jak dotąd —

torował sobie drogę baidzo
wolno. Wydaje się jednak,
że zachodzące procesy
zmian jakościowych w to­
nażu, a w szczególności
znaczny wzrost szybkości
dużych statków, przybliża­
ją moment, w którym za­
stosowanie reaktora atomo­
wego jako źródła energii
na statku będzie ekonomi­
cznie uzasadnione.

naj-

Z POKŁADU M/S „OLIWA
OD NASZEGO

SPECJALNEGO WYSŁANNIKA

KANAŁ

Tadeusz Stec

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
loński nie jest mimo to rentowny. Koszty
jego eksploatacji za ostatnie lata wynoszą
ponad 30 milionów marek rocznie, nato­
miast wpływy nie przekraczają 25 milio­
nów marek. Koszty te nie obejmują opro­
centowania i amortyzacji środków trwa­
łych, gdy tymczasem inwestycje związane
z modernizacją i usprawnieniem żeglugi
pochłonęły za lata 1950—1970 kwotę 350
milionów marek, a w latach 1971—1980
mają one kosztować 600 milionów marek.

Dlatego też deficytowość kanału jest
przedmiotem stałych kłopotów władz NRF,
jakkolwiek efektywność ekonomiczną ka­
nału dostrzega się także w aktywizacji
gospodarczej regionu przylegającego do
drogi wodnej.

Ma kanał również konkurentów. Staje
się konkurencją m. in. żegluga pro­
mowa na Bałtyku, która odbiera ła­

dunki tradycyjnej żegludze liniowej.
Konkurencję stanowi także szlak żeglugo­
wy przez cieśniny duńskie (Sund i Belt),
przez które przepłynęło w 1968 roku po­
nad 55,3 tys. statków, a więc niewiele
mniej niż przez Kanał Kiloński. Z drogi
prowadzącej przez cieśniny duńskie korzy­
stają przede wszystkim jednostki duże, nie
mogące z uwagi na głębokie zanurzenie
poruszać się po kanale. Wydaje się jednak,
że nie powinno to stanowić większej groź­
by dla kanału, gdyż mimo wzrostu liczby
dużych statków, nie maleje także znacze­
nie kursujących po Bałtyku i Morzu Pół­
nocnym jednostek średniej wielkości.

„Oliwa” tymczasem dotarta. do miejsco­
wości Brunsbiittel, czyli do wylotu kanału
na Morzu Północnym. Następuje kolejna,
czwarta zmiana pilota, który prowadzi nas

rozległym ujściem rzeki Elby na otwarte

wody Morza Północnego, gdzie weźmiemy
kurs na Dunkierkę.

W koJejnycłr korespondencjach zrelacjonuję
Czytelnikom swe wrażenia z Dunkierki, Ant­
werpii i Brukseli

Wschodu.
oraz z portów Bliskiego

„FORMA VIVA”

Słowenia szczyci się swymi
kąpieliskami morskimi na

półwyspie Istria. Jednym z

nich jest Piran, miasteczko
liczące 7 tys. mieszkańców,
posiadające oprócz hoteli du­
żą bazę prywatnych kwater.
Powstało 200 lat przed naszą
erą. Jego historia była
spokojna i burzliwa. Wielo­
krotnie i
przed najeźdźcami.

Dziś wędruje się przez wąs­
kie, kręte uliczki miastęczka,
pełne fragmentów wielowie­
kowej historii, podziwiane
przez przyjezdnych architek­
tów. Każda epoka wycisnęła
swoje piętno na jego wyglą­
dzie. Piran porównuje się z

Dubrownikiem
Wenecją.

Trzy kilometry
toce Pirańskiej
piaszczystą plażą leży znane

kąpielisko Portoroż (zdjęcie
u góry z prawej) otoczone

wzgórzami z bujną roślinnoś­
cią śródziemnomorską; pełno
tu cyprysów, drzew oliwko­
wych.

Portoroż znany jest dobrze plas­
tykom. Przed sześciu laty po­
wstała w Jugosławii galeria dziel

plastycznych zwana „Forma vi-
va“. Przyjeżdżają do Jugosławii
rzeźbiarze z całego świata, otrzy­
mują materiał, na miejscu tworzą
swoje dzieła i pozostawiają je po
wyjeździe. W Portoroż tworzy się
rzeźby z kamienia, w Konstanje-
vica z drzewa, a w Ravne z me­
talu. Dotychczas 95 rzeźbiarzy z

21 krajów z 4 kontynentów pozo­
stawiło 114 dzieł. Niektóre dosko­
nale przemawiają do wyobraźni;
są różne w stylu, jak z różnych
środowisk wywodzili się ich twór­
cy.

nie-

musialo się bronić

lub nawet z

dalej w Za-
nad długą

DROGI, AUTOSTRADY,
MAGISTRALE

Wracamy przez Koper. Jest
to port mający również włas­
ne kąpieliska. Jego zalety to

łagodny klimat, bogata w so­
le mineralne woda morska,
kąpiele błotne. Architektura
miasta przypomina Wenecję.
Duże zainteresowanie turys­
tów wzbudza położony w sa­
mym środku miasta pałac
pretoriąński zbudowany pod
koniec XIII wieku,
epitafia i kamienne
burmistrzów
wielowiekową historię miasta.
Związki tego miasta z Wło­
chami były zawsze bliskie.
Dziś mieszka tu jeszcze wie­
lu Włochów, dlatego urzędo­
we napisy utrzymane są w

dwóch językach, słoweńskim
i włoskim.

Malownicze doliny, urzeka­
jące piękne jeziora górskie,
wspaniałe właściwości adria­
tyckiego klimatu stały się

Herby,
głowy

przypominają

Przeszło 600-tysięczny Lipsk, drugie co do wielkości miasto

Niemieckiej Republiki Demokratycznej, ważny ośrodek prze­
mysłowy i kulturalny kraju, miasto bogatych tradycji histo­

rycznych, z powodzeniem patronuje wielkim imprezom międzyna­
rodowym, ze sławnymi międzynarodowymi targami • giełdami księ­
garskimi na czele.

Od niedawna Lipsk stał się także
miejscem spotkań twórców i reali­
zatorów filmowych. W tym roku z

końcem listopada, ulice tego mia­
sta ozdobione były bogato., flagami
41 państw, uczestniczących w XIII
Międzynarodowym Festiwalu Fil­
mów Krótkometrażowych i Telewi­
zyjnych. Kilkuset przybyłych do
miasta nad Elsterą dziennikarzy,
reżyserów i dystrybutorów miało w

tym czasie okazję obejrzeć na po­
kazach konkursowych
cjach pozakęnkursowych
143 filmy, w tym 42 obrazy
zyjne.

Obok możliwości spędzenia, w

gu jednego tygodnia, z górą 64 godzin w

sali kinowej, bądź przed ekranami tele­
wizyjnymi, organizatorzy proponowali
także udział w spotkaniach dyskusyj­
nych, zapraszali do udziału w giełdach
handlowych.

Charakterystyczną cechą festi­
walu lipskiego, tym co wyróżnia go
spośród podobnych spotkań między­
narodowych, jest niespotykany gdzie
indziej niezwykle liczny udział kra­
jów trzeciego świata. Lipsk jest
miejscem prezentacji i konfrontacji
dorobku rozwijających się. krajów
Afryki, Azji i Ameryki Południowej
w. zakresie kinematografii krótko-
metrażowej i filmu telewizyjnego.

i projek-
łącznie
telewi-

przecią-

tułów, z których każdy w spos.ob
odrębny i niepowtarzalny ilustro-

skiegó bestialstwa i radość z odnie­
sionego zwycięstwa nad faszyzmem.
W skupieniu oglądała bezcenne ka­
dry, na których utrwalona została
postać wodza rewolucji proletariac­
kiej — Włodzimierza Lenina.

Już po raz czwarty w lipskim
przeglądzie brały udział filmy tele­
wizyjne. Ich konfrontacja z trady-

ki-
wał naczelne hasło konkursu:
„Filmy świata — o pokój w świe- cyjijymi krótkometrażówkami
cie”* nowymi prowadzi do interesujących

•Widzowie festiwalowego kina spostrzeżeń. Okazuje się, że na Za-
„Capitol” mieli bowiem możność o- chodzie filmy krótkometrażowe rea-

Na sali kinowej film krótkome­
trażowy przyjmowany jest z sa­
tysfakcją najczęściej przez tych

spośród widzów, którzy spóźnili
się na seans, ale — dzięki wy­
świetlanej właśnie krótkometrażów­
ce — zdążą jeszcze zająć swoje miej­
sce na widowni przed rozpoczęciem
projekcji tej właściwej pozycji, która
ich tu sprowadziła. Krótki metraż

wyświetlany w kinie nie ma żadnego
związku z następującą po nim pozy­
cją fabularną, jego dystrybucja od-

Mieczysław Czuma NRD

FESTIWAL w LIPSKU
i (Korespondencja własna „Gazety Krakowskiej”)

bejrzenia- utrwalonych na taśmie
filmowej autentycznych dokumen­
tów zbrodni amerykańskich w

Wietnamie i — zaraz, potbm — po­
znania pracy mieszkańców brazy­
lijskich wiosek, którzy od wczesnej
młodości — sami jak kraby — prze­
mierzają nadmorskie . bagna w po­
szukiwaniu tych skorupiaków, sta­
nowiących dla nich jedyne źródło
egzystencji. Przenosili się na oku­
powaną przez wojska amerykańskie
Okinawę i spoglądali w oczy gło­
dujących dzieci chilijskich.

Festiwalowa publiczność raz je­
szcze przeżywała ogrom hitlerow-. nych.

lizują najczęściej już tylko amato­
rzy, zaś w krajach socjalistycznych
wytwórnie kinematograficzne coraz

więcej . pracują dla potrzeb telewi­
zji.

Festiwal lipski jeszcze raz po­
twierdził tezę, zyskującą sobie w

gronach fachowców coraz to nowe

rzesze zwolenników, że prawdzi­
wą szansą dla filmu krótkometrażo-
wego jest właśnie telewizja. 1 to za­
równo w sensie zapewnienia temu

gatunkowi najszerszej widowni jak
i otwarcia przed nim nowych per­
spektyw formalnych i artystycz-

bywa się bez wiedzy widza, niejako
anonimowo.' Inaczej w telewizji. Tu
film krótkometrażowy jest integral­
ną, a jednocześnie samodzielną czę­
ścią programu, pozycji, na której o-

bejrzenie w sposób świadomy decy­
duje się zainteresowana część wi­
downi telewizyjnej.

Wreszcie film telewizyjny, sąsiadujący
na co dzień z różnorodnymi formami pro­
gramu TV, zaczyna z powodzeniem, np
w formach dokumentalnych, posługiwać
się kreacją aktorską, ilustrować zamie­
rzone tezy dziennikarskie rozbudowa­
nymi wątkami fabularnymi. Podobne

przykłady można było zauważyć rów­
nież w Lipsku, a na gruncie rodzimym

przekonał nas o tym niezrównany „Pro­
ces norymberski” Jerzego Antczaka.

Międzynarodowe jury lipskiego
festiwalu przyznało po pięć głów­
nych nagród, uwzględniając po­
szczególne rodzaje filmów krótko­
metrażowych i telewizyjnych — w

sumie dwadzieścia Złotych i Srebr­
nych Gołębi.

Wśród nagrodzonych Srebrnymi
Gołębiami znalazł się także zgło­
szony przez Polskę film pt. „Oczy­
ma przyjaciół", ukazujący dwie
bratnie stolice; Moskwę oglądaną
kamerą polskiego reżysera — Lud­
wika Perskiego i Warszawę widzia­
ną przez radzieckiego filmowca —

Leonida Machnacza. Niewiele to,
jak na 46 pozycji wysłanych przez
nas do Lipska, z których 15 dopu­
szczonych było do przeglądu, a 10
pokazanych w konkursie.

Rewelacją festiwalu były filmy
radzieckie: „Nasz marsz’’ —

rozpisany na kilku równoległych
kadrach obraz sławiący zwycięstwo
idei leninowskich i „Lot w przy­
szłość” — kolorowa kronika z lotu
statku kosmicznego „Sojuz 9”.

Znakomite były także dokumenty
wietnamskie i chilijskie. Świetna
operatorka, oryginalna stylistyka
montażowa, zachowująca długie uję­
cia, wreszcie walory treściowe zaw­
sze oparte o zapis heroicznych wyda­
rzeń — wszystko to składało się na

prawdziwie interesującą całość.

Goście festiwalowi, rozjeżdżając się po
skończonej imprezie do swoich krajów,
żegnali się najczęściej słowami: „do zo­
baczenia w Krakowie”, bo u nas wła­
śnie — na przełomie maja i czerwca

przyszłego roku — nastąpi kolejne wiel­
kie międzynarodowe spotkanie filmowe
w dziedzinie krótkiego metrażu.

głośne w Europie i ściągają
rokrocznie
Wszędzie prowadzą
utrzymane drogi. Zbudowano
główne magistrale, łączące
północne regiony z południo­
wym wybrzeżem kraju. Brak
jeszcze tak potrzebnych czte-

rotorowych autostrad. Rozpo­
częto budowę jednej z nich
prowadzącą od granicy aus­
triackiej przez Maribor, Lu-
blanę do granicy włoskiej;
dalsze jej odcinki prowadzić
będą przez Zagrzeb do grani­
cy węgierskiej, do Belgradu,
Sarajewa, do Skopje, dalej
do wybrzeża czarnogórskiego.
Jakie trudności przysparza bu­
dowa dróg w Jugosławii, widzi
się po przejechaniu chociażby
kilkudziesięciu kilometrów
szos. Np. droga wykuta w litej
skale ciągnie się od północnego
wybrzeża aż do granicy z Al­
banią. Malownicza trasa pro­
wadząca wśród dzikiej przy­
rody, niebezpieczna dla nie­
wprawnego kierowcy, dostar­
cza niezapomnianych emocji.
Nowa magistrala przez Bel­

grad i Sarajewo będzie wygod­
niejsza i szybsza.

Do budowy dróg przywiązuje się
wielką wagę. Świadczy o tym
najlepiej fakt, że planowana ich

modernizacja na lata 1966—70
zostanie do końca bieżącego roku

wykonana w 200 proc.

rzesze turystów,
dobrze

in.
i

w

JAK podaje prasa a-

merykańska - m.

,,Business Week”
„New York Times” -

rb. po raz pierwszy liczba

uczonych wyjeżdżają­
cych z USA przekroczyć
może liczbę osiedlają­
cych się w tym kraju.

Oznaczałoby to koniec
trwającego od lat tzw. „dre­
nażu mózgów" — ściągania
z Europy do USA .wysokiej
klasy specjalistów. Zjawis-

KONIEC
„ drenażu

mózgów1'?
USA

ko to słabnie już od 1967 r.

Jeszcze w r. ub. osiedliło się
w Stanach Zjednoczonych
10 tys. uczonych i inżynie­
rów, ale było to już o 3 tys.
mniej w porównaniu z r.

1968.

Przyczyny spadku zainte­
resowania pracą w USA są
różne. Z ekonomicznych na­
leży wymienić — redukcję
kredytów rządowych i pry­
watnych na badania nauko­
we oraz zmniejszenie zatru­
dnienia w tej dziedzinie.
Są także przyczyny polity­
czne. Według „New York
Times", młodych uczonych
z Europy odstrasza obecny
antyliberalny kurs w USA,
starszych natomiast, jak po-
daje „Business Week", nie­
pokoją awantury w miaste­
czkach studenckich i natę­
żenie konfliktu rasowego.
Stany Zjednoczone opusz­
czają też uczeni posiadający
dorastające dzieci naturali-
zowane w tym kraju. Wo­
bec trwającej wojny w

Wietnamie chodzi o unik-'
nięcie poboru do wojska.

Wynoszą się z USA
przede wszystkim Francuzi,
Holendrzy, Niemcy z NRF i
Brytyjczycy, których szcze­
gólnie nęcą nowe perspek­
tywy pracy badawczej we

własnych krajach, gdyż Eu­
ropa zachodnia stara się te­
raz odrobić zapóźnienia w

tej dziedzinie. Wyjeżdżają
też sami Amerykanie. Cyto­
wane pisma biją na alarm.
Mówi się o odwróceniu kie­
runku „drenażu", co jest
zapewne przesadą. Niem­
niej warto odnotować kolej­
ną rysę na wielkim micie o

nieprześcignionym monopo­
lu USA jako naukowym
„eldorado".
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ZE ŚWIATA
WYKOPKI W RAJU

PIRATÓW
Archeologowie angielscy zamie­

rzają rozpocząć badania miasta

piratów — Port Royal, zalanego

obecnie wodami Morza Karaib­
skiego u południowych wybrzeży
Jamajki. Miasto zostało zalane w

roku 1692 w wyniku wielkiego
trzęsienia Ziemi, które wszyscy
(prócz samych piratów) uznali za

karę niebios. Od tego czasu Port

ftoyal był tylko z rzadka badany
przez płetwonurków.

PODZIWIAĆ Z UMIAREM

Miejska galeria d?jel sztuki w

Rawennie musiała przenieść na

zamknięty dziedziniec kościoła
Santa Maria in Porto jedno ze

swych arcydzieł —

wiecznego rycerza,
Guidarelliego, dzieło
Tullio Lombardiego. Marmurowa

postać renesansowego
budziła bowiem wśród

jących galerię pań taki

że całowały kamienne
Rzeźbie podobno groziło
te zniszczenie.

posąg XVI-
Guidareilo
rzeźbiarza

rycerza,
zwiedza-
z a chwyt,

oblicze,
całkowi-

OBIAD Z... WEŁNY
W przyszłości wełna (składają-

.ca się w stanie czystym prawie
’

w 100 proc, z protein) będzie za-

• pewne wykorzystywana częściej
do sporządzania... posiłków, niż

odzieży. Uczeni nowozelandzcy
znaleźli bowiem chemiczny spo­
sób przekształcenia wełny na

ź włóknistą proteinę —- produkt ja­
dalny. Na razie nowym ...daniem”

żywione
.... szczury,
czać, że nadejdzie dzień, w któ­
rym i ludzie będą z apetytem
zajadać „wełnianego dewolaja”.

są eksperymentalnie
ale można przypusz-

uiiiiiiumiiiiimiiimiiiniiiiimimiiimimiianmiiiiiiomiiam

KAMERA

„Alfa-
i żywo gesty-

prze-
dowie-
hotelu

zna-laz-

którzy
drogę.

WŁOSKI
tu rysu zatrzy­

mał na ul. Basztowej
swój piękny wóz
Romeo”

kulując przywoływał
chodniów. Chciał się
dzieć, jak trafić do

„Craicovia”. Zaraz też

ło się dwóch chłopców,
zgodzili się wskazać

Zagraniczny gość otworzył im
usłużnie drzwiczki samochodu
i odjechali.

Gdy byli już na miejscu,
chłopcy, nie czekając na po­
dziękowania cudzoziemca,
szybko opuścili wóz. Włoch

kątem oka zauważył, że je­
den z nich ma podejrzanie
wypchaną marynarkę. Wysko­
czył więc za nimi, ale chłop­
cy uciekali jak zające. Włoch

podniósł wielki krzyk, a przy­
padkowi przechodnie rzucili

się w pogoń za zbiegami. Jed­
nego z nich złapano na przy­
stanku autobusowym, drugi,
jak się okazało —- ze skradzio­
ną z auta japońską kamerą
filmową — zbiegł.

Powiadomiona o wypadku
milicja nie nrała łatwego za­
dania. Zatrzymany Leszek T.

uparcie twierdził, że nie zna

tego drugiego, źe zupełnie
przypadkowo razem wsiedli
do samochodu.

ZACZĘŁO się żmudne śledz­
two. Włoch odjechał przeko­
nany, że nigdy nie odzyska
swojej własności. Nie *akie
bowiem drobiazgi giną w je­
go ojczyźnie. Znane są wy­
padki „ulatniania” się w cią­
gu niewielu minut całego
strzeżonego parkingu wraz

z zaparkowanymi na

mochodami.
Po prostu sprytni

zakładają w pobliżu
rznych miejscowości -

ny parking. Jest i ogrodzenie
i kasa, i stróż w uniformie. A

gdy nazbiera się aut, przeważ­
nie zagranicznych turystów,
parking w ciągu 5 minut prze-
staje istnieć: znika ogrodze­
nie, budka, samochody,
szukaj wiatru w polu,
tem przemalowane auta wę­
drują za granicę. Jęśli więc
znikają bezpowrotnie samo­
chody, jak można odnaleźć
tak drobny przedmiot jak ka­
mera filmowa?

A JEDNAK krakowska mi­
licja nie dała za wygraną. Po
kilkunastu dniach dotarła do

przypuszczalnego złodzieja
Wiesława K. Były podejrzenia,
Sie nie było skradzionej ka­
mery. Jak wykazało prowa­
dzone dochodzenie, przechodzi­
ła ona z rąk do rąk. Podczas

wędrówki za nią, milicjanci

trafiają do różnych środowisk.
Okazało się, że od młodego
chłopca kupił ją zażywny, do­
brze sytuowany pan, zapłacił
1800 zł, a przecież muaiał do­
skonale się orientować, jaką
rzeczywistą wartość przedsta­
wia doskonała kamera filmo­
wa i dlaczego chłopak oferu­
je jej kupno po tak śmiesz­
nie niskiej cenie.

POSZUKIWANIA trwają na­
dal. Jednak milicjanci trafia­
ją tylko na ślady. Kamera

wędruje dalej. Od Wiesława
do Bogumiła, od Bogumiła do

Bogdana. Jest sprawcą kra­
dzieży, wobec którego proku­
rator zastosował areszt, są pa­
serzy... nie ma tylko kamery.
Przeprowadzone rewizje u po­
dejrzanych też nie przynoszą
rezultatów.

Można by wystąpić o umo­
rzenie śledztwa, ale milicja
występuje do prokuratora o

zastosowanie aresztu w sto­
sunku do głównego pasera.
Zdecydowana postawa proku­
ratora z Nowego Targu —

skutkuje. Poszukiwana przez
wiele tygodni cenna kamera
filmowa trafia wreszcie do

rąk milicji 1
nie zwrócona
mu.

RAZ jeszcze
nla wygrały pojedynek z prze­
stępcami. nigdzie nie pracu­
jącymi ! nie uczącymi się
młodymi ludźmi z marginesu
społecznego, oraz ze sprzyja­
jącymi im amatorami łatwe­
go zarobku, którzy sądzili, że

można bezkarnie Uprawiać
bezprawie.

wreszcie
wkrótce zosta-

posnkodowa ne-

organa ściga­

Ok

s

*

■£

IW

mi

nim sa-

złodzieje
turysty-

- flkcyj-

i...
Po-

SPROSTOWANIE
W ARTYKULE

dnia 5/fi XII br.
„MIAŻDŻYCA” wkrad­
ła się — bez intencji
Autora — nieścisłość,
polegająca na dopisa­
niu, w trakcie adiusta­
cji, w tekście przy sło­
wie „miażdżyca” sfor­

mułowania „(tzn. skle­
roza)”.

Dopisku tego nie by
ło w maszynopisie,
Redakcja, umieszczając
go, kierowała się oko­
licznością, iż wydawni­
ctwa popularne (ency­
klopedie, słownik wy­
razów obcych) utożsa­
miają te dwa terminy
medyczne.

W Polsce przebywa — na miesięcznym tournće — gruziński Musie Hall, który zaprezentował na­
szej publiczności program artystyczny oparty na motywach ludowych, a także nowoczesną sztukę

estradową. Na zdjęciu: scena z programu.

• Międzynarodowa Wystawa Fi­
latelistyczna „Lenin i Jego idee
— Kraków 70”, która odbyła się
w październiku br. oraz towarzy­
szące jej imprezy wciąż jeszcze
absorbują uwagę prasy fachowej.
Publikacje na ten temat znalazły
się nie tylko w polskim „Filate­
liście”. Obszerne relacje o impre­
zach krakowskich zawiera np. 21

nr „Sammler Express”.
O Zycie dzieci radzieckich Jest

tematem trzech znaczków

nych przez pocztę ZSRR.

• Francja kontynuuje
znaczków, poświęconych
Ostatnio ukazały się 5
przedstawiające reprodukcje dziel
F. Bouchera (1703—1770) oraz E.

Degasa (1834—1917). W cyklu »a-

tytulowanym „Z historii francus­
kiej” wprowadzono do obiegu

wyda-

emisje
sztuce,

znaczki,

( ____

( znaczki, na których widnieją por-

ZNACZKI
I

trety Richelieu‘go, Ludwika XIV

oraz scena bitwy pod Fontenoy
(1745). Okolicznościowym znacz­
kiem uczciła także Francja 25

rocznicę powstania Organizacji
Narodów Zjednoczonych.

> @ Sześcioma znaczkami upamię-
? tniła poczta Czechosłowacji IX Mi-
( strzostwa Świata w Piłce Nożnej,
! które odbyły się w Meksyku. Zna­

czek wartości 20 h przedstawia
! emblemat mistrzostw oraz flagi

uczestników rozgrywek finało-
| wych. Dalsze znaczki dotyczą spo-
i tkań poszczególnych reprezentacji,
i & to: NRF i Urugwaju, Anglii i

Czechosłowacji, Rumunii i Cze-
» choslowacji, Brazylii i Wioch oraz
| Brazylii i Czechosłowacji.

• Barbuda kontynuuje wydawa­
nie znaczków przedstawiających
królów i królowe brytyjskie. Do­
tychczas uhonorowano najstar­
szych władców po wiek XVI.

© Gabun emitował trzy znaczki
z okazji 450 rocznicy śmierci

Rafaela, przedstawiające trzy
dzieła tego znakomitego artysty.

(zg)

i

I
I

KRZYŻÓWKA
ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­

łać w terminie do dnia 22. XII.

r. (decyduje data stempla
p»>eztuwegc) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 234”.
Wśród Czytelników, którzy nade-

ślą prawidłowe odpowiedzi, Re-

w po-

POZIOMO' 7. utwory nie
wydane za życia pisarza, 8.
w mikroskopie służy do regu­
lowania odległości, 9. zgra Diu­
nę resztki zboża, 10. zbiór i

spis herbów, 11. papierowy
pieniądz, 13. uczony niemiec- dakc.ia rozlosuje nagrody
ki, wynalazca surowicy prze­
ciw błonicy, 14. do zabijania
w głowę, 17. rzeka w ZSRR,
wpada do M. KasDijsktcgn, 21.
znany pisarz ameryk. po­
wieści o zwierzętach, 22. roś­
nie tylko wysoko w górach,
23. rodzaj techniki
skiej, 24. monografia
wa, 25. śmieć, resztka, 26.
duży leczniczy krzew, różnie
na zboczach.

staci 10 KSIĄŻEK.

rozwiązanie KRZYŻÓWKI
NK ME.

PRZETARGI

Spółdzielnia Inwalidów „RABA” w Myślenicach —

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO następujące maszyny:

1), prasę 3-parową do obuwia, nr fabr. 998, nr sil­
nika elektr. 76222, zużycie 10 proc. — cena

wywoławcza 6.350 zł,
2) dublerkę szewską typu A-104, nr fabr. 82936,

silnika elektr. 2283, o mocy 1,5 kW, zużycie
proc. — cena wywoławcza 3.242 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 17 grudnia 1970
o godzinie 10, w siedzibie Spółdzielni, Rynek 1.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc ceny wywoławczej, naj­
później w przeddzień przetargu,

Pow. maszyny można oglądać
8do15. — Zastrzega się prawo
targu bez podania przyczyn.

nr

10

t;

w kasie Spółdzielni,
codziennie od godz.
unieważnienia prze-

mai»r •

nauko-

PIONOWO: 1. coś tajemni­
czego, zagadkowego, 2. rażą
przy wybuchu, 3. wiele razy
lub mały kwiatek, 4. instru­
ment muzyczny lub błona w

uchu, 5. wielki port u ujścia
Łaby, 6. gliniany instrument
muzyczny, 12. gruba wełnia­
na tkanina, 13. dziecięca za­
bawa — gonitwa, 15. zarzą­
dzenie przesyłane obiegiem,
16. typ samolotu reprezento­
wanego np. przez popularne­
go „kukuruźnika”, 17. arty­
styczna podróż, 18. nazwa

parlamentu w Hiszpanii, 19.
źródło czarodziejskich mocy,
20. dyktuje zwycięzca
(wspak).

PRACOWNIKÓW
PRZEŁADUNKOWYCH

I
Leszek Maruta HUMORESKA

Przedsiębiorsłwo Budownictwa Miejskiego — Nowa

Huta, osiedle Teatralne 9 —■ogłasza, te W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda ma­
szyny, sprzęt budowlany i maszyny biurowe.

Wykazy sprzętu i maszyn są wywieszone w Dy­
rekcji Przedsiębiorstwa na os. Teatralnym oraz

w Zarządzie Sprzętu PBM NH przy Ul. Kocmyrzow-
skiej 168

Przetarg
o godzinie
wej Hucie,

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze, rzemieślnicy oraz osoby
prywatne.

W związku z powyższym uprasza się o nadsyła­
nie ofert, przy czym oferenci spośród jednostek
nieuspołecznionych winni złożyć wadium w wysoko­
ści 10 proc, ceny sprzedażnej.

Zwrot wadium nastąpi w przypadku gdy komisja
przetargowa nie skorzysta z oferty uczestnika lub

po wykupieniu przez oferenta środka będącego
przedmiotem przetargu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
jak również unieważnienia przetargu, bez obowiązku
podania przyczyny.

odbędzie się w dniu 33 grudnia 1970 r,,

9, w Zarządzie Sprzętu PBM NH w No-

ul. Koemyrzowska 168.

POZIOMO* ,y. krupnik, 8. szper-
ka, 9. szarak- (wspak), 10. Gesta­
po, 12. przeświadczenie, 13. szat­
nia, 18. Jekatlerhiosław, 21, pu-

rysu, ?2. sternik, 23. bigamia., 24.

tragarz

PIPNOWO: 1. brakarz, 2. spar-
. dek, .3 Widzew, 4. szmelc, 5. ren-

tier, 6. akapit, 11. pantera, 14.

petunia, 15. Watykan, 16. ostrogi,
• 17. bariera, 19. istrla, 20. natura.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
da z nr 285, z dnia 28/29. XI. 1970
r. nagrody książkowe otrzymują:
B. Wróbel, Kraków, Mazowiecka

102/19, k. Borycka, Chocznia 581

pow. Wadowice, J. Kubas, Kra­
ków 39. Os. Kalinowe 23/35, J.

Kasperkiewicz, Rabka, Orkana

18a/22, a. Kadluczka, Kraków,
Lipowa 36/24, M. Ptakowa, Kra­
ków 29, Os. Zielone 17/5, J. Pod-

hajny, Kraków, Marchlewskiego
lla/13, M. Wróbel, Zastów 63,
pocz. Raciborowice, M. Witkowa,
Kraków, Modrzewskiego 43/3, E.

Staniejko, Kraków, al. Daszyń­
skiego 9/13.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

zatrudni codziennie przy rozładunku prze­
syłek wagonowych, Oddział Przewozów
i Spedycji PKS w Krakowie, ul. Cyster­
sów 15. — Kandydaci do pow. pracy pro­
szeni są o zgłaszanie się wraz z dowodem
osobistym codziennie w Placówce Dwor­
cowej Kraków-Grzegórzki, ul. Podgórska,
w godzinach od 6 do 20.

Wypłata wynagrodzenia obliczonego wg
obowiązujących stawek, odbywać się bę­
dzie w dniu następnym, w kasie Przedsię­
biorstwa — Kraków, ul. Cystersów 15, od
godziny 11 do 13.

SŁUPY
SIEC IOWĘ

typ ZN-10 — SPRZEDADZĄ odbiorcom

prywatnym Krakowskie Zakłady Beto*
niartkie I Żelbetowe — Kraków-Czyżyny,
ul. Centralna 53, Dział Zbytu, tel* 403*20.

Gminna Spółdzielnia „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
w Szreniawie k. Proszowle — zatrudni natychmiast
4 PIEKARZY x kwalifikacjami czeladniczymi. Wy­
nagrodzenie wg stawek obowiązujących w pionie
CRS. K-10760

ARESZCIE doszło do mo­
jej rozmowy z tatą.
— Przejdziemy do roz­
rachunków — powiedział

tata.
— Jestem gotów — oświad­

czyłem.
Tata wyjął plik rachunków.
— Twoje

kosztowało
złotych —

gając kwit

kologa.
— Dlaczego aż tyle?! — zdzi­

wiłem sią.
— Poród odbył sią w domu.
— A dlaczego nie w szpita­

lu, na koszt ubezpieczalni?
— Chcieliśmy zapewnić ci

domowe warunki.

— Nie uznają tego rachunku.
— Jak

koszty!
wzywać

—Nie

ku. Trzeba było wcześniej po­
myśleć o szpitalu. Rodzenie w

domu to ryzyko. Aż trzy ty­
siące złotych!... Ostatecznie,

nie prosiłem sią na świat! —

rzekłem z irytacją.
— Jak możesz tak mówić! —

uniósł sią tata. — Ty sią nie

prosiłeś na świat, ale ja cią
teł nie zaplanowałem! To bt/l wagoniki towarowe...

czysty przypadek. Moim zda­
niem, obaj ponosimy odpo­
wiedzialność.

— Z tym sią mogą zgodzić.
Wobec tego proponują: fifty
Jifty, koszty po połowie.

— Niech bądzle — zgodził
sią tata. — Następny rachu­
nek: wózek głąboki niklowa­
ny... dwa tysiące złotych.

— Po co mi wózek?! — znów
sią uniosłem. — Nacomiwó­
zek?! Nie jestem inwalidą,
mogłem chodzić pieszo!

— Byłeś malutki — perswa­
dował tata.

— Można mnie było nostć na

rąkdch.
— A co ty sobie myślisz, że

ja rące wygrałem na loterii?
Osiem godzin harówki w biu­
rze i jeszcze potem nosić go
na rąkach!

— Ale dlaczego zaraz wó­
zek?... „Nowy, wyplatany z

wikliny — przeczytałem na ra­
chunku — metalowe niklowa­
ne cząści,,. Trzeba mi było
kupić starą używaną Syrenką
albo przedwojennego Opla.

sr» marki wózków

przyjście na świat
mnie trzy tysiące
rzeki tata, wycią-
z pieczątką gine-

to? Poniosłem duże
Lekarza trzeba było
w środku nocy...
uznają tego rachun-

trzeba mnie było
koszu. Kosz ko-

kilkadziesiąt zło-

— To nie

dziecinnych.
— No to

zostawić w

szt-uje tylko
tych.

— Jakże mogłem stale trzy­
mać cię w koszu? Potrzebo­
wałeś świeżego powietrza...

— Pewnie powiesz. >.e mnie
codziennie woziłeś do Sopotu,
albo do Zakopanego — rze-

kłem z ironią w głosie.
— Nie, wyjeżdżaliśmy z wóz­

kiem na Planty, a w lecie —

do Rabki...
— Widzę, że nie przepraco­

wałeś sią, tata. Inne dzieci
stale siedziały w górach albo
nad morzem. Nie uznają tego
rachunku.

— To niegodzlwość z twojej
stron u — wybuchnął tata.

— Wypraszam sobie wszelką
irytacją w interesach. Zre-

sztą, gdzie jest ten wózek?
Proszą o dowód.

— Odsprzedałem go, jako u-

żywany...
— Proszą, wylazło szydło z

worka, tata chciał na mnie
zrobić interes!

— Jaki interes. Straciłem na

tym tysiąc złotych...
— Mam gest,

złotych. Ale

taty.
— Wózek

siąc trzysta

płacą tysiąc
to robią tylko dla

spacerowy., . . Ty-
piąćdziesiąt...

— Tata zwariował! Po co

wózek spacerowy?! Przecież
jeździłem na spacery tamtym
wózkiem...

— Ale w miądzyczasie po­
drosłeś...

— Tata, zlituj sią, co to ja
bytem, Potocki z Łańcuta, że­
by mieć tyle powozów?
uznają tego rachunku.

— Teraz kolej na twoje
bawki: piąć samochodów

żarowych, traktor, dwie
wrotki...

— Co tata, kpi sobie

Nią

za-

cią-
wy-

te

mnie? Czy ja jestem przed-
siąbiorstwem transportu bu­
downictwa?

— Kolejka: parowozik, o-

siem wagoników osobowych,

— PKP, dają słowo! Nie u-

znają Żadnych zabawek. Naj-
wyżej mogą pokryć prenume­
ratą czasopism.

— A oto reszta wydatków:
książki i pomoce szkolne, ko­
lonie, wyżywienie, ubranie,
mieszkanie, opał, światło, po­
moc w czasie studiów, obiady
co niedzielą, na które przy­
chodzisz z żoną... A ile ner­
wów kosztuje mnie dzisiejsza
rozmowa z tobą. Kłótnie, tar­
gowanie sią, jakie to niskie,
nie zapominaj, że jestem two­
im ojcem!

— Tere fere, licz, tata. Ile

jestem winien za wszystko?
— Nie dam rady, tak naraz...

Tu jest mnóstwo rachunków.
— Zapłacą ryczałtem. Ile ta­

ta policzy mi za dobą, razem

z mieszkaniem, utrzymaniem,
ubraniem itede?

— Jakieś sto złotych, do

czternastu — zniżka.
— Liczmy wiąc... Mam

40, a rok ma 365 dni... po

złotych... razem — jeden mi­
lion czterysta sześćdziesiąt ty-

Taak... No, mogą to

spłacać ratami, jak w ORS-ie,
powiedzmy, po 50 złotych mle-

siącznie..,
-- Po piąćdziesiąt złotych,

jak w ORS-ie? No to dziąkują.
Grosza od ciebie nie wezmą.

— Tata nie mówi poważnie.
Wszędzie za wszystko trzeba
płacić: za stołówką, za wcza­
sy, za tramwaj, za mieszka­
nie, za gaz, za pranie, za

dziewczyną w kawiarni...
— Nie chcą.
— Tata zwariował!
— Powiadam, grosza od cie­

bie nie chcą.
— Le, głową mi tata tylko

zawraca i czas zabiera. To po
co to wszystko?

Tata nie odpowiedział:
Ot, dziwny człowiek z te­

go taty. Po prostu — starej
daty.

lat

lat
sto

Spółdzielnia Pracy Budowiano-Remontowa „Boczni-*
ca” dla Robót Kolejowych i Lądowych w Krakowie,
ul. Bajeczna nr 1 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na stałe wykonywanie usług trans­
portowych w okresie od dnia przyjęcia oferty do 31

grudnia 1971 roku.
Usługi obejmują przewozy różnych materiałów bu­

dowlanych, z różnych odległości.
Oferty należy składać do dnia W grudnia 1970 r«,

w którym to dniu, o godz. 11, nastąpi ich komisyjne
otwarcie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Szczegółowych informacji udziela Dział Transpor­
tu, tel. 578-17, w godz. od 7 do 15.

Zastrzega sią prawo dowolnego wyboru oferenta.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INSPEKTORÓW dobrze zapoznanych z branżą
mięsną, względnie zbożową, z co najmniej trzylet­
nim stażem — poszukuje się zaraz.

Wynagrodzenie 2.300 — 3.000 zł miesięcznie. Oferty:
„Prasa” — Kraków. Wiślna 2. dla nr K-10902.

Przedsiębiorstwo Specjalistyczne Górnictwa Surow­
ców Chemicznych „HYDROKOP” — w Krakowie, ul.
Wrocławska 33/35 — zatrudni natychmiast:

2 OPERATORÓW KOPAREK KM-251,
OPERATORA KOPARKI MS-251
oraz 3 OPERATORÓW ŻURAWI samojezdnych.
Wymagane kwalifikacje: uprawnienia operatora
prawo jazdy kierowcy I, względnie II kategorii.
Zatrudnienie w Bazie Sprzętu Wieliczka — praca

W terenie.

Wynagrodzenie wg taryfikatora kwalifikacyjnego
robotników budowlanych, część II, Ministerstwa Bu­
downictwa 1 Przemysłu Materiałów Budowlanych. —

Po roku pracy przysługuje deputat węglowy i do­
datkowe wynagrodzenie z tyt. Karty Górnika.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia —

Kraków, ul. Wrocławska 33/35, pokój 33, w godz. od
7do13.

i

Miejska Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu w Su­
chej Beskidzkiej, ul. Zjednoczenia 5, tel. 127 lub
9J — zatrudni natychmiast KIEROWNIKA MASARNI.

Wymagane kwalifikacje: dyplom mistrza oraz wie­
loletnia praktyka na stanowisku kierowniczym.

Warunki pracy i płacy, w ramach obowiązującego
taryfikatora — do omówienia w Dziale Kadr.

'

Kopalnia “i Prażalnia Dolomitu „Żelatowa” w Pogo-
rzycach k. Chrzanowa — zatrudni natychmiast:

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I lub II kat.

prawa jazdy,
Ślusarzy REMONTOWYCH po zasadniczej szko­

le zawodowej lub z dyplomem czeladniczym,
SPAWACZY ELEKTRYCZNO-AUTOGENICZNYCH,
KOMENDANTA STRAŻY PRZEMYSŁOWEJ, wy­

magane wykształcenie średnie i stopień oficera re­
zerwy.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla

pracowników przemysłu hutniczego. — Ponadto, po
roku pracy, przysługuje węgiel w naturze 4 tony
oraz za 1,8 tor.y ekwiwalent pieniężny.

Po trzech latach pracy przysługuje specjalne wy­
nagrodzenie z tytułu „Karty Skalnika”.

Zakład posiada hotel robotniczy I kat.. — Podania

należy kierować do Działu Kadr i Szkolenia w KiPD

„Zelatowa”. K-10748

ŁAWKI PARKOWEŁAWKI PARKOWE

Miejski* Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Krzeszowicach uL Rzeźna 10 — przyjmle do pra­
cy natychmiast:

MURARZA — wymagane ukończenie zasadniczej
szkoły budowlanej 1 rok praktyki w zawodzie,

DEKARZA-BLACHARZA — wymagane ukończenie
lasadniczej szkoły budowlanej i rok praktyki,

BRUKARZA z praktyką
PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO na stanowisko kie­

rownika Miejskiej Służby Drogowej — (od dnia 1

stycznia 1971 r.) — wymagane wyższe wykształcenie
techniczne 1 7 lat praktyki w budownictwie drogo­
wym lub łrednie wykształcenie techniczne w za­
kresie budowy dróg i U lat praktyki.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu
w biurze Przedsiębiorstwa — Krzeszowice, ul. Rzeź­
na 10. K-10749

Zaklady Produkcji Elementów Budowlanych „Ska­
wina” — w Skawinie, ul. Energetyków — zatrudnią
natychmiast w Wydziale Produkcji następujących
pracowników (mężczyzn):

MŁYNOWYCH SUROWCÓW MINERALNYCH,
HARTOWACZY BETONU KOMÓRKOWEGO,
MASZYNISTÓW MIESZAREK JEZDNYCH,
OPERATORÓW SUWNIC ■ uprawnieniami,
ROZŁADOWYWACZY FORM,
ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH.

Reflektuje się również na:

wykwalifikowanego MECHANIKA SAMOCHODO­
WEGO,
HYDRAULIKÓW z praktyką zawodową,
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z II kat. pra­
wa jazdy.
Do pracy na stanowiska w Wydziale Produkcji

przyjmowani będą również kandydaci nie posiada­
jący kwalifikacji zawodowych, dla których przewi­
duje się zorganizowanie odpowiednich kursów.

Praca w układzie 3-zmlanowym.
Wynagrodzenie reguluje Układ Zbiorowy Pracy

w budownictwie. — Po roku nienagannej pracy.
Zakład zapewnia pierwszeństwo zakupu materiału

budowlanego (bloczków z betonu komórkowego) na

własne potrzeby pracownike.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr ZPEB „SKA­

WINA" — Skawina, ul. Energetyków.

Praca

POMOC do 3-letnlego
dziecka, uczciwą, przyj-
mę zaraz. Warunki dobre.
Maria Nahltk, Balice ko­
ło Krakowa.

KURSY
RADIOWO-

TELEWIZYJNE

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

Nauka

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego i gazowego
oraz PALACZY C. O.

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

7* Jf

o podstawach żeliwnych, typ warszawski - wy­
konują solidnie - CHRZANOWSKIE ZAKŁADY

METALOWE PRZEMYSŁU TERENOWEGO -

w Chrzanowie, ul. Słowackiego 8, tel. 35-52

o podstawach żeliwnych, typ warszawski

konujq solidnie
wy

CHRZANOWSKIE ZAKŁADY

METALOWE PRZEMYSŁU TERENOWEGO

w Chrzanowie, ul. Słowackiego 8, tel. 35-52
Zamówienia na dostawę w roku 1971 należy składać pod
w. w. adresem. Realizowane one będą wg kolejności wpływu

KURSY
OBSŁUGI

1 KONSERWACJI

DŹWIGÓW i SUWNIC,
WÓZKÓW

AKUMULATOROWYCH,
AUTOKLAWÓW

1 ELEKTROWCIĄGÓW,
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od I do lt.

Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie

rozpoczyna

KURS
dla

ŚLUSARZY, TOKARZY,
FREZERÓW

1 ELEKTROMONTERÓW
(nauka w niedzielę)

13 grudnia 1970 r., o godz. 9

Kraków,
Ul. PODBRZEZIE 10,

Zasadnicza Szkoła Zawo­
dowa Dokształcająca Nr 1.

i
ten.

po-

WANDA OSOWSKA

(30)
Taśma poruszyła się bezdźwięcznie

i po chwili usłyszeli głos Chwese’a.
Brzmiał on tak naturalnie i wyraź­
nie, że Gard mimo woli obejrzał się,
jakby spodziewając się zobaczyć
mówiącego.

— „...ale tylko na parę minut, bo
się bardzo spieszę. Szczerze mówiąc,
wcale się nie spodziewałem teraz pa­
na zobaczyć. Dziękuję, usiądę tutaj.
Był pan u Rowsa?”

— „Nie, w Bred-Harre”.
— „Koniak? A gdzie jest pański

znakomity starford?”
Nastąpiła pauza, podczas której

Gard posłyszał bulgotanie trunku na­
lewanego do kieliszków, a Miller
zdążył wyjaśnić:

— Chwese nigdy nie pił, zwłasz­
cza takich mocnych napojów. Dlate­
go od razu zrozumiałem, że jest
czymś wytrącony z równowagi.

— „Co się stało, profesorze? — roz-

legł się tym razem z magnetofonu
spokojny głos Millera. — Może się
pan zakochał?

— „Nie chce mi się żartować, Ed­
wardzie. Dzwonił do mnie Doron”.

— „Dzisiaj?”
— „Był u prezydenta”.
— „Sądzę, że wystarczy panu

jeden kieliszek, profesorze?”
— „Ma pan rację. Otóż Doron

wiedział mi, że dano nam kredyty 1
wyznaczono termin. Nie wiem, czy
pan mnie dobrze rozumie i w ogóle
czy ktokolwiek może mnie zrozu­
mieć, ale ogarnął mnie strach...”

W tym momencie Gard usłyszał
brzęk padającego na podłogę kielisz­
ka i odgłos gwałtownie odsuwanego
krzesła.

— Poczuł się wtedy niedobrze —

wyjaśnił Miller Gardowi.
— „Nic, nic, niech się pan nie

przejmuje — rozległ się znowu głos
Chwese’a — po prostu może niepo­
trzebnie piłem...”

— „Niech pan jeszcze posiedzi, pro­
fesorze, nie ma pan zbyt mocnego
serca. Czy warto zawczasu tak się
denerwować?”

— „Ach, żebym był w pana wieku,
Edwardzie! Niech mi pan powie, jak
swemu koledze i współpracowniko­
wi: czy myślał pan kiedy o tym, że

ciąży na nas wielka odpowiedzial­
ność wobec potomności?”

— „Na razie wystarczy mi, że będę
musiał tłumaczyć się przed Ireną,
gdy mnie zapyta, czemu tak późno
wracam”.

— „Czy pan to mówi poważnie,
Edwardzie? Czy naprawdę nie przy-

chodziło panu nigdy do głowy, że po­
tomkowie nasi nie darują nam, jeżeli
dojdzie do realizacji tych planów?
Bo chyba nie sądzi pan, że Doron
będzie dublował krowy zamiast żoł­
nierzy? Jego nic nie obchodzi sąd
historii. On w swoim mniemaniu od­
powiada za swoje czyny, póki fi­
zycznie egzystuje. A my żyjemy prze­
cież dalej... Po naszej śmierci”

— „Wcześnie pan o niej myśli, pro­
fesorze.”

— „Niech mnie pan zrozumie: ja
nie mam siły do walki z Doronem!
Co mam robić?”

— „Nigdy nie przypuszczałem, że

jeden kieliszek alkoholu tak pana
wyprowadzi z równowagi”.

— „Ogarnia mnie coraz większy
lęk. Mam ochotę wszystko rzucić,
uciec, zniknąć...”

— „A co się stanie potem?”
— „Już nie ja się będę tym trapił,

bo nie przyłożę do tego ręki. Kiedy
pan będzie w moim wieku, to na

pewno nieraz zastanowi się pan nad
tym, z jakim sumieniem lepiej prze­
nosić się na tamten świat. No, ale
na mnie czas. Zagadałem się”.

Rozległo się bicie zegara. Pięć ude­
rzeń. Gard podniósł oczy 1 spojrzał
na wiszący na ścianie zegar: 16.45.
A więc te dźwięki pochodziły z mag­
netofonu.

— „Do widzenia, kolego” — głos
Chwese’a zdawał się dochodzić teraz
z większej odległości, zapewne gdy
otwierał już drzwi.

Obaj mężczyźni milczeli parę mi­
nut. Pierwszy odezwał się Gard.

— Niech mi pan powie, profeso-

rze, dlaczego przyszło panu do gło­
wy, żeby rozmowę z Chwese’m u-

trwalić na taśmie magnetofonowej?
— Od pewnego czasu, panie Gard,v

muszę pamiętać o tym, aby w razie
czego mieć jakieś możliwości samo­
obrony. Czyż fakt zapisania na taś­
mie tej rozmowy wywołuje u pana
jakieś podejrzenia?

— Raczej nie. Jednak nie mogę z

całą stanowczością wykluczyć pana
z kręgu osób podejrzanych. Bo jeżeli
nawet nie miał pan nic wspólnego ze

zniknięciem Chwese’a, to pozostaje
jeszcze ta teczka z dokumentami...

— Trudno mi przekonać pana, że
nie byłaby mi ona potrzebna —

przerwał mu niecierpliwie Miller. —

Dokumenty te nie mają dla mnie
znaczenia, gdyż wszelkie dane utrwa­
lone są dokładnie w mojej pamięci.

— No cóż, — rzekł Gard, wstając
z fotela, — Mam teraz temat do roz­
myślań. Dobre i to. Dziękuję panu.

Zatrzymując się już na progu, do­
dał :

— Szanowny profesorze, nie mogę
w tej chwili stwierdzić, czy mi pan
pomógł w wypełnieniu mego zada­
nia, puszczając tę taśmę, czy też je­
szcze bardziej zbił mnie pan z tropu.
Do widzenia!

Po wyjściu Garda Miller podszedł
do biurka i nacisnął guziczek pod je­
go blatem. Za jego plecami otworzy­
ły się Cicho wąskie drzwiczki i ,w
pokoju zjawił się Taratura.

— Taratura — rzekł stanowczym
głosem Miller — mamy do załatwie­
nia bardzo trudną sprawę...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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o tak po prawdzie to po
i na co to wszystko,

Takich i podob-
wątpliwości ogarnia

a

zasiadam
felietonu

winietą
co ta pi-
na zbity

pędzącego
w tymże

Bc°
skoro...

nych
mnie dziesiątki dziennie,
już szczególnie, gdy
do cotygodniowego
zamieszczanego pod
„Nasze miasto”. Po

sanina, skoro nadal
łeb wskakujemy do

tramwaju, skoro

tramwaju 30-letni dżentelmen,
zapatrzony w dal, ani myśli
ustąpić miejsca matce z dziec­
kiem na ręku, skoro samocho­
dy wychlapują na nas błoto i

wodę zgromadzoną w dziura­
wych jezdniach. Wątpliwości
nachodzą mnie także wtedy,
gdy widzę owe dziury, gdy
mimo dziesiątków Interwen­
cji mieszkańców i kilku na­
szych nie działają windy
U-piętrowym bloku.

Smutno mi, gdy obok poczty
sam jeden przechodzę przez
pasy dokładając drogi, pod­
czas gdy inni idą środkiem,
na przełaj. W dodatku nie
wiem czy oni właśnie, ci ze

środka ulicy nie

bezpieczni niż ja.
menów jezdni nie

wielu, a grupą to

tern. Zresztą dla
rowców jest to zupełnie nie­
istotne.

Z drugiej jednak strony to

może i nie jes< aż tak źle, bo

jednak od czasu do czasu ktoś
tam wyczyta nasz apel, może

się nawet zastanowi, może po­
myśli przez chwilę. Bo zdarza

się, że

czą —

sprawa
pismo,

są bardziej
Bo dżentel-

mamy zbyt
ja nie jcs-
wielu kie-

tu i tam kogoś pou­
czy nauczą to inna
— ktoś inny nadeśle

że sprawę załatwi. A

zdarzają się i takie sytuacje,
że instytucje delegują do nas

ludzi, którzy mają za zada­
nie dokładniej jeszcze zbadać

sprawę. Ot, nie dalej jak dwa

czy trzy tygodnie temu goś­
ciliśmy u siebie dwoje pra­
cowników Wydziału Lokalo­
wego jednej z dzielnic. Nicze­
go nie obiecywali, ale sam

fakt ponownego sięgnięcia po
sprawę odłożoną już
wydaje się dobrą
Zwłaszcza, że racja
nak — o czym byli
przekonani nasi rozmówcy —

po stronie petenta.
I to właśnie sprawia, tych

kilka załatwionych spraw, to

jedno „dziękuję”, że mimo

wszystko chętnie biorę znów

pióro. By służyć ludzkim spra­
wom.

Z myślą o lepszej obsłudze krakowian i turystów
T

W Krakowie powstanie jedno wielkie

przedsiębiorstwo gastronomiczne
Aby

w jak najwyższym stopniu zaspokoić potrzeby krako­
wian i licznie przyjeżdżających do naszego miasta turystów,
przeprowadzi się generalną reorganizację gastronomii.

Zmiany prowadzone będą stopniowo, aby nie zakłócać normal­
nej działalności i polegać będą na utworzeniu jednego wiel­
kiego zakładu pod nazwą Krakowskie Przedsiębiorstwo Przemy­
słu Gastronomicznego.

NIEDZIELA

12i13
18, 20.

GRUDNIA
Krakowianka:

lat) •

Bajki
16, 18, 20.

■ 11, 12, 13,

SOBOTA

CO,GDZIE
KIEDY?

(USA, 16 lat) — 15.38, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Łowcy skalpów (USA, 16 lat)

17, 19.15.

wacy siedzą. 21 .15 Wesoły kra-

mik. 21.30 Tan. relaks. 22 .00 Z

kraju i ze świata. 22 .27 Wiad.

sport. 22.30 Gra ork. 22.45 Ze­
spół dziewiątka. 23.15 Kon­
cert muz. popularnej. 23.51
Wiad. 0.05—3 .00 Pr. z Białego­
stoku.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Prom (poi.
11 lat) — 13, 16, 18, 20. ŚWIT
M. SALA: Lola (fr. 16 lat) —

15, 17, 19.15. ŚWIATOWID D.

SALA: Bajki — 11.15, Zabójcy
(USA, 18
SFINKS:
Wlnnetou i król nafty (jug. 14

lat)—16,““
ZIELONKI —

Wniebowstąpienie.
SKAWINA — Hutnik: Zdo­

bycz.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

13.15

NIEDZIELA
PROGRAM I

12.15 Jarmark cudów.

Przeboje Starej Warszawy.
14.00 Spotkanie z Anną Ger­
man. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 Tyg. przegląd wydarzeń
międzynarod. 16.20 „Czarne
światło” — słuch. 17.40 Mel.
lud. 18.00 Wyniki gier liczb.
18.05 Musicorama. 19.00 Kaba­
recik reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20.00 Dzien­
nik. 20.20 Wiad. sport. 20.30

Matysiakowie. 21 .00 Gra Ork.
Tan. 21.30 Radiokabaret trzy
po trzy. 22 .30 Jan Pietrzak

poleca. 22 .50 Walce. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Na parkietach. 24.00
Wiad. 0 .05—3 .00 Pr. z Kielc.

wskaźnik ponad 139 proc., a w za.

kładach agencyjnych 148 proc.
Wzrost obrotów wyprzedza wzrost

przyrostu sieci, co wskazuje
dalsze i

niejącej
biorstwa
środków

wydzielonych częściowo z Krako­
wskiego Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Handlowych oraz ze śród,
ków wygospodarowanych z prze­

prowadzonej reorganizacji.

na

lepsze wykorzystanie ist-

bazy. Zarząd przedsię-
utworzony zostanie ze

etatowych i finansowych

Aleksandra

Łucji

czynności w

biorstwa. Dla

żytych usług
przewiduje się utworzenie w tym
okresie 4 wydziałów specjalisty­
cznych KPPG.

Pierwszy z nich skupi restaura­
cje kategorii „S”, I i II w ilości
42 zakładów, w których znajdzie
zatrudnienie blisko 1.506 osób. O-
brót roczny oblicza się na około
246 min zł. Drugi oddział zgrupuje
bary z wyszynkiem, bary samo­
obsługowe, bufety, piwiarnie i
tzw. małą gastronomię, to jest
zakłady o ograniczonym asorty­
mencie. W tej grupie znajdą się
72 placówki dające obrót roczny
w wysokości około 204 min zł.

Oddział kawiarni prowadził bę­
dzie wszystkie zakłady kawiar­
niane oraz dwa lokale nocne „Fe­
niks” i „Kaprys”; w sumie 56 za­
kładów. Stosunkowo skromnie

przedstawia się ilość punktów u-

sługowych — 39 — w oddziale

czwartym, czyli barów mlecznych
i jadłodajni. Jednakże do 1975 r.

sieć gastronomiczna powiększy się
o 34 zakłady, przy czym dotyczy
to głównie właśnie barów.

Utworzenie samodzielnego
przedsiębiorstwa niewątpliwie za­
pewni dla potrzeb rozwojowych
przemysłu gastronomicznego od­
powiednie limity inwestycyjne o-

raz. odpowiednie dostawy maszyn
i urządzeń. Dynamika wzrostu o-

brctów powinna osiągnąć za 5 lat

zarządzie przedsię-
zapewnienia nale-

gastronomicznych

W jego skład wejdą działające
dotychczas przedsiębiorstwa:
KZG „Wschód”, KZG „Zachód”,
KZG „Kawiarnie”, Nowohuckie

Zakłady Gastronomiczne oraz PP
Barów Mlecznych — które począt­
kowo przemianowane zostaną na

5 oddziałów o pełnym wewnętrz­
nym rozrachunku gospodarczym.

Pierwszy etap, trwający od 1

stycznia do 30 czerwca przyszłe­
go roku, obejmie prace przygoto­
wawcze ! czynności organizacyj­
no-prawne związane z powstaniem
KPPG. W okresie od 1 lipca do
31 grudnia 1971 r. przeprowadzi się
roboty związane już bezpośrednio
z utworzeniem jednego przedsię.
biorstwa gastronomicznego. Rok
1972 charakteryzować się będzie
przede wszystkim zmianą profilu
branżowego istniejących oddzia­
łów oraz maksymalną koncentra­
cją komórek organizacyjnych 1

Kołatki SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Bryll: Janosik, czyli na

szkle malowane — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Żerom­
ski: Uciekia mi przepiórecz­
ka — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Manet:

Mniszki — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI (Karmelicka 4): Burnett:

Tajemniczy ogród — 11 (o ’.6

zamkn.), LUDOWY (Os. Tea­
tralne 34): Słowacki: Kordian
— 19.15, OPRETKA (Lubicz 48):
My chcemy tańczyć — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): M.
de Ghelderode: Farsa o śmier­
ci, która o mało nie umarła
— 19.15, KOLEJARZA
ska 5): Przewodnik
ski — 19.

Koncert I

ma słu-

Nauczy-
postępu

odzwier-

(Bocheń-
tatrzań-

ad akta,
wróżbą,

jest jed-
zdaje się

(9-14).
teatru

„Wirgińczyk” —

16.00 Wyniki Lajkonika
16.01 Lista przebojów.

Felieton Wł. Loranca.

Koncert Chopinowski.

Uwaga, telewidzowie

Teatr Telewizji Kraków, przed­
stawi w niedzielę 13 grudnia br.

spektakl pt. „Don Juan” wg By ­
rona.

I

FILHARMONIA:

symf. w wyk. Ork. PFK pod
dyr. R. Czajkowskiego oraz

solistka — Pavica Gdozdic

(fort.).

E.

SyrenaTeatr
w Krakowie

Ludzie naszego miasta

JS

pad

Dzień Odlewnika

w Zakładach

im. Szadkowskiego

Mała kronika

z Białego-

19.31

Sprawy krakowskiej telefonii

Pozostaje 19.30. 16.00

395-02
205-77
417-70
657-57

18.50
19.15

Nowo oddany
obsługi przy ul.

Piotr
Man-

209-01,
422-22,
625-50,

parking i stacja
Kościuszki.

Fot. W . Klag

akademia po-
z pasowaniem młodych
sztuki odlewniczej przez
Wydziału Odlewniczego

Po akademii poprzedzonej prze­
kazaniem przez załogę Odlewni

nagrody pieniężnej dla jednego z

pracowników, wyświetlono film

fabularny, (dem)

8.40 Przypominamy,
9.00 Klub śmiałych,
mł. widzów: Żyrafa

— film czes. 10.40 Pa-

film
Dziennik. 12.31

— Górnik:

sępów.
Junak: Wspa-

przyczyna, zo-
i...

z występami

mikrofonem. 15.25 Czy-
Ruch Muzyczny. 15.50 O

pisze prasa lit. 16.00
16.05 Tr. z Rzeszowa.

Pio-
Studenc-

ZZK: Sąsie-
— 18.
Orion: Strzał

cierpliwie czekać

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

15, 18.

„Che” opowieść o

II

wód. 12 05

Już po raz drugi w grudniu br.

wystąpi w Krakowie warszawski
Teatr „Syrena”. W spektaklu we­
zmą udział: Lidia Korsakówna,
Stefania Górska, Józefina Pelle-

grini, Emilia Radziejowska, Lud­
miła Terlecka, Jerzy Bielenia.
Kazimierz Brusikiewicz, Adolf

Dymsza, Zdzisław Gozdawa. Jerzy
Połomski, Tadeusz Ross, Ludwik

Sempoliński, Zdzisław Szymbor­
ski, Wojciech Wiliński, Bolesław
Wożniak.

Obok plejady znanych aktorów
krakowianie będą mogli obejrzeć
i usłyszeć zespół wokalno . mu­
zyczny „Trubadurzy”.

Występ odbędzie się w hali Wi­
sły w poniedziałek 14 bm. o godz.
17. Bilety rozprowadzają kasy
Orbisu. Zamówienia zbiorowe za­
kłady pracy mogą kierować do

przedstawiciela Teatru .Syrena”
w hotelu „Francuskim”
Teresy Jóśkiewicz.

Wystawa malarska

„Klubu Akwarelistów"

W najbliższą niedzielę 13 bm.
o godz. 11 .30 w klubie ZMS przy
ul. Bałuckiego 9 otwarta zostanie

wystawa malarska „Klubu Akwa­
relistów”. Na wystawie eKspono-
wane będą prace 14 osób — człon­
ków klubu.

Przy ul. Szewskiej 20 otwarto O-

kręgowy Klub ZNP. Początek
działalności Klubu wiąże się z ro­
kiem festiwalu kulturalnego, któ­
ry zainaugurowano występem chó­
ru ZNP ..Gorce” z Nowego Targu
or&7 otwarciem wystawy malar­
stwa T. Ślusarczyka „Piękno zie­
mi krakowskiej”.

Celem działalności Klubu jest
zapewnienie nauczycielom możli­
wości rozwoju intelektualnego, za­
interesowań oraz czynnego wypo­
czynku.

Wymianie doświadczeń

żyć projektowany Klub

cielą Nowatora. Sprawy
pedagogicznego znalazły
ciedlenie w Studium Wiedzy Pe­
dagogicznej, prowadzonym przy
współpracy Instytutów Pedagogi­
cznych UJ i WSP.

Na styczeń przewidziane jest o-

twarcie Studium Teatrologicznego
dla interesujących się współczes­
ną dramaturgią. (dem)

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Słowacki:

Złota czaszka — 19.15, STA­
RY: Uciekła mi przepiórecz­
ka — 15, Rymkiewicz: Król

Mięsopust — 19.15, KAMERAL­
NY: Mniszki — 15, Cwojdziń­
ski: Hipnoza — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Tajemniczy ogród
(zamkn.) 11 1 17, LUDOWY:

Odrowąż: Niezwykła przygo­
da - 15.30, 18. OPERA (pl.
Ducha 1): Madama Butterfly
— 14, GROTESKA: Wolski:

Tajemnicza szuflada (zamkn.)
W i 15, KOLE TARZA: Prze­
wodnik tatrzański — 15 i 19.

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­

NICE: (10—15). SZOŁAYS-
KICH: pl. Szczep. 9 (14—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY

GMACH: 3 Maja 1 (10—15). HI­
STORYCZNE: Jana 12: Dzieje
i kultura Krakowa

Szpitalna 21: Dzieje
krak. (9—14). Franciszkańska
4: Szopki krakowskie (9—14).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska
3 (10—14). ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (11—15). MUZ. MŁ.

POLSKI: Tetmajera 108 <11—

14). PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczep. 4: Sztuka walczącego
Wietnamu (10—17). PAWILON
WYST. (pl. Szcz p. 3a): Szla­
kiem Lenina (11—18). MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—17).
PRZYRODNICZE: Sławkowska
17 (10—13). PRYZMAT: Łob­
zowska 3: Wyst. prac Pieso-

wockiego (11—22). KTF (Boh.
Stalingr. 13): Bratysława (10—
19). KLUB SZTUKI FILM.

(Reymonta 75): Polski plakat
filmowy.

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (1#—16). SZO-

ŁAYSKICHf (10—16), CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12: (9—16). Szpitalna
21: (9—16). Franciszkańska 4:

(9—16). ARCHEOLOGICZNE:

(10—13). MUZ. LENINA: Topo­
wa 5 (10—15). PRYZMAT: niecz.

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8.35 Radioproble-
my. 8.45 „9 kwadransów z Li­
teraturą i muzyką” (KR). —

Nowe poezje Mieczysława
Czumy. — Trzy sonaty K. F.

Bacha: gra Trio barokowe
PR i TV w Krakowie: E.
Stefańska-Łukowlcz — klawe­
syn. B. Świątek — flet i J.
Klocek — wiolonczela. — „Na
jug” — opow. K. Kordasa. —

Z arch. nagrań F. Szaliapina.
— „Wypadek” — rep. W. Ślu­
sarczyka. — Studio dwóch.
10.30 Koncert życzeń. 11.00 Rep.
z ogóln. Festiwalu Piosenki i

piosenkarzy Studenckich. 11.15
Tr. z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. 1
siedem dni w kraju i na świa­
cie. 12 .31 Poranek symf. Ork.
PR i TV w Krakowie. 13.30
Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 15.00
słuch.

(KR).
16.20
16.30
17.00 Wiad. 17.05 Warsz. Tyg.
Dźwięk. 17.30 Rewia piosenek.
18.00 „Narzeczona Bogelunda”
— słuch. 19.00 Wiad. 19.15 Mi-
ni-kabaret piosenki. 19.45 Bał­
tycka wachta. 20.00 Wieczór
lit.-muz. „Wieczór nad Gan­
gesem”. 21.30 Powt. wyników
Lajkonika. 21.33 Krak, aktual­
ności sport. 22.00 Wiad. 22 .05

Ogóln. wiad. sport. 22.25 Tr. z.

Rzeszowa. 22 .35 Spotkanie z

muzyką. 23.40 Jazz. 23.50 Wiad.
24.08 Hymn.

za kierownicą

Pachnąca fabryka
wykonała plan 5-letni

Pierwszy raz za kierownicą sa­
mochodu zasiadł Franciszek Ja­
kubek dokładnie 45 lat temu, w

grudniu 1925 r. Lecz cóż to był za

samochód! W reflektorach świe­
ciły karbidowe lampki, a na stop­
niu stał generator na karbid. Była
to jedna z pięciu taksówek, jeż­
dżących wówczas po Krakowie,
bardziej przypominająca doroż­
karską dryndę niż auto.

Egzamin na prawo jazdy zdał

jako 19-letni chłopak. Trzeba było
rozmontować koło i zmienić opo­
nę, a potem jechało się na Wolę
Justowską wynajętą „Chevrole-
tą”, gdzie na wąskiej drodze kan­
dydat na kierowcę musiał wyka­
zać się dużymi umiejętnościami
prowadzenia auta. Franek posia­
dał te umiejętności, bowiem od 15
roku życia pracował przy samo­
chodach, zdał też egzamin czelad­
niczy mechanika-ślusarza.

Od 1926 r. pracuje w MPK. Przez
22 lata prowadził autobusy. W
czasie pracy miał tylko jeden wy­
padek, o ile to wypadkiem można

nazwać. Gdy jechał w stronę dzi­
siejszej ulicy Pilotów, po obu

stronach jezdni pojawił się szwa­
dron ułanów. Zatrzymał wehikuł,
ale oficer dał znak ręką, by je­
chał dalej. Ruszył więc powoli
między szpalerem koni. I wówczas

jeden z kawaleryjskich koni moc­
no się przestraszył warczącego
autobusu, począł się cofać i dosło­
wnie siadł na stopniu samochodu
z takim impetem, że pękł resor.

Od 15 lat pan Franciszek zasiada
za kierownicą samochodów Kra­
kowskiego Wydawnictwa Praso­
wego. Ostatnio prowadzi „war­
szawę”, ale przez jego ręce prze­
szły dziesiątki różnego typu aut.

W młodości Franciszek Jakubek

żywo interesował się sportem,
grał w piłkę w klubie „Salwator”,
trochę pływał, ale nade wszyst­
ko pociągał go sport szybowcowy.
Każdą wolną chwilę spędzał na

lataniu — w Bodzowie i Tęgobo-
rzu, gdzie szkolił go as polskiego
lotnictwa Stanisław Skalski. Fran­
ciszek Jakubek posiada 3-krotne

zaszczytne wyróżnienie — Odzna­
kę Wzorowego Kierowcy: brązo­
wą, srebrną i złotą. Wkrótce bę­
dzie obchodził 65-lecie urodzin. Z

tych 65 lat ponad 45 spędził za

kierownicą. (ż)

W dniu wczorajszym Fabryka
Kosmetyków , Pollena” — „Mira-
culum” wykonała plan 5-letni. Od
lat znana jest wysoka jakość wy­
robów „Miraculum”. 12 z nich ma

zhak jakości „1” tj. najwyższej
jakości krajowej, a jeden wyrób
— znak „Q” międzynarodowej
najwyższej jakości. Około 30

proc. produkowanych wyro­
bów wychodzi z fabryki ze zna­
kiem jakości. Dzienna produkcja
przekracza średnio 130 tys. sztuk

Fóżnego rodzaju kosmetyków wy­
syłanych do blisko 200 hurtowni

Z okazji Dnia Odlewnika odbyła
się dnia 11 bm. w Zakładach Bu­
dowy Maszyn i Aparatury im.

Szadkowskiego
łączona
adeptów
dziekana
AGH.

krajowych 1 47 odbiorców zagra­
nicznych.

Nad zachowaniem właściwego i

poszukiwanego na rynkach asor­
tymentu produkcji oraz należytej
jego jakości czuwa zespół specja­
listów z zakresu chemii, farmacji
1 towaroznawstwa. Fabryka Kos­
metyków „Pollena-Miraculum”
specjalizuje się w produkcji wy­
robów kolorowych, poszukując
stale nowych kierunków rozwo­
jowych, gwarantujących utrzyma­
nie tej specjalizacji na wysokim
poziomie. W okresie mijającej 5-
latki ukazało się ok. 40 nowych
asortymentów.

Od 1968 r. przedsiębiorstwo spe­
cjalizuje się w produkcji ekspor­
towej, osiągając w br. wzrost eks­
portu o 200 proc, w stosunku do
roku 1967. Pomyślny rozwój fa­
bryki, 1 wzrost eksportu był mo­
żliwy dzięki prowadzeniu syste­
matycznej rozbudowy, mechani­
zacji podstawowych procesów te­
chnologicznych oraz rozszerzaniu

profilu produkcji.
Załoga Fabryki uczestniczy we

współzawodnictwie o tytuł „Za­
kładu dobrej roboty”. Trzy bry­
gady pracy socjalistycznej rywa­
lizują ze sobą, przekraczając za­
dania produkcyjne, podnosząc ja­
kość produkcji oraz czystość i e-

stetykę miejsca pracy. Tak więc
osiąganie pomyślnych wyników
produkcyjnych należy przypisać
w dużej mierze świadomości zało­
gi, wyrażającej się w ofiarnej i

wydatnej pracy. (ż)

Fot. W. Klag

Akcja gorących serc trwa

W lokalu Prezydium DRN Zwie

rzyniec odbyło się wczoraj uro

czyste przekazanie dochodu
dwóch koncertów popularnego ze

społu „Skaldów” w wysokości 35

tys. zł na rzecz Polskiego Komite­
tu Pomocy Społecznej, który z

kolei przekaże tę kwotę na rzecz

powodzian. Z tą cenną inicjatywą
wystąpił ZD ZMS Zwierzyniec.

(dem)

SOBOTA
APOLLO: Bitwa o Anglię

fang. 14 lat) — 10, 12.30, Za­
mek pułapka (fr. -wł. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Be­
niamin (fr. 18 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Powrót rewol­
werowca (USA, 14 lat) — 15.45.
KIJÓW: Spartakus (USA, 16

lat) cz. I i II — 11, 15.15, 19.15,
22. KULTURA: Pan Wołody­
jowski (poi. 14 lat) — 15.45, 19.
MASKOTKA: Człowiek z M-3

(poi. 14 lat) — 11, 13, Kowboju
do dzielą (ang. 16 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MELODIA: W peł­
nym słońcu (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. MIKRO: Hatarl

(USA, 11 lat) — 15.45, 19.15.
MŁ. GWARDIA: Jak rozpęta­
łem II wojnę światową cz, II,
III (poi. 14 lat)
SZTUKA:
Guevarze (wł. 16 lat) — 10, 12,
16, 18, 20. TĘCZA: Na tropie
.okolą (NRD, 14 lat) — 17, 19.
UCIECHA: nieczynne. UGO-
REK: Winnetou i Apanaczl
(jug. 11 lat) — 15, 17, 19. WAN­
DA: Doczekać zmroku (USA,
16 lat) — 10, 12.15, Gang Olse­
na (duń. 16 lat) — 16, 18, 20.
WARSZAWA: Bitwa nad Ne-

retwą (jug. 14 lat) — 11, 16.15,
19.30. WIEDZA: PKF. Tajniki
czarnych brył. Krew krążąca.
Pamiętajcie o moim kraju.
Tam gdzie pisał Reymont. —

18. WISŁA: Piękna Angelika
(fr. 16 lat) — 11, 15.45, 20.15.
Różowa pantera (ang. 16 lat)
— 13,
(ang.
20.15.
22.15.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

•ka 11. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 35. NEUROLOGICZ.
NY: Botaniczna 3. LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: Kopernik*
38. CHIRURG. DZIEC.: Pro-
kocim. PEDIATRYCZNY: Pio-
kocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. UROLOGICZNY: Prądnicka
35. NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35. CHI­
RURGIA DZIEC.: Kopernika
44. PEDIATRYCZNY: Strzelec­
ka 2,

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01,
Grzegórzki
Nowa Huta

Podgórze

Opracowanie dramaturgiczne 1

reżyseria — Danuta Michałowska.

Muzykę skomponował — Lucjan
Kaszycki, scenografię zaprojekto­
wała Jolanta Boni - Marczyńska,
reżyserem telewizyjnym jest Wło­
dzimierz Gawroński. Udział bio-

rą: Danuta Michałowska, Tadeusz
Malak, Leszek Teleszyński i An­
drzej Lajborek.

Spektakl zostanie nadany w pro­
gramie pierwszym.
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SOBOTA
• KDK (Rynek Gł. 27): godz.

19 — „Oskarżamy, bronimy, sądzi­
my” dysk, nad filmem „Banda”.

• Klub „Przyjaźń” (Rynek Gł.

20): godz. 19 — koncert zespołu
„Trojka”. Śpiewają B. Barska i

P. Klrklewski.
• MDK (Krowoderska 8): godz.

12 — Wybieramy zawód i.Techn.
Górn. Odkrywkowego 1 Techn.

Mechaniczne).
• PAN (Sławkowska 17): godz.

11 — posiedzenie naukowe Komi­
sji Ceramicznej.

NIEDZIELA
• Pałac Sztuki (pl. Szczep. 4):

gnoz. 12 — Prelekcję nt. wystawy
„Sztuka walczącego Wietnamu”

wygi. J. Stawowski.
® W operze Pucciniego „Ma-

dama Butterfly” wystąpi gościn­
nie w partii Suzuki — Zofia Woj­
ciechowska.

• ZDK HiL: godz. 17 — Ka­
baret lit. muz. „Na naszym po­
dwórku”.

FONIEDZIAŁEK
• Klub MPiK (Jagiellońska 1):

godz. 19.15 — Impreza z okazji 60

rocznicy śmierci M. Konopnickiej
pt. „Maria Konopnicka jako kry­
tyk literacki”.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19— „Dialog o polityce między­
narodowej”.

O ZDK PPB HiL: <os. Złota

Jesień): godz. 19 — Teatr Małych
Form „Jutro kupię ci Księżyc” --

w wyk. artystów scen krakow­
skich.

mo iż nie tak dawno gościliśmy w na-

i Telefo-
inż. Lucjana Milew-

wyczerpujących in­
na pytania stawiane

dotyczące sytuacji

minus — od wszystkich prawie wyliczonych
przez pana ośrodków — zrozumieć trudniej.

— Odpowiedzieć na to pytanie też nieła­
two. Wydaje się jednak, że główna przyczy­
na tkwi w tym, iż po wojnie trzeba było w

pierwszej kolejności zapewnić łączność tele­
foniczną tym miastom, które najwięcej u-

cierpiały i które były najbardziej zniszczone

przez okupanta. A Kraków, jak wiadomo,
z pożogi wojennej wyszedł właściwie obron­
ną ręką. A potem zapomniano o Krakowie.

— Nie jedyna to zapewne
stawmy jednak ten problem

Mmo
iż nie tak dawno gościliśm;

zej redakcji dyrektora Urzędu
ów Miejscowych inż. Lucjana

skiego, który udzielał

formacji i odpowiadał
przez Czytelników, a

miejskiej telefonii, mimo obszernej, proble­
mowej relacji z tego spotkania — w codzien­
nej. poczcie nagromadziło się sporo listów,
a w nich próśb o powrót do tego tematu.

Poprosiliśmy więc jeszcze raz dyrektora Mi­
lewskiego o krótką wypowiedź dla Czytelni­
ków „Gazety”.

— Zanim jednak, panie dyrektorze, przed­
stawimy pytania Czytelników, które zresztą,
jak nietrudno się domyślić, sprowadzają się
w zasadzie d,o jednego kiedy? — pytanie ty­
pu ogólniejszego. Jak wygląda stan telefo­
nii krakowskiej w porównaniu z innymi
wielkomiejskimi ośrodkami, czy rzeczywiś­
cie. jak wieść niesie, jesteśmy w tym wzglę­
dzie najbardziej poszkodowanym miastem?

— Sytuacja w Krakowie, jeśli chodzi o te­
lefony, nie jest najlepsza, to prawda, ale
nie odbiegamy też w jakiś zasadniczy spo­
sób od innych miast Polski. Na koniec roku
1969 zarejestrowanych było w Krakowie
34.560 abonentów, obecnie jest ich ponad
36.000. Mówiąc inaczej oznacza to, że na 100
mieszkańców przypada w Krakowie 6 tele­
fonów. Liczba abonentów telefonicznych,
przeliczając na 100 mieszkańców, w innych
miastach przedstawia się zaś następująco:
najlepszy wskaźnik posiada Warszawa —

13.3, za nią idą Szczecin — 7,6, Gdańsk —

7,1 Wrocław — 7,0, Poznań — 6,5. Gorzej niż
u nas wygląda sytuacja w Łodzi, gdzie ten

wskaźnik wynosi 5,2.
— Można zrozumieć, że Warszawa odbiega

zasadniczo od średniej miejskiej — moc in­
stytucji centralnych, a więc wiele telefonów , _

.

służbowych — ale dlaczego my odbiegamy in załatwić ponad 300 spraw, podciągnęliśmy

—

...odpowiedzmy na pytanie „kiedy i

gdzie” — czy tak? — przerywa dyrektor. —

Niestety sytuacja nie jest wesoła. Możliwo­
ści instalowania nowych telefonów są w tej
chwili właściwie ograniczone.

Niepokoi nas również stosunkowo duża
ilość zaległych przeniesień. Ale rozwiązanie
tej sprawy też nie należy do łatwych, więk­
szość osób przeprowadziła się przecież do

nowych osiedli zupełnie pozbawionych urzą­
dzeń łączności. Do tej pory udało nam się

kable do wielu bloków, a nawet, jak to

miało miejsce np. w ub. roku, skablowaliś-

my całe osiedla: Wzgórza Krzesławickie, A-

zory, Osiedle XX-lecia PRL. W chwili

obecnej pracujemy nad uruchomieniem dal­
szych central telefonicznych. Pozwoli
to na zrealizowanie wszystkich pra­
wie zaległości, a także na zainstalowa­
nie pewnej liczby dodatkowych aparatów.

Pewne możliwości niewielkie zresztą, na

otrzymanie własnego telefonu mają miesz­
kańcy Wzgórz Krzesławickich i na Stoku. A
skoro już o Hucie mowa, powiedzieć trzeba,
że najgorzej sytuacja wygląda w Mistrzejo-
wicach. I tam właśnie w najbliższym okresie

zamierzamy uruchomić kilka telefonów w

instytucjach państwowych, zaś w przyszłym
roku jedną lub dwie kabiny uliczne. Gene­
ralnej poprawy sytuacji w Nowej Hucie

spodziewać się należy dopiero po urucho­
mieniu nowej automatycznej centrali. Nastą­
pi to jednak nie wcześniej niż w 1974 r.

W pozostałych rejonach Krakowa sytuacja
zmieni się mniej więcej w tych samych la­
tach. W roku 1973 wybudujemy centralę
automatyczną na Zwierzyńcu, w roku 1974

podobna stanie na Grzegórzkach.
— Jedno jeszcze pytanie: czy te projekto­

wane centrale rozwżąźą całkowicie problem,
czy po ich uruchomieniu każdy, kto zechce,
będzie mógł liczyć na swój własny telefon?

— Odpowiem krótko — nastąpi kolosalna

poprawa, ale realizacja tego, co można by
ująć: telefon w każdym domu — nastąpi
najprawdopodobniej dopiero po moderniza­
cji wszystkich central. A to jeszcze okres
dość odległy — 1980 r.

Dopiero wtedy — o czym też warto powie­
dzieć zaistnieje możliwość wprowadzenia w

Krakowie pełnoautomatycznego ruchu mię­
dzymiastowego.

Rozmawiał: W. PENAR

18. WOLNOŚĆ: Shalako
14 lat) — 13, 15.30, 18,
Piękność
WRZOS: Dwoje

dze (USA, 16 lat) —

20.15. ZUCH: Małpia
(USA, 12 lat) — 15,
ZWIĄZKOWIEC: Łowcy skal­
pów (USA, 16 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Prom (poi.
11 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT M.
SALA: Dziura w ziemi (poi.
14 lat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID D. SALA: Za­
bójcy (USA, 18 lat) — 16, 18.
20. SFINKS: Wlnnetou i król

nafty (jug. 14 lat) — 15, 17.

PROKOCIM —

dzl (poi. 16 lat)
PODŁĘZE —

w ciemności.
WIELICZKA

Winnetou wśród

SKAWINA —

niały Red.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

13,
dnia (fr) —

na dro-

15.30, 18,
kuracja

17, 19.

SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen)
Krakowska 1, 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94, al. Pokoju 7,
N. Huta: os. Wandy 23 (tlen),
os. Na Stoku.

12.45 Rolniczy
Dla kl. III i
1 Stańko kró-

pomogli” —

Ros. mel. lud.
literacka. 14 .30

NIEDZIELA

APOLLO: Bitwa o Anglię
(ang. 14 lat) — 12 .30, Zamek pu­
łapka (fr. -wł. 16) 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Beniamin (fr. 16

lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30,
Powrót rewolwerowca (USA,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW: Spartakus cz. I 1 n

(USA, 16 lat) — 15.15, 19.15.
KULTURA: Tompcio Paluch

(USA, 7 lat) — 11, Pan Woło­
dyjowski (poi. 14 lat) — 15.45,
19. MELODIA: Bajki — 11, 12,
13, W pełnym słońcu (fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 11, 12, Kow­
boju do dzieła (ang. 16 lat) —

13, 15.30, 17.30, 19.30 . MIKRO:
Hatari (USA, 11 lat) — 11, 15.45
19.15. MŁ. GWARDIA: Jak

rozpętałem II wojnę światową
cz.IIiIII(poi.14

'

15, 18. TĘCZA: Na
koła (NRD, 14 lat)
19. UCIECHA: Noc

(ang. -fr. 16 lat) —

17.30,
’ 20.15. UGOREK:

Maciuś I (poi. 7 lat) —

Winnetou i Apanaczi (jug. 11

lat) — 15, 17, 19. WIEDZA:
niecz. WISŁA: Piękna Ange­
lika (fr. 16 lat) — 15.45, 20.15.
Różowa pantera (ang. 16 lat)

18. WOLNOŚĆ: Shalako
14 lat) — 9, 11.30, 13.30,
18. 20.15. WRZOS: Bajki
i 12, Dwoje na drodze

lat) — 12,
tropie So-
- 15, 17,

generałów
12, 14.45,

Król

11, 13,

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 11 .49 ABC rodziny. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
i zę świata. 12 .25 Więcej, le­
piej, taniej.
kwadrans. 13.00
IV „Jak Dobrek
łowi Jagielle
słuch. 13.20
14.00 Zagadka
Przekrój muzyczny tyg. 15.00
Wiad. 15.05 Godzina dla dziew­
cząt 1 chłopców. 16.00 Wiad.
16.05 O śpiewie, pieśniach i

piosenkach. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.00 Wiad.

Muzyka i aktualności.

Dobry wieczór, zaczynamy.
19.30 Muz. 20.00 Dziennik. 20.25
Piosenki żołnierskie. 20.47
Kronika sportowa. 21.00 Prog­
ram z dywanikiem. 22 .D5 Fo-
norama. 22.35 Muz. tan. 23.00
Dziennik. 23.10 Muz. tan. 24 .00
Wiad. 0.05—3.00 Pr.

stoku.
PROGRAM

11.55 Kom. o st.

Z kraju i ze świata. 12 .25 Z.

Noskowski: — Uwert. konc.

„Morskie Oko”. 12.40 Przerwa
dla Krakowa. 13.00 Tr. z Rze­
szowa. 13.40 „Podanie w spra­
wie wody” — opow. Rahimo-
wa. 14.00 Wiad. 14.05 SyiwetKi
piosenkarzy radź. 14 .30 „Zdo*
bywca Góry Kościuszki” —

gawęda. 14 .45 „Błękitna sztafe­
ta”. 15.00 Amatorskie zespoły
przed
tamy
czym
Wiad.
17.00 Na krakowskiej antenie.
17.15 Śpiewa Frank Sinatra.
17.30 Debiuty młodych — „Gło­
gi nad Narwią” — frag. pow.
E. Wieczorkiewicz. 17.45 Gra

zespół org. Rozgł. Krak. 18.00

Fel. W. Zechentera. (KR).
18.10 Dziennik krak. 18.20

nokrąg. 19.00 Echa dnia.
11 lekcja jęz. franc. 19.3®

tysiakowie. 20.01 Recital
20.40 Samo życie. 20.50 Za

chołowską miedzą bracia

Wid-
19.15
Ma.

tyg.
cho-
Sło-

SOBOTA
PROGRAM I

7.55 Nieoczekiwany cios
film z serii Szczęście małżeń­
skie. 8 .21 Znajoma czy niezna­
joma — film ang. 9 .55 Dla
szkół: Nauka o człowieku dla
kl. VIII Układ oddechowy.
10.25—10.55 Przerwa. 10.55 Dla
szkół: Geografia dla kl. VII

Najwyższe góry Europy. 11.25—
11.55 Przerwa. 11,55 Dla szkół:

Geografia dla kl. VI. W Tat­
rach. 12 .25—15.10 Przerwa. 15.10

Progr. dnia. 15.15 Kurs rolni­
czy. 15.45 Program tygodnia.
16.05 Oferty. 16.20 Wychowa­
nie iiz. naszych dzieci. 16.30
Dziennik TV. 16.40 Dla mł. wi­
dzów: Jak jo se zaśpiwom —

występ dziecięc. zespół, przy
Szkole Podst. w Łącku k. No­
wego Sącza, oraz St. Klimek

(KR). 17.10 Sierloża — film

prod. radź. 18.25 Kierowca po­
trzebny od zaraz. 18.35 Tele-
Echo. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.20 Z wizytą u Was.
21.40 Dziennik. 22 .00 Znajoma
— czy nieznajoma — film ang.
23.30 Program na jutro,

PROGRAM II

18.45 Program dnia. 18.50
Świat w kamerze naszych re­
porterów. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 273 dni poniżej
zera — film poi. 21.40

Czajkowski — symfonia
freda op. 58. Gra ork. symf.
Związku Radzieckiego
dyr. E . Swietłanowa. 22 .40 Pro­
gram II proponuje 22.30 24 ro­
dziny. 22.40 Program na nie­
dzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.00 Program dnia. 8 .05 Kurs

rolniczy,
radzimy.
9.30 Dla
w oknie
nowie w cylindrach
USA. 12.20

Prom — program w wyk. Or­
kiestry Pol. Radia 1 Tel. w

Krak, pod dyr. R . Czajkow­
skiego, A. Hiolski — śpiew, J.

Jargoń — organy (KR). 13.20

Przemiany, 13.50 W Rydlówce
— z cyklu: Kraków mało zna­
ny (KR). 14.20 Piosenka dla
Ciebie. 15.10 „W obiektywie”
— notatnik film, z krajów so­
cjalistycznych. 15.40 Tele-Uni­
wersjada — teleturniej. 16.40
Finałowe spotk. ligil koszy­
kówki. 17.20 Folklor żywy —

rep. film. 18.00 PKF. 18.10
Estrada Literacka: G. Gordon
Noel Byron — Don Juan. Prze­
kład E. Porębowicz. Przekł.

Wierszy: c. Jastrzębiec-Koz-
łewski, A. Lange i Z. Trzesz-

czkowska, Scen, i reż.: D. Mi­
chałowska. Reż. TV: Wl. Gaw-

roński, scen. J . Boni-Marczyń-
ska. Muzyka — L. Kaszycki.
Wyk.: D. Michałowska, T. Ma­
lak, L. Teleszyński i A. Laj­
borek. 19.20 Dobranoc.

___

Dziennik. 20.05 Koncert Lau­
reatów VIII Ogóln. Fest,
senki i Piosenkarzy
kich (KR). 21.20 Na mitość ni­
gdy nie jest za późno — film

węg. 22.35 Magazyn sportowy.
23.20 Program na Jutro.

PROGRAM II

15.55 Program dnia.

Spotkanie w hokeju na lodzie.
18.15 Klub dobrej książki. 18.35
Nic nowego. 18.55 Spotkanie z

orkiestrą (film). 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 stu­
dio 63. 21 .00 Literatura l film.
22.45 Refleksje na dobranoc.
22.50 Program na wtorek.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole 1.
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